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TEL. 131 411

SPONSOR PIERWSZEJ STRONY

OBY STARCZAŁO 
PALIWA!

31ipca br. o godz.9.00 przed Urzędem 
Miejskim w Luboniu oddano naszej 
policji nowy radiowóz.

Burmistrz naszego miasta przekazał 
kluczyki do samochodu Komendantowi 
Wojewódzkiemu Policji w Poznaniu, On 
natomiast przekazał je  Komendantowi 
Komisariatu w Luboniu, a Komendant 
kierowcom, którzy na co dzień będą pełnili 
w nim służbę.

Auto zostało ufundowane z pieniędzy 
Miasta i kosztowało 12 tys. zł. Nowy 
Polonez zajmie miejsce wysłużonego T ar­
pana i wspomoże starego Poloneza, który 
ma już 6 lat i 170 tys. km na liczniku. 
Lubońska Policja dysponuje jeszcze jed­
nym pojazdem, Volkswagenem Vento, 
który przejechał już 107 tys. km i ma ok. 
4 lat.

Mając na stanie wysłużone pojazdy Lu­
bońska Komenda Policji zgłosiła do Mias­
ta zapotrzebowanie na nowy samochód. 
Należy wspomnieć, że do zadań Gminy 
należy m. in. zapewnienie porządku i bez­
pieczeństwa, a więc również wspomaganie 
policji. Problem zakupu wozu patrolowe­
go był rozpatrywany na sesji Rady Miejs­
kiej, na której odpowiednia komisja pozy­
tywnie ustosunkowała się do wniosku.

(blondi, azi)

M inął kolejny rok szkolny. Na jego 
koncie odnotować można kilka 
ważnych wydarzeń, co nie zmienia 

faktu, że w odczuciu przeciętnego człowie­
ka, w szkolnictwie niewiele się dzieje. Ar­
tykuł ten będzie więc kolejnym głosem 
w ogólnospołecznej dyskusji na temat ko-

Na ocenę nowej sytuacji zdaniem zaró­
wno dyrektorów lubońskich szkół jak 
i burm istrza miasta jest jeszcze zbyt wcześ­
nie. Nowy układ niczego praktycznie nie 
zmienił. Subwencje państwowe starczają 
na pokrycie dotychczasowych kosztów 
działalności szkół (płace, bieżące wydatki).

NOWOCZESNE 
CENTRUM HANDLOWE 

W LUBONIU
O d pewnego czasu przy ulicy Żabiko- 

wskiej trwają prace przy budowie 
centrum handlowego. Pierwsze p la­

ny zakładały, iż w miejscu, gdzie budowane 
są obecnie pawilony, powstanie targowis­
ko. Pomysł postawienia nowych straga­
nów zrodził się w zeszłym roku, jednakże 
po złożeniu stosownych dokumentów 
w Urzędzie Miejskim, przez prywatną fir-

kieszeni, natom iast reszta pieniędzy węd­
rowałaby do kasy miasta. Nie tylko z tego 
powodu inwestycja stała się nieopłacalna. 
Wielu przedsiębiorców dowiadując się, że 
przedsięwzięcie będzie miało status tar­
gowiska natychmiast zrezygnowało. Z a­
chęcający był tylko, fakt, że teren ten jest 
własnością prywatną. Większość handlow­
ców, nie chce bowiem mieć nic wspólnego

mę GESA s.c., zmienione zostały „reguły 
gry” . W prowadzono dodatkow e opłaty 
m.in. opłatę targową-miejską. W związku 
z tym inwestorzy zrezygnowali /. pomysłu 
budowy targowiska, gdyż tylko 20% wpły­
wów z jego działania trafiłoby do ich

z miejskimi instytucjami sądząc, że są to 
dodatkow e kłopoty, pieniądze i strata cza­
su.

cd. na str. 5

szansę pełnego usamodzielnienia się, tzn 
możliwość przejęcia finansów we własne 
ręce. W warunkach obecnego systemu 
oświaty wiąże się to jednak tylko ze zwięk­
szeniem obowiązków pedagogów kosztem 
ich pracy dydaktycznej.

System podporządkowujący szkoły 
gminom nie jest bez wad. W sytuacji kiedy 
kto inny zajmuje się tworzeniem program u

a kto inny jego finansowaniem, nie sposób 
zachować zgodność i porządek.

Póki co próba poszerzenia sam orząd­
ności lokalnej o nadzór nad szkołami ni­
czego w oświacie nie zmieniając, na pewno 
jej nie pomaga.

Potrzeby oświaty w Luboniu są tym­
czasem ogromne i w wielu przypadkach nie

cd. na str. 11

OSTATNI DZWONEK
wieczności radykalnych reform w systemie 
oświaty w Polsce.

Wydarzeniem w życiu szkół w minio­
wym roku było niewątpliwie przyjęcie ich 
Przez gminy, co nastąpiło z dniem 1 stycz­
nia w całym kraju. N adzór programowy 
Wad szkołami pozostał w rękach K urato­
rium Oświaty i Wychowania, inne sprawy, 
^  tym finansowanie państwo przekazało 
w,adzom lokalnym, wyposażając je w sys- 
lem tzw. subwencji.

Pozostałe „nadprogram ow e" potrzeby 
od dawna już finansowane były z dudżetu 
miasta (1,5 mld st. zł w 1996r. na remonty 
szkół). Nie zmienił się również status jed­
nostki pośredniczącej w kontaktach gminy 
ze szkołami, dawniejszy Zespół Ekonomi­
czno-Administracyjny Szkół w Urzędzie 
Miasta przekształcił się w Miejski Zespół 
Obsługi Szkół, który nadal prowadzi księ­
gowość i sprawy finansowe tych placówek 
Nowy układ daje wprawdzie szkołom

r  F irm a  „ C h e m a r t”  ^
L u b o ń ,  u l .  R i v o l i e g o  7  B  ( d a w n a  M a r c h l e w s k i e g o )

te l. 131  - 7 4 8
oferuje po cenach hurtowych dla odbiorców indywidualnych:

L
-  płyn do mycia naczyń
- kostka WC
-  wkłady WC

1,20 zł! 1 litr 
0,70 złlsztuka 
0,85 zł/komplet
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18.V. - Podczas libacji alkoholowej ugo­
dzono w głowę właściciela mieszkania przy 
ulicy Kościuszki.

1. VI. - Na ul. Armii Poznań dokonano 
kradzieży złomu. Sprawca został ujęty na 
gorącym uczynku.

2. VI. - N a ul. Kościuszki włamano się do 
Fiata 126p i skradziono radioodtwarzacz. 
Straty 300zł.

7 /  8.VI. - Właściciel mieszkania - uczes­
tnik libacji alkoholowej został okradziony 
przez współtowarzyszy „imprezy” .

12.VI. - Pomiędzy godz. 16.20 a 16.30 
dokonano na ul. Sikorskiego kradzieży 
roweru. Straty 530zł.

Rower został odzyskany przez właścicie­
la, a policja ustaliła kto jest paseremi 
i nieletnim złodziejem.

TEL. 130 997

1 5 / 16.VI. - N a ul. Sikorskiego włama­
nie do dwóch samochodów marki Fiat 
126p i kradzież kół zapasowych oraz pom ­
pki. Straty 850zł.

1 5 / 16.Vi. - Z terenu PK P skradziono 
2 tony złomu. Straty 480zł.

1 7 / 18.VI. - Z terenu posesji na ul. 
Buczka po włamaniu dopasowanym klu­
czem do F iata 126p skradziono fotele 
i kanapę. Straty 500zł.

1 9 / 20.VI. - N a ul. Słonecznej włamano 
się do przyczepy campingowej i skradziono 
jej wyposażenie. Straty 500zł.

Ogólnie w czerwcu ukarano mandatami 
55 osób na kwotę 2110zl. Dokonano 61 
interwencji, złożono 1 wniosek do kolegium, 
a 5 osób przewieziono do izby wytrzeźwień.

STRAŻ POŻARNA TEL. 130 9 9 8

O CH O TNICZA
06.06.1996r. - Pożar poszycia leśnego 

w Łęczycy (podpalenie)
06.06.1996r. - Pożar poszycia leśnego 

w Łęczycy (podpalenie)
08.06.1996r. - Pożar poszycia leśnego 

w Łęczycy (podpalenie)
09.06.1996r. - Pożar trawy przy Z akła­

dach Chemicznych w Luboniu (podpale­
nie)

11.06.1996r. - Pożar śmietnika na ul.Ża- 
bikowskiej 50 (podpalenie)

02.06.1996r. - Zabezpieczenie ogniska 
przy ul.Kwiatowej zorganizowanego 
z okazji Dnia Dziecka 

28.06.1996r. - ul.Rzeczna, polewanie za­
sianej trawy na boisku sportowym

PAŃSTW OW A
Straż Pożarna 

w Luboniu
uczestniczyła w czerwcu w:

- 3 wypadkach drogowych,
- 9 pożarach mieszkań, piwnic,
- 20 pożarach lasów i traw,
- 8 innych interwencjach, np.

□  rozlanie oleju napędowego,
□  wycięcie drzewa,
□  sprawdzenie substancji ropopo­

chodnej na rzece Warcie.

Z A W O D Y  S T R A Ż A C K IE
W

dniach 11, 
12.06.1996 
r. odbyły

się na stadionie KS 
Luboński Woje­
wódzkie Zawody 
Sportowo-Pożarni­
cze. W zawodach 
brały udział repre­
zentacje Komend 
Rejonowych PSP 
z całego wojewó­
dztwa poznańskie­
go. Gościnnie 
w zawodach udział wzięła reprezenta­
cja strażaków z Białorusi. Zawody 
składały się z następujących konku­

rencji: wspinanie
na 3 piętro przy 
użyciu drabiny ha­
kowej, lOOm 
z przeszkodami, 
4x1 OOm z prze­
szkodami oraz naj­
bardziej atrakcyj­
ne ćwiczenia bojo­
we. Pierwsze miejs­
ce zajęła drużyna 
strażaków z Gniez­
na, a reprezentacja 
Państwowej Straży 

Pożarnej z Lubonia zajęła w poszcze­
gólnych konkurencjach czołowe loka­
ty. Starszy aspirant Dariusz Jezierski

G a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y

leczenie i usuwanie zębów
protetyka (korony, mosty, protezy częściowe i całkowite) 

profilaktyka (lakiery p / próchnicy)
Zapraszamy

od poniedziałku do piątku w godz. 16.00-20.00 
soboty od 8.00 do 13.00

Luboń, ul. Cieszkowskiego 2, naprzeciw dworca PKP
tel. 131-844

Wilda, ul. Wierzbięcice 13, tel. 33-68-60

Straż Miejska w Luboniu - czerwiec 1996.

3.06.1996r. Gościem Sióstr Służebniczek 
N.M.P. w Luboniu był Prymas Polski, 
Kardynał Józef Glemp oraz wielu innych 
dostojników kościelnych.

Straż Miejska zabezpieczała od strony 
porządkowej przebieg tej uroczystości. Mi­
mo iż Msza Św. pod przewodnictwem 
Prym asa odbyła się w poniedziałkowe 
przedpołudnie na Plac Wolności przybyło 
około tysiąca osób.

Dwa dni wcześniej dbaliśmy o bezpiecz-

dnich miesiącach, poddane były tereny Os. 
„L ubonianka” .

Do obowiązków Straży Miejskiej nale­
ży, między innymi, dbanie o zachowanie 
ładu i porządku w mieście.

Pomocne w tego rodzaju działaniach 
okazują się sygnały obywateli, którzy zgła­
szają nam swoje uwagi i spostrzeżenia.

Nieprawidłowości te, we wszystkich 
przypadkach są sprawdzane i w adekwatny 
do sytuacji sposób rozwiązywane.

Tego typu interwencji w czerwcu br. 
mieliśmy 19.

STRAŻ M IEJSKA
TEL. 131 9 8 6  

130 011 w . 2 2 4

ny przemarsz kom batantów  z Placu Wol­
ności na tereny byłego Obozu Karno-Śled- 
czego w Żabikowie.

Czerwiec był ostatnim  miesiącem roku 
szkolnego 1995/96. Dlatego wzmożoną 
kontrolą objęliśmy tereny i drogi wokół 
szkół w naszym mieście.

Patrole piesze funkcjonariuszy Straży 
Miejskiej, łączone patrole z Policją, oraz 
częste kontrole drogowe, miały na celu 
stworzenie dla naszych dzieci maksymalnie 
bezpiecznych warunków w drodze do 
szkoły. Systematycznej i rzetelnej kontroli, 
podobnie jak  to miało miejsce w poprze-

Między innymi, wynikiem wymienio­
nych przeze mnie działań stało się poucze­
nie 139 osób, nałożenie 64 m andatów  kar­
nych na łączną kwotę 1900zł, założenie 
7 blokad na koła nieprawidłowo zapar­
kowanych pojazdów.

Na koniec tej krótkiej notatki pragnę 
podkreślić wręcz wzorową współpracę 
z funkcjonariuszami lubońskiej Policji 
w wykonywaniu naszych statutowych obo­
wiązków. Dzięki temu daje się dostrzec 
spadek przestępczości w naszym mieście. 
W porównaniu z minionym rokiem wy­
niósł on 7.5%. Komendant S.M.

Trochę wody dla ochłody!

PODZIĘKOWANIE

J ednostka Ratowniczo-Gaś­
nicza Państwowej Straży 

Pożarnej w Luboniu pragnie po­
dziękować Panu Marianowi 
Witt za pomoc udzieloną przez 
jego firmę przy remoncie samo­
chodu gaśniczego.

ZMOTORYZOWANI!
P rzypominamy o zakazie par­

kowania na miejscach ozna­
czonych „kopertą” . Grozi to 

otrzymaniem mandatu od natych­
miast zjawiającego się, ale zawsze 
sympatycznego strażnika Straży 
Miejskiej w Luboniu.

ŻYCZLIWE

APEL!

W związku ze zbliżającym się 
okresem wakacyjno-urlopo- 
wym pragniemy ostrzec 

i uczulić mieszkańców Lubonia na 
problem ochrony przeciwpożarowej. 
Co roku Straż Pożarna jeździ do poża­
rów lasów, łąk, traw. Wiele z tych 
interwencji jest wynikiem podpaleń, 
nieostrożności dorosłych (!) i dzieci.

Apelujemy o rozwagę w obchodze­
niu się z ogniem!

Straż Pożarna

/adąc ul. Puszkina można było zauważyć tylko jedną linię, mianowicie białą linię ciągłą. 
Tym samym wprowadzono zakaz skrętu w ulice prostopadłe. Po wyjaśnieniu całej 
sytuacji okazało się, że pracownicy wykonujący roboty w nocy nierozważnie pomalowali 

całą szosę w taki sam sposób, a następnie w ciągu kilku dni na własny koszt naprawiali swój 
błąd. (azi,blondi)
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S C A N G E R
62-031 Luboń k/Poznania, ul. Gen. Sikorskiego 21/23 
tel./fax (061) 1 0 - 3 8 - 3 6  _________  _____
PRZEDSTAWICIEL SRAM DYN A W SKICH 
i NIEMIECKICH PRODUCEnTÓW NARZĘDZI

BOSCH - elektronarzędzia profesjonalne i dla 
majsterkowiczów
- agregaty prądotwórcze
- elektroniczne narzędzia pomiarowe

REX TOOLS - konkurencyjne cenowo profesjonalne 
wiertła dla przemysłu i budownictwa 
- 50 lat tradycji i  doświadczeń 
(osprzęt do BOSCHA i HILTI)

WINTER - producent specjalistycznych tarcz
diamentowych od g 115 do g 600 o różnym 
przeznaczeniu, do pracy na sucho i mokro

VBW - 2500 różnych typów narzędzi ręcznych
- narzędzia nieiskrzące z atestem Kopalni „Barbara’

RE MS - narzędzia, maszyny i urządzenia do obróbki rur 
stalowych, miedzianych i innych (gwintownice, 
palniki, piły zamrażarki, giętarki, obcinarki itp)

sprzedaż hurtowa dla sklepów 
i detaliczna

rabaty gotówkowe i towarowe
możliwość płatności 

przelewem, czekiem, gotówką

BOSCH, REMS
- szybkie terminy
- stali klienci - na czas naprawy 
narzędzia zastępcze

czynne codziennie od 8 .00  do 16.00 
z wyjątkiem weekendów

czerwca.
D ochodzi 19.00 W  dyżurce ko m i­
sariatu Policji w Luboniu dzw oni 
telefon. Dyżurny odbiera zgło­

szenie od dyspozytora lubońskiej ko­
munikacji o zagubionym dziecku znaj­
dującym się na pętli autobusowej w La­
sku. Natychmiast zawiadamia patrol 
„krążący” po ulicach Lubonia. Po nie­
spełna 5 minutach załoga dociera na 
wskazane miejsce. W celu uzyskania 
niezbędnych informacji jeden z funkc­
jonariuszy przeprowadza rozmowę 
z kierowcą autobusu, natomiast jego 
partner próbuje nawiązać kontakt 
z dzieckiem. Z wstępnych obserwacji 
wynika, iż dziewczynka ma około 6 lat 
i prawdopodobnie jest dzieckiem spec­
jalnej troski. Policjanci zabierają ją do 
radiowozu i przewożą do komisariatu. 
Dalsza ich praca polega na sporządze­
niu potrzebnych notatek oraz wykona­
niu kilku niezbędnych telefonów w celu 
ustalenia danych osobistych dziecka.

Ta historia miała swój szczęśliwy 
finał, gdyż udało się odnaleźć rodziców 
Dominiki, jednakże nie zawsze tak by­
wa.

Wielokrotnie zagubione dzieci nie 
znajdują od razu swoich opiekunów. 
Wówczas funcjonariusze policji zmu­
szeni są zawieźć „zgubę”, nierzadko 
uciekiniera, do szpitala, w celu przep­
rowadzenia niezbędnych badań, lub 
umieszczają w Izbie Dziecka. Nie za­
wsze w tym miejscu kończy się sprawa. 
W momencie, gdy w w/ w placówce nie 
ma wolnego miejsca szukają oni noc­
legu w jednym z poznańskich szpitali. 
W ten sposób jeden z radiowozów 
wyłączony jest z patrolu miejskiego na 
3-4 godzin.

Podobnie wiele czasu zajmuje „ob­
sługa” zatrzymanego, który twierdzi

(często udaje), że jest chory. Taką oso­
bę przed umieszczeniem w areszcie tak­
że należy poddać badaniom lekarskim. 
Policjanci twierdzą, że czasami zajmuje 
im to cały dzień. Szczególny problem 
sprawiają osoby, które trzeba odwieźć 
na izbę wytrzeźwień do Poznania. Po 
pierwsze, znów jedyny patrol policyjny 
w Luboniu opuszcza swój „posteru­
nek” a po drugie znacznie uszczupla to 
jego dzienny limit kilometrów. Taka 
„wyprawa” to przejechanie 24km z 60 
przysługujących na dzień pracy radio­
wozu. Wniosek, chociaż podpowie­
dziany przez funkcjonariuszy Policji 
w Luboniu jest oczywisty: na zmianie

potrzebne są dwa radiowozy. Gdy je­
den jest „wyłączony”,(bo np. musi je­
chać do Poznania) to drugi cały czas 
jest w Luboniu. Lubońska Policja dys­
ponuje przecież nie tylko jednym pojaz­
dem. Problem tkwi przede wszystkim 
w braku etatów i w limitach paliwa.

G odzina 22.00 rozpoczyna się nocna  
zm iana.

Porządku w Luboniu pilnuje 3 funk­
cjonariuszy: dwóch patrolujących uli­
ce, jeden pełniący dyżur w Komisaria­
cie. „Nocka” to przede wszystkim wy­
patrywanie w ciemnościach ewentual­
nych złodzieji. Policjanci starają się 
zajrzeć do każdego sklepu na terenie 
Lubonia i sprawdzić, czy wszystko jest

na swoim miejscu. Nie omieszkają też 
„zlustrować” cmentarza. Patrol obej­
muje głównie osiedle Lubonianka, po­
nieważ właśnie tam najczęściej dokony­
wane są włamania. Pod szczególną ob­
serwacją są zaparkowane tam samo­
chody. Niestety nasi funkcjonariusze 
nie mają tyle szczęścia, co bohaterowie 
seriali kryminalnych, którym zawsze 
udaje się łapać złodzieji na gorącym 
uczynku. Najczęściej efekty nocnej pra­
cy włamywaczy ujawniają się dopiero 
rano.

G odzina 22.40 poszukiw anie n ielet­
niego chłopca, k tó ry  uciek ł z  zakładu  
opiekuńczego.

Tego „pana” lubońska policja zna 
bardzo dobrze. Jego łapanie i odwoże­
nie do zakładu opiekuńczego nazywa­
ne jest „Syzyfową pracą” .

K ró tko  p rzed  północą.
Wezwanie w związku z zakłócaniem 

ciszy nocnej w bloku na ul. Kościuszki. 
Cała sprawa zakończyła się poucze­
niem osób zachowujących się „zbyt 
wesoło” w czasie spotkania sąsiedz­
kiego. Funkcjonariusze mieli kłopoty 
z wejściem do bloku. Na przeszkodzie 
stanął domofon. Jest to coraz częściej 
spotykany problem, jeżeli chodzi o no­
cne interwencje w budynkach w nie 
wyposażonych. Uciążliwością okazała 
się także nadmierna wylewność roz­

bawionych pań, które w dość specyficz­
ny sposób chciały okazać sympatię 
„mundurowym”.

Do nocnej pracy „gliniarzy” należy 
także prewencyjne spisywanie danych 
osób, które spacerują w tym czasie po 
ulicach. Nocne kontrole radarowe tak­
że nie są rzadkością. Kierowcy karani 
są często za zły stan oświetlenia swoich 
pojazdów. Niektórym z nich czasami 
wystarczy pomóc w wymianie żarówek 
w reflektorach. Lubońska Policja inter- 
wenuje również w Puszczykowie, Wi­
rach i Komornikach.

Praca policji nie jest łatwa i przyjem­
na. Jak mówią sami zainteresowani, 
jest to ciekawy zawód, ale jak w każ­
dym występuje wiele trudności. Jedną 
z nich jest biurokracja. Zdarza się, że 
godzinę pracy w terenie trzeba opisy­
wać przez dwie godziny w komisaria­
cie, stukając na pamiętających zamierz­
chłe czasy maszynach do pisania. Polic­
jant na patrolu praktycznie musiałby 
ograniczyć swoją pracę tylko do pisa­
nia, gdzie i o której godzinie się znaj­
dował. Czy to powinno być celem jego 
służby?

Policjantów „boli”, iż mieszkańcy 
często wypowiadają w ich stronę zda­
nie: „nigdy was nie m a, g d y  jesteście  
p o tr z e b n r .  Zdarza się, że 5 minut po 
odjeździe radiowozu dochodzi do koli­
zji z prawem. I wtedy odzywają się 
głosy: ,,a gdzie  była  w tedy policja?!”

Czy udało nam się przedstawić mały 
wycinek z życia niebieskich? Czy dzięki 
temu mieszkańcy spojrzą łaskawszym 
okiem na pracę tych ludzi, nie wierny. 
Myślimy, że mogłoby być mniej kolizji 
z prawem, gdyby sami mieszkańcy bar­
dziej dbali o przestrzeganie prawa i po­
rządku, i to nie tylko na swoim po­
dwórku.

(blondi,azi)

5 MINUT
Z ŻYCIA GLINIARZA
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SZPALTY 
RADY MIEJSKIEJ 

I ZARZĄDU MIASTA

N a przełomie maja i czerwca szkoły 
przeżywały emocje związane z prze­
prowadzanymi przez Zarząd M ias­

ta konkursami na stanowiska dyrektorów 
szkół.

Zgodnie z Ustawą z dnia 7 września 
1991 r. o systemie oświaty /  Dz.U. z 1991 r. 
Nr95, poz.425, z 1992r. Nr26, poz.113, 
Nr54 poz.254, z 1993r. N rl27 , poz.585, 
z 1994r. Nr l ,  poz.Nr53, poz.215, z 1995r. 
Nr lOl ,  poz.504/ stanowisko dyrektora 
powierza się w drodze konkursu na 5 lat 
szkolnych. W uzasadnionych przypadkach

STANOW ISKA DYREKTORÓ W  
SZKÓŁ PODSTAW OW YCH W LUBO­
NIU.

Do konkursu na stanowisko dyrektora 
Szk. Podst. Nr2 i 3 wpłynęło po jednej 
ofercie, natom iast w Szk. Podst. N r4 do 
konkursu przystąpiły dwie osoby.

Po przesłuchaniach przed komisjami 
złożonymi z przedstawicieli organu prow a­
dzącego, kuratorium , rady pedagogicznej, 
rady szkoły oraz związków zawodowych 
i udzieleniu odpowiedzi na zadawane pyta­
nia oraz przedstawieniu swojej koncepcji

rczerwca br. odbyło się XXIX posie­
dzenie Rady Miejskiej Lubonia. Je­
dnym z punktów porządku obrad 

było rozpatrzenie wniosku Zakładów Chemi­
cznych „Luboń” S.A. o poręczenie przez 
miasto pożyczki z Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w Warszawie w wysokości 500.000,OOzł.

Pożyczka ta przeznaczona jest na moder­
nizację kotłowni na terenie zakładu opalaną 
gazem. Kotłownia zakładowa stanowi zna­
czące źródło emisji zanieszczyszczeń. Aktual­
na emisja obejmuje 248,76 M g/ rok pyłów 
i 253,3 M g/rok  dwutlenku siarki. Zakłady 
Chemiczne „Luboń” S.A. znajdują się na 
liście osiemdziesięciu najbardziej uciążliwych 
dla środowiska naturalnego zakładów. Ak­
tualnie kotłownia nie posiada urządzeń do 
redukcji pyłów i gazów emitowanych do at­
mosfery. Po zrealizowaniu zadania inwesty­
cyjnego i uruchomienia kotłowni opalanej 
gazem wymieniona emisja zniknie całkowicie.

Rada Miejska Lubonia mając na wzglę­
dzie znaczenie tej inwestycji dla ochrony 
środowiska w całym Luboniu oraz po zapoz­
naniu się z sytuacją ekonomiczną zakładu, 
umożliwiającą aktualnie terminowe spłacenie 
pożyczki podjęła uchwałę w tej sprawie.

Ponadto radni zapoznali się ze sprawo­
zdaniem Biura Majątku Komunalnego.

Podjęto uchwalę w sprawie określenia no­
wych wysokości stawek regulowanego za na­
jem lokali mieszkalnych oraz czynszu za wy -

U sytuowany punkt zlewczy przy skrzy­
żowaniu ulic Puszkina i Żabikowskiej, 
ze względu na duży stopień zapachów 

unoszących się w jego okolicy stwarza znacz­
ną uciążliwość dla mieszkających w bezpo­
średnim jego sąsiedztwie mieszkańców.

Fakt ten od około dwóch lat mobilizował 
tychże mieszkańców do podejmowania inter­
wencji w Zarządzie Miasta Lubonia, mają­
cych na celu likwidację punktu zlewczego 
w tymże miejscu.

Ostatecznie Rada Miejska, biorąc pod 
uwagę wnioski mieszkańców wspólnie z Za­
rządem Miasta przewidziała w budżecie na 
bieżący rok środki finansowe na likwidację 
dotychczasowego punktu i budowę nowego 
w odległości ok. 150 metrów dalej w okolicy 
niezamieszkałej, w bezpośredniej bliskości 
planowanej w przyszłości autostrady.

W sierpniu 1995r. rozstrzygnięto przetarg 
na projekt technologii stacji zlewczej ścieków 
przy ul. Żabikowskiej w Luboniu.

Na podstawie sporządzonej dokumentacji 
technicznej BMK przystąpiło do ogłoszenia 
przetargów na poszczególne elementy składo­
we stacji zlewczej ścieków.

W listopadzie 1995r. w wyniku wygranego 
przetargu Przedsiębiorstwo Wielobranżowe 
„MEHATRA” ze Środy Wielkopolskiej 
przystąpiło do wykonywania robót ziemnych 
pod przyszłą stację, plac manewrowy i drogi 
oraz do realizacji prac w zakresie robót wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych.

W październiku 1995r. komisja przetar­
gowa wybrała wykonawcę na dostawę urzą- 
dzenia-stacji zlewczej ścieków o całkowitej 
szczelności systemu zlewni i możliwości dez- 
odoryzacji procesu technologicznego.

Przetarg na dostawę stacji wygrało Przed­
siębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane „Hyd­
robudowa 9” z Poznania, które zapropono­
wało wykonanie urządzenia na licencji nie­
mieckiej firmy Bucholz Umwelttechnik-Lan- 
genhagen.

Stacja zlewcza ścieków umożliwia zrzuca­
nie do kolektora sanitarnego ścieków dowo­

najmowane lokale socjalne. Podniesiono sta­
wkę bazową z 0,40 na 0,52zl. Stawki czynszu 
regulowanego pozostawały w Luboniu na 
niezmienionym poziomie od 25 stycznia 
1995r. Konieczność zapewnienia pokrycia 
wzrostu kosztów zarządzania i utrzymania 
budynków komunalnych oraz zapewnienie 
chociaż w części pokrycia kosztów ich remon­
tów z opłat czynszowych wymagał podniesie­
nia stawek czynszowych. Jednocześnie biorąc 
pod uwagę wzrost także innych opłat związa­
nych z utrzymaniem mieszkania Rada Miejs­
ka postanowiła podwyższyć jedynie stawkę 
bazową, nie podwyższając stawek związanych 
z wyposażeniem mieszkania.

Po dyskusji przyjęto stanowisko w sprawie 
postępowania gruntami miasta a zabudowa­
nymi przez dzierżawców. Radni przychylili się 
do wniosków dzierżawców i zobowiązali Za­
rząd Miasta do podjęcia starań w celu umoż­
liwienia wykupu w / w gruntów. Dotyczy to 
przede wszystkim pawilonów handlowych 
przy ulicy Sikorskiego i ks.Streicha. Kwestia 
ta wymaga jednak uregulowań prawnych.

Podjęto uchwalę w sprawie nadania nazwy 
nowopowstałej ulicy-Kalinowa (przy stacji 
CPN, równoległa do ulicy Akacjowej). Po­
nadto radni wysłuchali sprawozdań Zarządu 
Miasta i komisji stałych z prac bieżących.

Zgłaszano zapytania i wnioski dotyczące 
spraw związanych z organizacją życia w mieś­
cie.

Obrady zakończono po przyjęciu protoko­
łu z poprzedniej sesji o godz. 22.45. ( E.Sz.)

żonych wozami asenizacyjnymi przy zacho­
waniu całkowitej szczelności i dezodoryzacji 
procesu.

Stacja będzie usytuowana na wolnym po­
wietrzu w związku z tym posiadać będzie 
system ogrzewania elektrycznego. W stacji 
zlewczej znajduje się wstępna separacja du­
żych zanieczyszczeń (puszki, butelki itp.) po­
przez specjalną kratę koszową.

Separacja części stałych ze ścieków od­
bywa się przez sito ślimakowe zintegrowane 
z praską do skratek. Zanieczyszczenia w po­
staci skratek trafiać będą z części prasującej 
sita do połączonego szczelnie z nim kontenera 
lub worka foliowego.

Stacja uruchamiana będzie indywidualnie 
przez przewoźników przy pomocy kodu cyf­
rowego.

Automatyczny system pozwalać będzie na 
pomiar ilości zrzucanych ścieków przez każ­
dego z dostawców. Wszystkie dane będą 
rejestrowane dla każdej firmy oddzielnie, 
a odczyt rejestru jest możliwy w dowolnym 
czasie. Wszystkie operacje są zablokowane, 
a skasowanie pomiaru jest możliwe wyłącznie 
przez właściciela stacji. Urządzenie będzie 
miało przepustowość do 100m3/h, a pod­
łączyć się będzie można króicem-szybkozłącz- 
ką o śr.100.

Nowa stacja zlewcza obsługiwać będzie 
wyłącznie mieszkańców i przedsiębiorstwa 
z terenu miasta Lubonia. Jeśli przepustowość 
stacji będzie zbyt mata istnieje możliwość 
dobudowy urządzenia co podwoi wydajność 
stacji zlewczej.

W marcu 1996r. na skutek wygranego 
przetargu Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych z Poznania przystąpiło do wyko­
nania robót drogowych w zakresie: placu 
utwardzonego z nawierzchni bitumicznej oraz 
drogi dojazdowej na stację.

MPRD wykonuje również wszelkie roboty 
towarzyszące jak ogrodzenie, nasadzenie i ob­
siewanie trawą skarp i placu.

W czerwcu 1996r. prace na terenie stacji 
zlewczej dobiegają końca. Wykańczany jest

można powierzyć to stanowisko na krótszy 
okres, jednak nie krótszy niż 1 rok szkolny.

Po upływie tych 5-ciu lat, organ prow a­
dzący szkołę, po zasiągnięciu opinii rady 
szkoły i rady pedagogicznej może przed­
łużyć powierzenie stanowiska na kolejny 
5-cio letni okres. Przeprowadzenie konkur­
su nie jest więc obligatoryjne.

Rada Miejska Lubonia przyjęła na sesji 
w dniu 25 kwietnia br. w wyniku głosowa­
nia UCH W AŁĘ W SPRAW IE PR ZEP­
ROW A DZENIA  K O N K U RSÓ W  NA

P rawdopodobnie od 1 września br. 
mieszkańcy Lubonia będą płacić d ro­
żej za przejazdy TRA N SLU BEM  

w komunikacji miejskiej. O skali podwyżki 
cen za bilety zadecyduje Rada Miejska na 
sierpniowej sesji. Zarząd M iasta wysunął 
propozycję podwyżki cen średnio o ok. 
40%.

Podwyżka opłat w roku bieżącym była 
już wkalkulowana przy projektow aniu bu­
dżetu miasta. Termin jej wprowadzenia 
planow ano na dzień 1 lipca a średni wzrost 
cen na 34,5%.

Jednakże na skutek decyzji Zarządu 
M iasta, w stosunku do pierwotnych zało­
żeń termin zmiany cen ulega przesunięciu 
o 2 miesiące przy nieznacznym wzroście 
skali zmian. Do tej pory ceny biletów 
w Luboniu były na jednym z niższych 
poziomów w kraju. Przykładowo, już od 
1 stycznia w Warszawie bilet na tramwaj 
i autobus kosztuje 1 zł, w Toruniu 0,80 zł, 
w G dańsku bilet 10-cio minutowy 0,50 zł, 
a półgodzinny 1,00 zł. Poznańskie MPK 
podniosło ceny biletów jednorazowych od 
1 lipca O 31,6%. bilet półgodzinny, który 
do tej pory kosztował 0,76 zł obecnie 
kosztuje 1,00 zł. Bilety na linie pośpieszne, 
jak nasza linia L3 są dw ukrotnie droższe.

Komunikacja miejska jako  deficytowa - 
nie tylko w Polsce - jest dotow ana przez

obecnie budynek portiernii w którym znaj­
dować się będzie sterowanie i automatyka dla 
urządzenia stacji, pomieszczenia techniczne 
oraz pokój dozorcy i obsługi stacji.

Postęp prac przebiega zgodnie z harmono­
gramem, co pozwala stwierdzić, że nowa 
stacja zlewcza ścieków zostanie oddana do 
użytku na przełomie lipca i sierpnia bieżącego 
roku. Ogromny nakład finansowo-ludzki po­
niesiony przez Urząd Miejski w Luboniu 
powinien przynieść komfort mieszkańcom 
zlokalizowanym wokół wysypiska i wylewis­
ka w Luboniu. (J.S.)

INFORMACJA DLA WYWOŻĄCYCH 
NIECZYSTOŚCI

W ZWIĄZKU Z OTWARCIEM DNIA 
15 LIPCA NOWEGO WYLEWISKA PRZY 
UL. ŻABIKOWSKIEJ, BIURO MAJĄT­
KU KOMUNALNEGO PRZY URZĘ­
DZIE MIEJSKIM, PL.WOLNOŚCI 2, IN­
FORMUJE WSZYSTKICH PRZEWOŹNI­
KÓW Z TERENU LUBONIA O PRZED­
STAWIENIU UMOWY Z PRZEDSIĘBIO­
RSTWEM WODOCIĄGÓW 1 KANALI­
ZACJI W NASZYM BIURZE pok. 002, 
w godz. od 8.00 do 12.00.

WYLEWISKO BĘDZIE CZYNNE 
W GODZINACH: od 7.00 do 20.00- w okresie 
letnim. (J.S.)

prowadzenia szkoły w świetle obowiązują­
cych przepisów oświatowych, budżeto­
wych oraz znowelizowanej K arty Nauczy­
ciela - ostatecznie po tajnym glosowaniu, 
dyrektoram i na następne 5 lat ponownie 
zostali:

w Szk. Podst. Nr2 - p. mgr I. Żurkiewicz, 
w Szk. Podst. Nr3 - p. mgr K. Bonia, 
w Szk. Podst. Nr4 - p. mgr M. Nowak
Pozostaje życzyć NÓW YM - starym 

dyrektorom  sukcesów w realizacji swoich 
zamierzeń. z r  c ,  i

samorząd. Tak więc cena biletu jest zawsze 
wypadkową dotacji oraz kosztów przewo­
zów i utrzymania przedsiębiorstwa kom u­
nikacyjnego.

N a rok bieżący M inisterstwo Finansów 
zaplanowało średnio roczną inflację na 
poziomie 19,8% i według najnowszych 
prognoz ekonomicznych na pewno nie 
będzie ona niższa. N atom iast dotacja do 
działalności TRA N SLU BU  przewidziana 
w budżecie miasta w wysokości 750 tys.zł 
jest tylko o 15,4 % wyższa niż planowano 
w roku ubiegłym, zarazem wzrost jej jest 
niższy niż wzrost kosztów. Koszty zaś 
w roku bieżącym są dość wysokie. W du­
żym stopniu wpłynęła na to długa i mroźna 
„zim a stulecia” . Od połowy kwietnia wzro­
sły ceny paliw a z obecnej sytuacji na rynku 
paliwowym wynika, że spodziewać się m o­
żna kolejnych podwyżek cen paliw.
W ogromnym stopniu podrożał tabor.
W czewcu został zakupiony w Jelczu nowy 
autobus miejski - typu JELCZ 1204.

W ubiegłym roku za taki sam autobus 
zapłacono 145.005 zł netto a więc o 41,3% 
drożej.

W spomniane wyżej okoliczności jak 
i wzrost pozostałych pozycji kosztów wy­
muszają proponow aną podwyżkę cen bile­
tów.

(E.Sz.)

K O N K U R S
„POSESJA ROKU”

W miesiącu marcu Zarząd M iasta 
w oparciu o regulamin opracow a­
ny przez Komisję Organizacyjno- 

Prawną Rady Miejskiej ogłosił konkurs 
zachęcający i mobilizujący mieszkańców 
do zadbania o estetykę swoich posesji lub 
balkonów na osiedlu. Zgłoszenia obiektów 
konkursowych należało dokonać w ter­
minie do 31 maja br.

W ustalonym terminie wpłynęło łącznie 
10 zgłoszeń: w tym 9 na posesję (ogródek 
przydomowy) oraz jedna na balkon. Ze 
względu na jednostkowe zgłoszenie bal­
konu organizatorzy zdecydowali się przed­
łużyć termin zgłaszania balkonów do kon­
kursu do dnia 31 lipca br.

Kupony konkursowe można jeszcze 
odebrać w pok.018 w Urzędzie Miejskim 
w Luboniu, pl.Wolności 2 a także tam 
można dokonać zgłoszenia oraz zasięgnąć t 
informacji - tel.130-011 w.211

(E.Sz.)

Nowy punkt zlewczy

NOWE CENY BILETÓW AUTOBUSOWYCH
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1 sierpnia 1996r. mija 5 lat od powstania 
Straży Miejskiej w Luboniu. Z tej 
okazji, 3 sierpnia br. zostanie zor­

ganizowany festyn. Część oficjalna obcho­
dów jubileuszu odbędzie się o godz. 10.00 
w Sali Sesyjnej Urzędu Miejskiego. Będzie 
to spotkanie okolicznościowe, na które 
zostały zaproszone osoby życzliwe SM, 
a  tym samym naszemu miastu. W spot­
kaniu wezmą udział m.in. funkcjonariusze 
SM, przedstawiciele UM, ks.Proboszcz, 
Komendant Policji, komendanci zaprzyja­

źnionych Straży Miejskich i inne osoby 
związane z życiem Miasta.

Dla mieszkańców Lubonia przygoto­
wano liczne atrakcje, które rozpoczną się
0 godz. 14.00 na stadionie przy ul. Rzecz­
nej. W czasie trwania festynu przewidziano 
pokaz bezpiecznej jazdy samochodem
1 wiele konkursów z nagrodam i, m.in. 
sprawnościowy dla kierowców i rowerzys-

PO W Ó D Ź
W  piątek 21 czerwca br. mieszkańcy za­

mieszkujący przy ul.Sikorskicgo 21 na 
Os.Lubonianka przeżyli prawdziwą 

powódź. Około godz. 19.00. kilkoro małych 
dzieci „nie mając miejsca do zabawy” po­
stanowiło porzucać sobie kamieniami w wy­
stającą rurę. Pech chciał, iż jeden z „pocisków" 
trafił w główną magistralę i z rury polały się 
strumienie wody. Należy zaznaczyć, że teren 
ten nie był odpowiednio zabezpieczony, tylko 
ogrodzony wstążkami, które na pewno we 
właściwy sposób nie zabezpieczają tegoż miejs­
ca. Woda w błyskawicznym tempie wdarła się 
do piwnic bloku. Mieszkańcy w mgnieniu oka 
podjęli akcję ratowniczą na własną rękę, budu­
jąc prowizoryczne „wały" przeciwpowodzio­
we. Po kilku minutach na miejsce zdarzenia 
przyjechało pogotowie wodno-kanalizacyjne 
z Mosiny oraz beczkowóz z Poznania. Po 4-5 
godzinach walki z „żywiołem” awaria została 
usunięta. Dawny porządek przed wejściem do 
bloku oraz w piwnicach przywrócili sami mie­
szkańcy, czyszcząc te miejsca z oblepionej gliny, 
która dostała się wraz z wodą. Mieszkańcy 
skarżyli się, że gdyby nie ich zaangażowanie to 
nikt by nic pomógł.

Z pytaniem „kto pokryje straty wyrządzone 
w czasie awarii?" - zwróciliśmy się do dyrektora 
firmy „Sanbud” pana Drzazgi. W odpowiedzi

tów oraz wyścig rowerów górskich 
w dwóch kategoriach wiekowych: do IV 
i IV-VIII kl. i być może również w kategorii 
open. Dla chętnych organizatorzy przewi­
dują egzamin na kartę rowerową. Zaprzy­
jaźniona Straż Pożarna zobowiązała się 
przeprowadzić pokaz ratownictwa drogo­
wego. Ponadto odbędzie się loteria fan­
towa, z której dochód w całości zostanie 
przeznaczony na cele charytatywne. Za­
planowano również turniej strzelecki, a dla 
odważnych przejażdżkę konno. Zaintere­
sowani będą mogli zapoznać się z 5-letnią 
działalnością SM przedstawioną na wy­
stawie fotograficznej, która powstanie 
dzięki zaangażowaniu zastępcy komen­
danta, p. Kowalczyka.

Oprócz wyżej wymienionych niespo­
dzianek, SM postara się przygotować jesz­
cze inne atrakcje.

Imprezę tę organizuje Urząd M iasta 
w Luboniu przy zaangażowaniu funkc­
jonariuszy Straży Miejskiej. W arto zazna­
czyć, iż zostanie ona sfinansowana w cało­
ści przez sponsorów.

Organizatorzy festynu zadbają także 
o nasze żołądki. Będzie można zjeść kieł­
baskę i napić się orzeźwiającego napoju. 
Odpowiedzialnymi za utrzymanie porząd­
ku w tym dniu będą funkcjonariusze Poli­
cji-

Dużą atrakcją będzie niewątpliwie mecz 
piłki nożnej, rozegrany pomiędzy „m un­
durowymi” a „ważnymi osobistościami” 
Lubonia.

Zabawa ta zostanie zorganizowana po 
raz pierwszy i miejmy nadzieję, że na stałe 
zagości w kalendarzu lubońskich imprez.

Pełni optymizmu wierzymy, że dopisze 
wspaniała pogoda a wszyscy ci, którzy nie 
zdołają wyjechać na letni wypoczynek bę­
dą mogli sympatycznie spędzić sierpniowe 
popołudnie na ul. Rzecznej w Luboniu.

(blondi,azi)

uzyskaliśmy informację, iż straty zostaną częś­
ciowo pokryte przez firmę, natomiast od właś­
ciciela zalanego warsztatu, którego budżet 
ucierpiał podczas awarii na kwotę 10 tys. 
złotych spółka zobowiązuje się kupić niezbędne 
jej narzędzia w ramach rekompensaty. N ad­
mienić należy, iż poszkodowany bardzo dzię­

kuje za pomoc udzieloną mu w czasie jak  i po 
„katastrofie” zarówno mieszkańcom jak  i dyre­
kcji firmy „Sanbud” .

W chwili obecnej można powiedzieć, że 
sytuacja wróciła do normy, teren jest tak samo 
„zabezpieczony” jak przed awarią. (azi)

N O W O C ZE SN E  
CENTRUM HANDLOWE 

W  LU B O N IU

cd. ze sir. 1

W związku z powyższym zrodziła się 
myśl powstania pawilonów, których zgod­
nie z projektem ma być 41. Cały plac 
budowy ma 5tys. m2. Należy zaznaczyć, że 
pawilony nie są związane na stałe z grun­
tem. Drewniane konstrukcje przykręcone 
są do postumentów, będących jakgdyby 
fundamentami. Ziemia pod budynkami 
jest dzierżawiona i opłata za lm 2 wynosi 
lOzl (czyli gdy pawilon jest standardowy 
i ma ok. 23m2 handlowiec musi zapłacić 
230zł plus Vat). N a targowisku byłaby to 
suma dwukrotnie większa. Inwestorzy nie 
zapomnieli o kupujących, którzy już nie 
będą brnąć w błocie. Specjalnie dla nich 
wybudowane zostaną utwardzone ciągi 
pomiędzy pawilonami. W przyszłym roku 
planuje się natom iast ich zadaszenie, które 
to chroni konsumentów przed wiatrem

PRACE KOMUNALNE 
CZERWIEC 1996 r.

1. Stacja Zlewcza Ścieków:
- zakończono roboty instalacyjne, drogowe, 

ziemne - zieleń, ogrodzenie,
- dokonano odbioru budynku Portierni,
- pozostaje montaż urządzenia do bezzapa- 

chowego wylewu,
2. Rozpoczęto roboty na budynku komunal­

nym:
- zakończono roboty instalacyjne wod-kan 

i co,
- trwają prace wykończeniowe budowlane,
3. Zakończono zatokę przystankową i chod­

nik ul. Żabikowska
4. Wykonano odcinek kanalizacji sanitarnej 

w ul. Lipowej (ok. 300mb do 31.04.96r.)
- dalsze prace rozpoczynają się od września 

96r.
5. Trwa przetarg na budynek Stacji Trafo na 

Osiedlu Sienkiewicza-Szkolna.
6. Przygotowano przetargi na:

Z E B R Y
N a skrzyżowaniu ulicy Powstańców Wiel­

kopolskich z Żabikowską od niedawna 
pojawiły się „czerwone zebry” . Pasy te są 

na pewno bardziej wyraźne dla kierowców, niż 
tradycyjne czarno-białe, jednakże cena ich jest 
o wiele większa. Metr kwadratowy takich pasów 
kosztuje UOzł. Początkowo zakładano, iż zo­
stanie wykonanych w Luboniu 60 m2 „czerwonej 
zebry", jednak okazało się, że jest to ilość niewy-

P rzy wejściu do biblioteki przez długi okres 
czasu wisiała czerwona skrzynka na listy. 
Niestety komuś ona przeszkadzała. Jest to 

niepierwszy przypadek wandalizmu. Powyrywa­
ne kwiaty z trawnika, popisana ściana, zerwana 
tablica ogłoszeń, uszkodzona gablota - to tylko 
niektóre akty wandalizmu. Tych. którzy posia-

i deszczem. Budując pomyślano także 
o zmotoryzowanych, dla których powsta­
nie około 100 miejsc parkingowych, wyko­
rzystywanych również jako  parking strze­
żony dla mieszkańców. W chwili obecnej 
sprzedanych jest już około 30 pawilonów. 
System płatności jest systemem ratalnym, 
ponieważ czas budowy wynosi od 4-5 
miesięcy. N a dzień dzisiejszy lm 2 budynku 
kosztuje 700 zł wraz z węzłem sanitarnym, 
energią oraz z możliwością podłączenia 
telefonu. Firm a GESA nie zamierza prze­
kraczać wcześniej ustalonej ceny. Oddanie 
30 pawilonów planuje się w końcu wrześ­
nia br, jednakże nie wyklucza się możliwo­
ści zakończenia całej inwestycji w tym 
terminie. W arto wspomnieć, iż domy han­
dlowe rezerwowane są nawet z dużym 
wyprzedzeniem, chociaż zdarzaja się przy­
padki, że kupujący rezygnują z nich nie­
spodziewanie. Centrum to jako  pierwsze 
w Luboniu zostanie wyposażone w telewi­
zję przemysłową oraz zatrudni ludzi od­
powiedzialnych za ochronę budynków.

Miejmy nadzieję, że inwestycja ta za­
chęci innych przedsiębiorców do lokowa­
nia swojego kapitału w naszym mieście.

(blondi, azi)

____________  Str. 5

- kanalizację sanitarną Szkolna-Poniatows- 
kiego-Zielona,

- II etap skrzyżowania - Żabikowska (prawo- 
skręt i dalej do ul. Sobieskiego)

- Poradnię przy Szkole Podstawowej Nr2
- Gazociąg ul. Świerczewska

Dyrektor mgr inż. Jacek Staniewski

Bieżące prace Wydziału Budownictwa 
i Ochrony Środowiska Urzędu Miejskiego.

Żf budowa chodników na ulicy Szkolnej i Ja­
śminowej

-jł- utwardzanie nawierzchni ulic tłuczniem 
w ulicy Panka i Poprzecznej

ir  zakończono malowanie pasów na jezd­
niach

Źf na drogach gruntowych na terenie miasta 
Lubonia, kończy prace wyrównawcze równiarka 

★  trwa przetarg na budowę sieci wodociągo­
wej na ulicy Malinowej oraz na budowę chodnika 
na ulicy Buczka (od Poprzecznej do Zabikows- 
kiej) (L.J.)

starczająca. W związku z tym firma malująca 
pasy w czasie wykonywania swojej pracy „dorzu­
ciła” z własnej inicjatywy jeszcze 20 m2. Warto 
zaznaczyć, iż stało się to już po przetargu i po 
podpisaniu umowy. Obecny stan nawierzchni 
lubońskich jezdni w zasdzie nie pozwala na 
malowanie jakichkolwiek pasów, gdyż pasy te od 
razu się ścierają. Poza tym chropowaty asfalt 
„wciąga” dwa razy więcej farby. Inną sprawą jest 
fakt, że miasto nie posiada wystarczających 
funduszy na remont i pomalowanie odpowiednio 
dróg. (blondi,azi)

dają tyle energii i upatrzyli sobie bibliotekę jako 
worek treningowy, prosimy o zgłoszenie, chętnie 
udzielimy lekcji wyładowywania się w przyjem­
niejszy sposób.

A swoją drogą, gdzie są Ci rodzice, których 
latorośl po nocy krąży po Luboniu i bezkarnie 
niszczy. (bm)

KOM U TO PRZESZKADZAŁO?

STRASZYDŁO

N a ul. Konarzewskiego „straszył" 
pewien wrak. Jak udało nam się 
ustalić z pom ocą Straży Miejskiej, 

pojazd (autobus), odkupiony został od 
nieistniejącego już przedsiębiorstwa państ­
wowego. Z  tego też powodu nie można 
było ustalić aktualnego właściciela. Zgod­
nie z zarządzeniem Burmistrza Lubonia 
posiadacze wraków pojazdów znajdują­
cych się na terenie m iasta zobowiązani są 
do ich usunięcia w ciągu 14 dni. Po upływie 
tego terminu sprawę przejmuje SM, która 
„bez skrupułów” wywozi pojazd. Dlatego

też widniejący na zdjęciu autobus nie 
oszpeca już krajobrazu Lubonia.

(azi,blondi)

KOMUNIKAT ZARZĄDU 
MIASTA LUBONIA

Przypomina się mieszkańcom miasta
0 konieczności usunięcia pozostawionych
1 porzuconych pojazdów samochodowych 
oraz motocykli w terminie 14 dni od ukaza­
nia się niniejszego kom unikatu. W przypa­
dku niezastosowania się do zarządzenia 
w /w  pojazdy zostaną wywiezione przez 
Z .G .K . m. Lubonia na złomowisko, a wła­
ściciele tych pojazdów będą obciążeni ko­
sztami związanymi z usunięciem.

Burmistrz m. Lubonia
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NA „PIJAKA”  NIE MA RADY
P ijaństwo jest problem, który wszyst­

kich drażni i źle oddziaływuje na 
mieszkańców, a szczególnie na dzieci. 

Problem jest na tyle szeroki, że my jako 
M iasto czy G m ina niestety nie mamy moż­
liwości jego uregulowania, gdyż jesteśmy 
ograniczeni przepisami. N iektóre gminy 
podejmowały w zeszłym roku uchwały na 
bazie art. 14 Ustawy o Wychowaniu 
w Trzeźwości, który brzmi:,, W  innych, nie 
wymienionych miejscach ze względu na cha­
rakter obiektu lub miejsca może być wpro­
wadzony regulaminowy zakaz sprzedaży, 
podawania, spożywania oraz wnoszenia na­
pojów alkoholowych’’.

W razie potrzeby policja może inter­
weniować na podst. przepisu z Kodeksu 
Wykroczeń, który mówi, iż można inter­
weniować w momencie kiedy zachowanie 
spożywających alkohol powoduje zakłóce­
nie porządku publicznego. Sam fakt picia 
w miejscach publicznych nie narusza pra­
wa. W art. 19 Ustawy o Wychowaniu 
w Trzeźwości czytamy:,,Rada Ministrów  
może ze względu na niebezpieczeństwo, po­
rządek publiczny wprowadzić C Z A S O W Y  
zakaz spożywania i sprzedaży napojów al­
koholowych na terenie kraju lub jego części” 
Jest to jedyne upoważnienie do wydawania 
zakazu spożywania alkoholu. Gminy nie 
mogą zatem wprowadzić odpowiedniej 
ustawy, ponieważ park miejski, ulica, ław­
ka są tzw. dobrem publicznym, z którego

mogą korzystać wszyscy i do tego nie jest 
wymagane żadne zezwolenie. Gminy nie 
mogą normować przepisami zachowań lu­
dzi w /w  miejscach, ponieważ byłoby to 
naruszanie swobód obywatelskich.

We wrześniu ubr. zagadnieniem związa­
nym z piciem alkoholu zajmowała się ko­
misja Rady Miejskiej. Po rozważeniu stro­
ny p raw nej, doszła do wniosku, że nie ma 
podstaw do wprowadzenia zakazu spoży­
wania alkoholu w miejscach publicznych.

Problem ten jest dwojakiego rodzaju, 
oprócz tego o czym wcześniej mówiliśmy, 
jest to sprawa kultury picia, która dla wielu 
jest „zjawiskiem nieznanym” Często dla 
niektórych już zwyczajem stało się koleżeń­
skie spotkanie pod sklepem i wspólne 
opróżnianie butelki, kilku.

W racając jednak do Gmin, które w pro­
wadziły zakaz picia - aktualnie nieważny. 
Jak taki zakaz wyegzekwować, skoro SM 
nie może przeszukiwać „am atorów  picia 
pod chm urką” , a bez tego niekiedy trudno 
stwierdzić „zawartość butelki”?

Niedawno Sejm przyjął ustawę o zasa­
dach profilaktyki antyalkoholowej, w któ­
rej przewiduje się odpisy pieniężne z tytułu 
konsesji na sprzedaż alkoholu. Pieniądze 
z odpisów będą pobierane przez gminy 
i mają być przeznaczane na program profi­
laktyki antyalkoholowej, (informację od 
z-cy Burmistrza M arka Bartosza uzyskały 
azi, blondi)

HARCOWNIK
LUBOŃSKI
Powrót do korzeni

P o wielu latach w dniach od 7-9 czerw­
ca 1996r. w O środku Harcerskim 
w Rybojedzku odbył się Zlot H arcer­

ski byłego Powiatu Poznańskiego, a obec­
nie Hufca ZHP Poznań Rejon. W Ośrodku 
harcerskim i okolicznych lasach zaroiło się 
od namiotów i młodzieży w szaro-zielo- 
nych m undurkach. Zlot miał na celu pod­
sumowanie dotychczasowej realizacji rocz­
nych planów pracy drużyn, ze szczególnym 
uwzględnieniem elementów program u H u­
fca „Jak Szare Szeregi” , bowiem Hufiec 
ZH P Poznań Rejon nosi właśnie imię Sza­
rych Szeregów. Poszczególne drużyny re­
prezentowane były przez zastępy 10 osobo- 
we.Osiągnięcia drużyn w minionym okre­
sie prezentowały zorganizowane w przyle­
głym lesie, biwaki.

W piątek i sobotę zastępy uczesniczyły 
w zajęciach terenowych, a wieczorem spot­
kały się na wspólnym ognisku natom iast 
w niedzielę do Rybojedzka zjechali się 
pozostali członkowie drużyn harcerskich 
i zuchowych oraz liczni instruktorzy i se­
niorzy harcerscy aby wspólnie uczestniczyć 
w podsumowaniu i zakończeniu Zlotu. 
Była to okazja do zwiedzania biwaków

patroli zlotowych, a także do ich prezen­
tacji. Przed południem o godz. 10,00 zo- 
stałaodprawiona msza św. połowa. Zgro­
madziła ona ogrom ną rzeszę harcerzy 
i sympatyków, którzy przyjechali wraz 
z rodzinami, aby przy wspólnym śpiewaniu 
powspominać swoje młode lata.

Mszę św. połową odprawił i okolicznoś­
ciową homilię do zebranych wygłosił ks. 
dziekan Jan Musielak.Jest to były harcerz 
18 Drużyny Harcerzy im. Ks. Józefa Po­
niatowskiego w Luboniu-Lasku, którego 
harcerze wybrali na duchowego przywód­
cę, wychowawcę oraz swojego kapelana. 
W podniosłych słowach ks. kapelan mówił 
o historii harcerstwa, począwszy od jego 
powstania po działalność Szarych Szere­
gów oraz zadania i rolę w dobie obecnej.

Było to niezwykłe przeżycie nie tylko 
dla uczestników Zlotu, ale również dla 
wszystkich, którzy przyjechali do Rybo­
jedzka aby wrócić do korzeni i na nowo 
świętować harcerską przygodę, Hufiec Po- 
znań-Powiat, a obecnie Hufiec ZH P Po- 
znań-Rejon pawstal w roku 1933 i jesteśmy 
jego kontynuatoram i. Ostatni Zlot miał 
miejsce w roku 1975, kiedy to zlikwidowa­
no powiaty. Mamy jednak nadzieję, że 
Zloty takie, jak ten w Rybojedzku, przy­
czynią się do zwiększenia liczebności na­
szych drużyn, tym bardziej, że nasi har­
cerze wyjadą sierpniu na obóz do Ostrowia 
koło Jastrzębiej Góry. W związku z tym 
życzymy im udanych wakacji w poszuki­
waniu harcerskiej przygody.

Czuwaj!
Przewodn. Kręgu Seniorów 

Andrzej Szmyt

„Najważniejszy jest klient”F irma „T oyota” znana jest niemal na 
całym świecie. Samochód tej marki 
to dziś marzenie także wielu Pola­

ków. Salony samochodowe firmy „Toyo­
ta” przyciągają dojrzałych panów w na­
szym kraju tak samo, jak  pokazy mody 
nęcą kobiety. Trudno uwierzyć, że istnieją 
dopiero od kilku lat.

W latach 80-tych docierały do Polski 
jedynie kolorowe katalogi salonów po­
szczególnych firm samochodowych. N o­
woczesne modele można było obejrzeć je ­
dynie podczas targów poznańskich, kiedy 
do Poznania zjeżdżali zagraniczni wystaw­
cy-

Polska rzeczywistość tamtych czasów to 
„Syreny” , „W arszawy” , „F iaty” (125p 
i 126p) oraz szczyt nowoczesności polskiej

motoryzacji - „Polonez” . Codziennością 
były stacje naprawy i obsługi samochodów 
- gdzie klient bał się wejść, by nie zabrudzić 
ubrania smarem, a opryskliwy mechanik 
napraw iał auto  „z łaski” .

Młodzi ludzie zafascynowani m otory­
zacją skazani byli na wegetację w państ­
wowych zakładach, gdzie, mimo upływu 
czasu nic się nie zmieniało. Bracia Jan 
i Wiesław Blaszkowie od najmłodszych lat 
ogarnięci „sam ochodową pasją” , poznali 
polską rzeczywistość w dziedzinie obsługi 
i naprawy samochodów od podszewki. 
Kiedy starszy z braci - Jan - miał już dość

państwowego warsztatu, namówił młod­
szego - Wiesława - do rozpoczęcia działal­
ności mechaników samochodowych na 
własną rękę, ale tak, jak  to nieraz widywali 
w oglądanych katalogach.

Obaj postanowili prowadzić stację na­
prawy i obsługi samochodów według wzo­
rów europejskich: fachowo, czysto, ter­
minowo.

W 1983r. panowie: Jan i Wiesław Blasz­
kowie otworzyli w Luboniu, przy ulicy 
Ziemniaczanej nr 8 stację naprawy samo­

chodów, którą obsługiwali dwaj mechani­
cy - oni sami.

I od tego się zaczęło.
Bracia mogli liczyć wyłącznie na siebie, 

bo władze niechętnie patrzyły na rozwój 
firm prywatnych (sprzeczny z ówczesną 
ideologią).

Jednak w niedługim czasie okazało się, 
że stacje prywatne są bardziej nowoczesne 
i „elastyczne” od państwowych, stąd też im 
właśnie w połowie lat 80-tych zaczęto wy­
dawać koncesje na autoryzowaną obsługę 
zagranicznych marek samochodów, spro­
wadzanych w tym czasie przez Polmot.

Aby otrzymać taką koncesję należało wy­
grać konkurs, składający się z kilku eta­
pów, gdzie oceniano nie tylko warunki 
obsługi klientów, ale równiaż rzetelność 
wykonywanych usług.

Do takiego konkursu stanęli bracia Bla­
szkowie w 1985r., kiedy wystąpili o konce­
sję na obsługę samochodów firmy „M its- 
hubishi” .

K onkurencja była bardzo silna, bo au­
toryzacja otwierała prywatnym stacjom 
perspektywy rozwoju. Niemniej - kiedy po 
wstępnej selekcji - lubońska stacja braci 
Blaszków znalazła się wśród 8, które prze­
szły do drugiego etapu konkursu - radość 
była ogrom na, ale ogromny był również 
stres związany z oczekiwaniem - co dalej.

Decydujący glos należał do przedstawi­
cieli firmy Mitshubishi. Oni podjęli decyzję 
i dopiero po wizytacji wszystkich ośmiu 
zakładów prywatnych, wybrali ten najlep­
szy - z Lubonia, z ulicy Ziemniaczanej! 
Działo się to  w 1986r. Rok później - 
zachęcona dobrą współpracą panów Blasz­
ków z „M itshubishi” , także „T oyota” 
przyznała im swoją autoryzację. Od tego 
mom entu nastąpił trwający do dziś rozwój 
zakładu rzemieślniczego (jak o swojej fir­
mie mówi pan Jan Blaszka).

Firm a ciągle się rozbudowuje i unowo­
cześnia. Niezmienne pozostają zasady obu 
właścicieli, z którymi rozpoczynali swoją 
działalność: uprzejma i fachowa obsługa 
klientów oraz wzorowa czystość całej sta­
cji. Właśnie to ujęło Japończyków, kiedy 
zdecydowali się powierzyć obsługę swoich 
samochodów panom  Blaszkom.

Po 1990 roku polski rynek sam ochodo­
wy upodobnił się do europejskiego. Mamy 
do wyboru wiele różnych marek, których 
modele konkurują ze sobą. Polacy chcą 
kupować samochody nowoczesne, bezpie­
czne i bezawaryjne, potrzebują teraz facho­
wej informacji a nawet porady. Dziś dawna 
stacja obsługi samochodów przy ulicy Zie­
mniaczanej jest przedstawicielstwem Toy­
ota M otor Poland Co. LTD.

Pan Jan Blaszka jest bowiem jednym 
z najdłużej współpracujących z „T oyotą” 
dealerów w Polsce.

Tutaj klient może liczyć na profesjonal­
ną obsługę. N a miejscu jest sklep z ak­
cesoriami i częściami samochodowymi, sa­
lon sprzedaży i stacja serwisowa z pomocą 
drogową.

Dewiza firmy to  założenie, że najważ­
niejszy jest klient.

- Prowadzimy działalność usługową, dla 
klienta i za jego pieniądze, dlatego klient 
ma prawo wymagać - mówi pan Jan Blasz­
ka.

- Kiedy klient nie jest zadowolony, to 
znaczy że nie został dobrze obsłużony, na 
to nie możemy sobie pozwolić.

- Zresztą nad jakością naszych usług 
ciągle czuwa przedstawiciel „Toyoty” z Ja ­
ponii. Jesteśmy pod kontrolą, bo standard 
usług jest w tej firmie jednakowy na całym 
świecie. Moi pracownicy muszą ciągle do­
kształcać się na kursach specjalistycznych 
„Toyoty” .

Dziś firma pana Jana Blaszki corocznie 
zwiększa się liczbę sprzedanych sam ocho­
dów oraz stałych klientów w obsłudze 
serwisowej. Poznańska solidarność często 
kłuje w oczy innych dealerów „Toyoty” , 
ale klienci chwalą sobie przedstawiciela 
z Lubonia.

Pan Jan Blaszka często powtarza, że 
samochody są pasją jego życia a ukorono­
waniem tej pasji - „T oyota” .

Dzięki umiejętnemu marketingowi i ja ­
kości usług dealer „Toyoty” z Lubonia 
znany jest w całej Wielkopolsce.

Pasja panów Blaszków sprawiła, że na­
sze miasto znane jest także w dalekiej 
Japonii. Jest to nasz wielki powód do 
dumy. Przecież z wielu innych ofert Japoń­
czycy wybrali właśnie tę z Lubonia, założo­
ną i prowadzoną przez luboniaków z uro­
dzenia i wyboru - to się liczy!

Towarzystwo Miłośników M iasta Lu­
bonia życzy panom  Janowi i Wiesławowi 
Blaszkom, by TOYOTA M OTOR PO­
LAND CO. LTD. z Lubonia rozwijała się 
tak samo dynamicznie jak  dotychczas i by 
miała tylko zadowolonych klientów, bo 
jak powiedział nam pan Jan Blaszka:

...„K lient jest najważniejszy” ...!
Izabella Szczepaniak TM M L

Artykuł opracow ano na podstawie wy­
wiadu z p. Janem Blaszką, dealerem au to­
ryzowanym TOYOTA MOTOR PO­
LAND CO.LTD. Luboń, ul. Ziemniacza­
na 8.
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KARPATY I KRATY
W nocy, bo taki byl zwyczaj, od­

prowadzono mnie z posterunku 
milicji w Medyce do stacji kolejo­

wej. Stała tam już pod parą lokomotywa 
z dziwnymi wagonami, ni to osobowymi ni 
to towarowymi. Był to zestaw specjalny dla 
przestępców. Nazywał się „Stołypińskim” , 
od nazwiska ministra i pomysłodawcy jesz­
cze za Rosji carskiej. Stołypin to byl 
„ktoś” , któremu wiele zawdzięczała „M a­
tuszka Rossija” , i którego postępowanie 
bez zastrzeżeń przejęl „bolszewizm” . W a­
gon, do którego zostałem wepchnięty, 
składał się z przedziałów z ciemnymi szyba­
mi, z wtopionymi w nie kratami. Zamiast 
rozsuwanych drzwi były misternie plecio­
ne, żelazne podwoje, zamykane na kłódkę 
w masywnych skoblach. Wsiadanie i umie­
szczanie więźniów -to szybkie i rutynowe 
zajęcie ochroniarzy. Cała akcja trwała do­
słownie kilka sekund. Już miarowy stukot 
kół i migotanie żarówki nade mną potwier­
dzały zafundowaną mi przez los podróż. 
...To było dawno, już z tego dużo nie 
pamiętam
Od tego, co już w nicość przeszło.
Bo dziesięć lat kroczyło wciąż po piętach, 
Co tam w Samborze, w celi wzeszło,
W objęciach czarnej mej godziny,
Gdy życia piłem narodziny...

Pociąg często się zatrzymywał, docho­
dziły nowe ofiary. Krzyki, popychania, 
głośne upadki towarzyszyły konwojowi.

N ad ranem, pomimo nieistniejących okien, 
poczułem lekki przypływ rześkiego powiet­
rza. Wciskał się on od często uchylanych 
drzwi wejściowych wagonu i wzdłuż kory­
tarza płynął z gór w ten kwietniowy pora­
nek. Ci, co doszli w drodze (byli to tutejsi 
Ukraińcy), potwierdzali, że udajemy się na 
południe, być może do Borysławia, D roho­
bycza lub Stanisławowa, tych znaczniej­
szych miast polskiego, byłego Podkarpa­
cia. A więc droga wiodła na Pokucie 
i urwała się w Samborze. Zeszliśmy w zupe­
łnej, bo tak chcieli strażnicy, ciszy. Stąpali­
śmy po jakim ś bruku schodząc w dolinę, 
przecinając ulice zamarłe snem jej miesz­
kańców, by znowu wspiąć się na wzgórze. 
Na samym jego wierzchołku, w otoczeniu 
niedużych czynszowych kamienic, wrósł 
w ziemię, okolony wysokim, szarym mu- 
rem, zespół potężnych budynków więzien­
nych. Przypominał mi on, ze znanych 
powieści, twierdzę arabsko-hiszpańską, 
o której pisał wieszcz Adam w swej słynnej 
„G ranadzie” . To widziały oczy. Serce jed­
nak było daleko wśród swoich.
...I tylko co zostało w mej pamięci,
To miłość mamy, przyjaźń z ojcem,
Co tylko tam, jak  na okręcie 
Jak m arynarzu ląd pod Słońcem,
Po długim płyciu choć jedno spojrzenie, 
Choć ich zobaczyć, szeptało sumienie...

Cela, do której mnie przydzielono, była 
przestronna, jasna i po koszmarnej, nie

przespanej nocy wydawała się salą widowi­
skowo - teatralną. Audytorium zaś zróż­
nicowane, zgromadzone na pryczach - na­
rach ciekawie się nam przyglądało. Weszło 
nas trzech - poznany w drodze pół-Litwin, 
pół-Polak Szymonowicz, ja  i Besarab Mo- 
czniak. Zaczęło się życie prawdziwie wię­
zienne, przeplatane drobnymi incydenta­
mi, żalem, tęsknotą, pustką, płonną nad­
zieją i nostalgią.
...I jeszcze wierzyć, ja , nie chciałem,
Że drogi moje przekreślone 
I nic przeciwko już nie miałem,
Źe głowy wokół podstrzyżone 
Patrząc na mnie tak ciekawie - 
Pieściły radość w tej zabawie...

Chciałem bardzo wyjrzeć przez okno. 
Było po zachodniej stronie. Pewnego razu 
przy wydawaniu posiłku pod wieczór, gdy 
strażnicy byli maksymalnie zajęci jego roz­
działem (jedyny ciepły, raz na dzień) udało 
mi się rękami podciągnąć na znajdujący się 
wysoko od legowiska parapet. Ujrzałem 
w pełni zachód słońca, a w dali nie wysokie 
wzniesienia ponad dachami domów, poro­
słe zieleniejącym już lasem. Zadrżałem, 
zrobiło mi się gorąco, serce mocno waliło 
w piersi, coś mokrego spływać zaczęło po 
policzkach.
...Delatyn, góry las kudłaty,
Hale, paproć, połoniny,
Trębity szumne, radość, swaty 
1 warkocz czarny mej dziewczyny 
Wszystko, co mogli wziąć ze szczęściem- 
psubraty

Str. 7

Ja płaczę, bo tam za oknem mym K ar­
paty...

Mijały dni, nigdy nie mogłem pogodzić 
się z narzuconą mi rzeczywistością. Ten 
obcy mi ład i porządek, to czerw w mym 
mózgu. Nasuwała mi się często maksyma 
K arola Marcinkowskiego - „wychowanie 
nasze jest to dług u ogółu, z którego się 
w swym czasie wypłacić powinniśmy...” 
Jak się to miało w mojej sytuacji w owym 
czasie, zostawiam tę sprawę bez komen­
tarza. Być może obecnie nadszedł czas 
sprawdzenia samego siebie.

Drodzy Czytelnicy, w kilku moich ar­
tykułach przedstawiłem W am migawki 
z mego życia. Ze względu na niewielką 
objętość naszego miesięcznika podałem je 
w skondensowanej formie. Chociaż to  tyl­
ko skróty jednak bolesne w swej wymowie, 
upodlające człowieka, który szukając d ro­
gi wyjścia musiał przejść przez piekło, by 
poczuć się znowu sobą.

Zwracam się do Was z prośbą o ocenę 
wartości tego, co robię, proszę o akceptację 
jeśli budzą one ciekawość o życiu moim 
i wielu innych obywateli zamieszkujących 
w Luboniu.

Społeczne przyzwolenie usatysfakcjonu­
je mnie w pełni, doda mi sił, a dalsza praca 
na tej niwie wyjdzie na dobre wszystkim, 
szczególne zaś naszym „Wieściom Lubońs- 
kim” , którym osobiście życzę przyzwoite­
go nakładu.

Z poważaniem Romuald Przybylak

S P R O S T O W A N I E
D o ostatniego num eru „W ieści Lubońskich” w darł się chochlik, który  spowodował, 

iż błędnie zostało w ydrukow ane nazwisko au to ra  artykułu  p t.„T ak la  m akan, czyli 
m arsz upiorów ” . Pana Romualda Przybylaka za pom yłkę, bardzo serdecznie przep­
raszamy.

Redakcja

Ród Osieckich
Gospodarstwo przy ul. Sobieskiego 48.

Ród Osieckich wywodzi się z podpoz­
nańskiej wsi R ataje. D o Lasku rodzina 
przybyła stosunkow o późno, bo dopiero 
w 1895r.

M ichał Osiecki, senior rodu, ożenił się 
z wdową - K atarzyną A niołow ą i został 
drugim ojcem dla jej dzieci, oraz gos­
podarzem  w Lasku.

Osieccy należeli do zam ożnych rolni­
ków ratajskich, nie był to  więc ze strony 
K atarzyny mezalians, a raczej rozsądne 
Posunięcie. K atarzyna zyskała bowiem 
razem z mężem (dobrym  rolnikiem), tak ­
że pewną sumę pieniędzy, przypadającą 
młodszemu synowi z rodzinnego gospo­
darstw a.

G ospodarstw o w Lasku było duże, 40- 
hektarowe, wymagało męskiej ręki i na­
kładów finansowych. M ichał Osiecki nie 
bal się pracy i odpowiedzialności za cudze

dzieci. Jednak w arunki glebowe w Lasku 
były inne niż w R atajach. M ichał musiał 
gospodarow ać intensywniej, w ykorzystu­
jąc  możliwości ziemi. W prow adził w swo­
im gospodarstw ie dużą ilość bydła mlecz­
nego, rezygnując z części upraw  zbożo­
wych.

Ze związku M ichała i K atarzyny przy­
szedł na świat syn - Stefan Osiecki (ur. 
1900). M ichał Osiecki zaangażow ał się 
czynnie w działalność organizacji rolni­
czych. Z araz po osiedleniu się we wsi, 
został członkiem K ółka Rolniczego 
w W irach, był też członkiem Tow arzyst­
wa Przemysłowców, założonego przez Ja ­
na M agera. Od początku swego pobytu 
w Lasku M ichał cieszył się uznaniem 
sąsiadów - Polaków , jak o  dobry gospo­
darz i umiejętny rolnik. Pomyślny rozwój 
gospodarstw a Osieckich przerwała I woj­
na światowa. N a wojnę, do pruskiej armii

Anna Osiecka oraz Stefan Osiecki

poszli dwaj synowie K atarzyny: A nioła - 
z pierwszego małżeństwa i Osiecki, z d ru ­
giego. W  czasie wojny ograniczono hodo­
wlę zwierząt na rzecz upraw y ziemi. M i­
chał Osiecki wziął pod  upraw ę naw et 
przynależne do gospodarstw a piaski nad 
W artą, wymagające racjonalnego plodo- 
zm ianu i intensywnego nawożenia. M i­
chał doceniał rolę naw ożenia w plonow a­
niu upraw . Używał zarów no nawozów 
sztucznych (kainitu, saletrzaku), jak  i na­
turalnych. W trudnych czasach w ojen­
nych, radził sobie w ypróbow anym  od 
wieków sposobem  - otóż zimą, na pokryte 
śniegiem pola wylewał całe beczki fekalii, 
przyw ożone z dołów  kloacznych Pozna­
nia. W iosną pola zaoryw ano. Tym pom y­
słem M ichał Osiecki podzielił się z sąsia­
dam i, którzy nie znali ratajskich m etod 
nawożenia. W  Lasku zastosow ał to  nawet 
Niemiec Roling.

Za czasów M ichała w gospodarstw ie 
było już dużo maszyn, chociaż siłę pocią­
gową stanowiły oczywiście konie. U ży­
w ano pługów wieloskibowych, ciągnię­
tych w czasie orki przez czwórkę koni. D o 
pracy stałej zatrudniano  zwykle dwie, lub 
trzy osoby.

Po I wojnie światowej rodzice przeka­
zali gospodarstw o Stefanowi Osieckiemu, 
młodszem u synowi. M ichał Osiecki nadal 
brał czynny udział w życiu wsi. W 1935r. 
w ybrano go sołtysem Lasku. Stefan Osie­
cki i jego żona A nna kontynuow ali ob ­
raną przez M ichała specjalizację gospo­
darstw a, nastaw ionego głównie na hodo­
wlę bydła. D o w ybuchu II wojny św iato­
wej gospodarstw o Osieckich kwitło, Ste­
fan także, wzorem ojca, był działaczem 
kółka rolniczego. Razem  z żoną przebu­
dowali stary dom , aby młodej gospodyni 
było łatwiej żyć.

Po wkroczeniu hitlerowców rodzina 
Osieckich została najem ną siłą roboczą 
we własnym gospodarstw ie. D o ich dom u 
wprowadził się niemiecki adm inistrator, 
kontrolujący produkcję gospodarstw a 
i pilnujący odpow iednich dostaw  żyw no­
ści dla „narodu  panów ” .

Po wojnie Osieccy nie musieli odbudo­
wywać gospodarstw a z ruin, za to  od 
początków  dorabiali, się nowego stada 
krów  mlecznych.

D o końca lat sześćdziesiątych gospo­
darzył jeszcze Stefan Osiecki. D opiero 
w latach 70-tych przekazał całkowicie 
rządy synowi - Stanisławowi Osieckiemu 
i jego żonie Ewie.

Stanisław Osiecki przejął jednak już 
tylko połowę daw nego obszaru gospoda-

Dzisiaj Ewa i Bożena Osieckie

rstwa (24ha), ponieważ reszta przypadła 
jego rodzeństw u poprzez podziały spad­
kowe.

M im o to  Stanisław  i Ewa potrafili 
zm odernizow ać swoje gospodarstw o, 
w prowadzić pełną m echanizację i zbudo­
wać nowy dom .

Państw o Osieccy, zgodnie z tradycją 
rodzinną, specjalizują się w produkcji 
m leka, chociaż nie rezygnują też z siewu 
zbóż.

Stanisław  Osiecki dysponuje dw om a 
kom bajnam i: zbożowym i ziem niacza­
nym, nic licząc ciągnika i innych maszyn.

N a d ob rą  sprawę - Stanisław i Ewa 
zbudow ali zupełnie nowe gospodarstw o. 
W szędzie u nich widać umiejętną rękę 
gospodarza.

Państw o Osieccy m ają 3 córki, jedna 
z nich,Bożena ma wykształcenie rolnicze. 
K tó ra  obejmie rodzinną ziemię, jeszcze 
nie w iadom o. Z  pewnością jednak  gos­
podarstw o Osieckich będzie trw ało nadal, 
tak jak  trw a już od 100 lat.

Izabella Szczepaniak T M M L
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I L E  K O S Z T U J E  
S U K C E S ?

I le kosztuje sukces dowiedziałam się 
dzięki rozmowie z młodą mieszkan­
ką naszego miasta Basią Lewan­

dowską i jej mamą panią Dorotą Le­
wandowską. Basia na pewno odniosła 
sukces: tańczy w klubie Tańca Towa­
rzyskiego Bellcanto w Poznaniu, a co

Basia Lewandowska ze swoim partnerem  
Damianem Błażejewskim

najważniejsze uzyskała klasę C w kate­
gorii 13-14-latków ( przed nią więc do 
zdobycia klasy B, A i najwyższa S). 
Taki sukces osiąga się kosztem ogrom­
nego wysiłku. Basia tańczy od 5 lat. 
Zajęcia odbywają się trzy razy w tygod­
niu po trzy godziny, a przed ważniej­
szymi turniejami także w weekendy. To 
efektowne hobby zabiera także waka­
cje, nie ma wtedy turniejów, ale tan­
cerze doskonalą swoje umiejętności na 
szkoleniach i obozach. Sukcesy w jed­
nej dziedzinie nie zwalniaja jednak od 
obowiązków szkolnych. Czasami bywa 
to bardzo męczące, zwłaszcza gdy nie­
dzielny turniej, trwający kilka godzin, 
sprawia, że nie chce się iść w poniedzia­

łek do szkoły. Basia jest konsekwentna 
i potrafi odnosić sukcesy także w nau­
ce. W tej chwili zdała do ósmej klasy 
i ma najwyższą średnia ocen w szkole. 
Jej zdaniem dobry tancerz powinien 
charakteryzować się nie tylko wyczu­
ciem rytmu, doskonałym słuchem, 
kondycją fizyczną, a także wytrzyma­
łością i cierpliwością. Takie cechy po­
trafią przecież przynieść sukces także 
w innych dziedzinach.

Osiągnięcia Basi to także zasługa jej 
rodziny. Jak twierdzi pani Dorota Le­
wandowska, taniec towarzyski dzieci 
to sport, w którym muszą brać udział 
dorośli. Młodych tancerzy trzeba prze­
cież zawieźć, przywieść, umalować, po­
móc się przebrać. Jest to sport piękny, 
efektowny, ale nie można zapomnieć
0 rzeczy tak prozaicznej, jak pieniądze. 
Dla rodziców sukces córki to także 
koszty finansowe. I to jak się okazuje, 
niemałe. Koszt nie ozdobionej sukienki 
do tańców latynoamerykańskich wy­
nosi kilka milionów st. zł. Zważywczy, 
że taką sukienkę powinno zmieniać się 
raz na sezon, staje się to przedsięw­
zięciem karkołomnym. Tancerka musi 
mieć także strój do tańców standar­
dowych. Suknia taka powinna być efe­
ktowna, z piórami, pięknie zdobiona. 
Koszt takiej kreacji może wynosić na­
wet kilkadziesiąt milionów st. złotych. 
Mało tego, sukienkę należy samodziel­
nie zaprojektować, znaleść materiał
1 odpowiedni zakład krawiecki.

Jak widać sukces taki wymaga ogro­
mnego wysiłku, nakładu czasu, pracy 
i pieniędzy. Jest jeszcze coś, co zadecy­
dowało o sukcesie Basi: to metoda 
wychowawcza, do której przychyla się 
jej mama. Pani Dorota Lewandowska 
uważa, że zdolne dziecko powinno 
uczyć się wielu rzeczy, mieć jak naj­
więcej dodatkowych zajęć. Na pewno 
nie przyniosą mu one szkody. Cena 
sukcesu nie jest mała. Nie miejmy jed­
nak wątpliwości, że lepiej jest włożyć 
dużo pracy, wysiłku, a potem z ogrom­
ną satysfakcją oglądać efekty, niż spę­
dzać czas biernie, z zazdrościśą patrząc, 
jak inni nas wyprzedzają. Sukces kosz­
tuje dużo, ale za to jak smakuje!

Jolanta Świstak

ZAN IK A JĄ C A  TRADYCJA
W  czerwcu przypada jedyna w swo­

im rodzaju - noc zw iązana ze 
znanym i zwyczajami obchodzo­

nymi w okresie letniego przesilenia Słoń­
ca, zwanymi „S obó tką” lub „N ocą Świę­
to jańską” . O  zwyczajach tych pam iętają 
ludzie na terenie całego kraju, a  więc 
także i w Luboniu. R ok tem u w naszym 
mieście odbyła się właśnie z tej okazji 
im preza. D o Z arządu M iasta Lubonia 
zwróciło się Stowarzyszenie Muzyki 
C ountry  z p rośbą o pom oc w zorganizow- 
niu N ocy Świętojańskiej. Z arząd M iasta 
przychylnie ustosunkow ał się do tejże 
propozycji i mogliśmy wspólnie bawwić 
się przy muzyce country  nad brzegiem 
W arty. M ożna było spróbow ać szczęścia 
na loterii fantowej, pochwalić się strojem 
ludowym  lub zrobionym  przez siebie 
wiankiem. Oczywiście były to tylko nieli­
czne konkursy, jak ie  miały mmiejsce, 
gdyż było ich napraw dę wiele. Zabaw a 
trw ała do późnych godzin nocnych, a na 
zakończenie festynu na niebie rozbłysnęły

koloram i licznych świateł przepiękne 
sztuczne ognie. N iestety w tym roku, aby 
zobaczyć fajerwerki trzeba się było udać 
nad M altę, gdzie jak  co roku urządzono 
„Sobótkę” . Szkoda tylko, że na każdym 
kroku  spotykało się nieletniego pod wpły­
wem alkoholu, a w czasie występu jedynej 
gwiazdy tej nocy Edyty Bartosiewicz jakiś 
nieodpowiedzialny człowiek „p o trak to ­
wał” zebranych gazem łzawiącym. U wa­
żam, że milej byłoby spędzić ten czas 
w Luboniu w kulturalnej atm osferze jaka  
m iała miejsce rok temu. Zapytaliśm y się 
z-cy Burm istrza Lubonia pana M arka 
Bartosza, dlaczego w tym roku  nie zor­
ganizow ano Nocy Świętojańskiej.

„ W  programie na rok bieżący Noc 
Kupały nie była ujęta i w zw iązku z tym  ta 
impreza się nie odbyła. Imprezy, które 
m am y na stałe w programie to są właśnie 
Dni Lubonia, a w przyszłości m am y zamiar 
osobno organizować w maju turniej tańca ’

(azi)

S O W A
Stowarzyszenie Speleologii i Ogólno- 

wojskowej Archeologii powstało 
w maju 1995r. Zrzesza 17 członków. 

Działalność grupy związana jest ze zbie­
raniem militariów, ochroną architektury 
obronnej oraz poszukiwaniem zaginio­
nych dzieł sztuki.

Przeprowadziliśmy inwentaryzację na­
stępujących obiektów: Cytadeli Poznańs­
kiej, Fortów  Poznańskich, fabryki zbroje­
niowej „Deutsche Sprengchemie G .m .b.H . 
Abt. Betrieb Werk Forst" oraz terenu 
obozu śledczego w Żabikowie.

Po przeprowadzeniu prac ziemnych na 
Cytadeli i Fortach zlokalizowaliśmy filie

ce nad Archiwum Poznańskim, które 
w czasie okupacji zostało wywiezione przez 
dr. Weisa i wspomagający go oddział „Ein- 
satz Kom m andos des Generaltreum an- 
ders” . Na podstawie relacji żyjącego świa­
dka możemy zlokalizować miejsce gdzie 
ukryte są 72 spośród 165 skrzyń z zasobami 
tegoż Archiwum. Pozostałe 93 skrzynie 
znaleźli alianci w kopalni soli w Grasleben 
koło Luneburga i przekazali je  Polsce 
w 1947r.

Do dzisiaj nie odnaleziono natom iast 
35% stanu przedwojennego dyplomów pe­
rgaminowych (1376 sztuk z ogólnej liczby 
3871) w tym m.in.:

fabryki „Focke-W ulf’, w której znaleźliś­
my części płatowca i uzbrojenia myśliwca 
niemieckiego „F ocke-W ulf’ - „D ” .

W fabryce Werk Forst trafiliśmy na 
dokum enty dotyczące działalności zakładu 
oraz pisma potwierdzające wykorzystywa­
nie jeńców wojennych w produkcji zbroje­
niowej.

Nasza dalsza działalność na terenie 
obozu w Żabikowie wymaga zgody władz, 
miejskich na wykonywanie prac ziemnych.

Obecnie Stowarzyszenie prowadzi pra-

- bulli papieskiej Papieża Celestyna 111 
dla Strzelna z 1192r„

- bulli papieskiej Papieża Aleksandra 111 
dla Mogilna z 1179r.,

- zbiluty z 1153r. (fundacja i uposażenie 
klasztoru Cystersów w Łęknie) - najstarszy 
dokum ent Archiwum Poznańskiego.

Prezes Robert Sielski 
Na przełomie czerwca i lipca można było 
obejrzeć wystawę SOWY w Bibliotece 
Miejskiej w Luboniu.

WIADOMOŚĆ DLA TYCH, CO ZGUBILI PIASEK!

Między biblioteką, a sklepem spożywczym na chodniku KTOŚ zgubił chaldę 
piasku, która znacznie utrudnia przejście. Właściciela informujemy, że wg 
najstarszego górala zima będzie sroga i śnieżna. Radzimy już teraz wrócić po

f

Czyżby zabrakło farby ?
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PIELGRZYMKA DO 
PARYŻA I NORMANDII

W sobotę, 27 kwietnia 1996r. wy­
ruszyła na kolejną pielgrzymkę 
do Francji 55 osobowa grupa 

mieszkańców Lubonia, głównie z para­
fii św. Jana Bosko. Jej organizacją zajął 
się p. Krzysztof Moliński wraz z osoba­
mi z kręgu Stowarzyszenia Kultural­
nego „Forum Lubońskie” i Rady 
Duszpasterskiej u św. Jana Bosko. 
Opiekunem duchowym był ks. wika­
riusz Piotr Zawidzki.

Pobyt we Francji dzielił się na dwa 
etapy: pierwszy - to 3 dniowe zwiedza­
nie Paryża wg własnego programu, 
drugi - 3 dniowy pobyt w Normandii 
wg programu ułożonego przez ks. Jac- 
ky Lhermitte proboszcza w Bonsecour, 
miasteczka przyległego do Rouen.

3 dni w Paryżu (w skrócie). 1 dzień 
- przechadzka na trasie: Plac Opery, 
Luwr, Wyspa Cite, Notre Damę, Plac 
Bastylii - oprowadzała nas p. Ewa 
Nowakowska, 2 dzień - nekropolia 
królów francuskich w St. Denis, Sacre 
Coeur, przejście na trasie: Plac Zgody, 
Pola Elizejskie, Łuk Triumfalny i Wie­
ża Eiffla - p. Roman Klimas, 3 dzień 
- Wersal, La Defanse, Pere Lachaise 
(zamknięty), i klasztor SS Miłosierdzia 
- ks. Piotr i p. Zdzisław Szafrański.

Ponieważ w tytule użyto słowa „piel­
grzymka”, chcę w tym duchu parę zdań 
napisać.

Wspaniała XII-wieczna katedra No­
tre Damę, związana z dziejami Francji 
była miejscem naszej pierwszej na ziemi 
francuskiej Mszy św., odprawionej 
przez księży francuskich i naszego ks. 
Piotra. W innym, kameralnym nastro­
ju odprawił ks. Piotr Mszę św. w dolnej 
kaplicy bazyliki Sacre Coeur, a niżej 
podpisany dostąpił zaszczytu odczyta­
nia urywku z Dziejów Apostolskich. 
Dużą niespodzianką była dla nas wizy­
ta w kościele SS Miłosierdzia przy Rue 
du Bac (w pobliżu Rue du Sevres) 
znanym z objawień Matki Bożej, jakie 
miały miejsce w 1830r. W sobotę 27 
listopada 1830r. Niepokalana objawiła 
się siostrze Miłosierdzia, św. Katarzy­
nie Laboure, powierzając jej misję wy­
bicia medalika według podanego wzo­
ru, oraz zapewniając, że „ osoby, które 
będą go nosić z ufnością, zwłaszcza na 
szyi, otrzymają wielkie laski”. To tutaj, 
2 lego miejsca medalik znany nam 
wszystkim, rozpowszechni! się na cały 
świat.

3 dni w Normandii
1 maja o godz. 10.00 wchodziliśmy 

uo wspaniałego gotyckiego kościoła 
Pod wezwaniem Notre Damę de Bon 
becours tj. Matki Boskiej Opiekunki, 
której cudowną figurę zobaczyliśmy 
w północnej nawie. W kościele był już 
komplet naszych gospodarzy. Po uro­
czystej Mszy św. wszyscy przeszli pod 
Plebanię, by otrzymać przydział do 
rodziny francuskiej. Ja tymczasem 
urzeczony pięknym i donośnym dźwię­
kiem dzwonu, udałem się w jego kie­
runku. Na wprost zachodniego portalu 
bazyliki, tuż nad skrajem stromego 
urwiska, kołysał się majestatycznie wie­
lki dzwon, a jego dźwięki biegły w dół, 
w dolinę Sekwany aż do miasta Rouen. 
Dowiedziałem się później, że ten dzwon 
ponad 10-krotnie cięższy od naszego 
ubonskiego „Staniasława”, jest ze 

względu na jego wysoką wartość zabyt­
kową, uruchamiany tylko w chwilach 
Po°aky,StyCh " t ym razcm  na  Pow itan ie

Resztę dnia każdy z nas spędził 
w gronie francuskich przyjaciół, nam 
przypadła rodzina miejscowego nota­
riusza zamieszkałego w pobliżu koś­
cioła. Po obiedzie, pan domu, z zamiło­
wania historyk i muzyk (to on dyrygo­
wał chórem kościelnym) wyprowadził 
nas na dłuższą przechadzkę. Najpierw 
2 wysokiego szczytu górującego nad

miastem oglądaliśmy panoramę Rouen 
widoczną, aż po horyzont, gdzie silnie 
dymiły zakłady petrochemiczne, a na­
stępnie zaprowadził nas do córki za­
mieszkałej na osiedlu domków jedno­
rodzinnych.

Oglądając to dobrze zaprojektowa­
ne i wybudowane osiedle pomyślałem 
o naszym lubońskim Czajkowie, które­
go plan przestrzenny przed kilku laty 
zatwierdzono. Obecnie inwestorzy 
Czajkowa mają do wyboru dwie moż­
liwości - albo budować według różnych 
stylów niedopasowanych do siebie, al­
bo budować piękne za takie same pie­
niądze. W tym drugim przypadku ko­
nieczna jest opieka, pomoc i nadzór 
gospodarzy miasta. Czy to będzie moż­
liwe? czy Czajkowo będzie miało taką 
szansę?

Stromymi i krętymi drogami zjecha­
liśmy do Rouen i chodząc po średnio­
wiecznej dzielnicy oglądamy starą za­

budowę. Mimo, że miasto wydaje duże 
pieniądze na konserwacje gotyckich 
kościołów i domów, w wielu miejscach 
widać kamienne elementy i ozdoby 
mocno uszkodzone zębem czasu. Na 
placu obok koścoła o nowoczesnej syl­
wetce, nasz gospodarz wskazuje miejs­
ce gdzie 30 maja 143 lr. spalono na 
stosie św. Joannę d’Arc, bohaterkę 
wojny stuletniej prowadzonej z Ang­
likami i późniejszą patronkę Francji. 
Miejsce to wywarło na nas wielkie 
wrażenie tym większe, że jak informuje 
tablica obniżono tu poziom placu do 
poziomu aktualnego w tamtej strasznej 
chwili.

Kolejne dwa dni przeznaczono na 
objazd Górnej Normandii, a więc Li- 
sieux słynnego z działalności św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus. Żyła bardzo krót­
ko, bo zaledwie 24 lata (1873-1897). 
lecz jej szczególny charyzmat sprawił, 
że jak powiedział Ojciec Święty jan 
Paweł II:„0 Teresie z Lisieux można 
powiedzieć z całym przekonaniem, iż 
Duch Boży pozwoli! jej sercu ukazać 
bezpośrednio ludziom naszych czasów 
podstawowa tajemnicę, rzeczywistość 
Ewangelii: fakt otrzymania rzeczywiś­
cie „ducha przybrania za synów, w któ­
rym możemy wołać: Abba! Ojcze!” Jest 
ona patronką Misji i Misjonarzy, a tak­
że obok wspomnianej Joanny d'Arc, 
patronką Francji. Zwiedzamy jej dom 
rodzinny zwany „Buissonets”, dziś mu­
zeum wypełnione pamiątkami z tego

czasu, wspaniałą bazylikę św. Teresy 
i jej grób w kościele na Karmelu.

Pod wrażeniem jej osobowości opu­
szczamy Lisieux i kierujemy się w stro­
nę portu jachtowego Honfleur położo­
nego nad kanałem La Manche. Jesteś­
my na piaszczystej plaży poszerzonej 
znacznie z powodu trwającego odpły­
wu. Nie zważając na cieknące strumy­
czki brniemy, aż do miejsca, gdzie 
można zanurzyć ręce w morskiej wo­
dzie. Daleko, po prawej stronie widać 
zamglone zarysy Hawru. Ksiądz Jacky 
chce nam pokazać cud techniki, jakim 
jest świeżo oddany do użytku Most 
Normandii zbudowany nad ujściem 
Sekwany do morza. Jest to most wiszą­
cy wsparty na dwóch pylonach wyso­
kości 215m, środkowe przęsło o roz­
piętości 856m jest najdłuższym w świę­
cie. Ogrom mostu sprawia, że nie od­
czuwamy wysokości, mimo, że wznieś­
liśmy się na wysokość 75m (potrójna 
wysokość wieży lubońskiego kościoła)

nad poziom wody. Wracając do Bon­
secour, jedziemy w górę rzeki Sekwany, 
obserwujemy urwiska białych kredo­
wych skał tak charakterystycznych dla 
Normandii i Południowej Anglii,widzi­
my piękne osiedla i zwiedzamy jeszcze 
dwa kościoły zbudowane z białego ka­
mienia w stylu narmandzkiego gotyku.

W drugim dniu objazdu po Nor­
mandii oglądamy w Yvetot największe 
pod względem zajętej powierzchni wit­
raże w Europie. Kościół w kształcie 
poznańskiej Areny, ale znacznie wy­
ższy, jest bardzo jasny, zbyt jasny, gdyż 
ołtarz wydaje się jakby dodatkiem, 
a nie głównym elementem.

Podczas lekkiej mżawki docieramy 
do starego opactwa benedyktyńskiego 
w St Wandrille, położonego w cichej 
lesistej dolince. Główny obiekt, stary 
gotycki kościół zrujnowany podczas 
rewolucji Francuskiej pod koniec 
XVIII w. jest chroniony w postaci 
starej ruiny. Za nim stoi kościół klasz­
torny, niedawno zbudowany z elemen­
tów rozebranego w okolicy dużego 
zabytkowego spichrza czy stodoły. Te­
raz pieczołowicie zrekonstruowany 
drewniany obiekt jest pełnym spokoju 
jednonawowym kościółkiem o wymia­
rach zbliżonych do głównej nawy na­
szego kościoła, lecz o znacznie niżej 
położonym dwuspadowym stropie. 
Uczestniczymy we Mszy św. Pod nami 
modlą się benedyktyni. W pewnwj 
chwili ceremonia się kończy i wszyscy
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zakonnicy siadają ze świecami po obu 
stronach nawy twarzą do jej środka. 
Zalega kompletna cisza, która trwa 
bardzo długo. Nachodzi mnie myśl, 
a raczej wrażenie, że oto mam przed 
sobą ludzi, którzy swoje życie, swój los 
oddali całkowicie na służbę Bogu. Tak 
silnego wrażenia dotąd w zgiełku życia 
codziennego nigdy nie odbierałem. Po­
dobne myśli mieli chyba wszyscy.

Plenarnych spotkań polsko-francus­
kich było kilka. Do najmilszych zali­
czam wspólny obiad w maleńkiej liczą­
cej zaledwie kilkaset mieszkańców wsi 
Epiney S/ Duclair, dokąd zjechali 
Francuzi z miejsowości położonych 
w promieniu do 20km. Udane były 
obustronne występy młodych śpiewa­
ków w sali parafialnej w Bonsecour. 
W sobotę 4 maja o godz. 9.00 serdecz­
nie żegnani wyjeżdżamy z Bonsecour.

Po kilku godzinach zbliżamy się do 
rzeki Sommy, nad którą podczas I woj­
ny światowej rozegrała się jedna z naj­
krwawszych bitew. Tysiące Polaków 
z Wielkopolski zaciągniętych do wojs­
ka niemieckiego tu zostało na wieki, 
a ich rozszarpane i zasypane zwłoki, 
nigdy nie zostały odnalezione. Patrząc 
przez okno, pilnie wypatruję wśród 
płaskiego rolniczego krajobrazu lesis­
tego wzgórza, oznaczonego na niemie­
ckich mapach jako St Pierre Vlaast 
Wald. Powinno się ono znajdować po­
między Peronne a Bapaume, ok. 2,5km 
na wschód od autostrady. Jest to miejs­
ce związane z moim ojcem Janem, 
weteranem walk pod Ypern i Werdun. 
Otóż nocą z 20 na 21 listopada 1916r., 
Francuzi nagłym atakiem gazowym 
wytruli na tym odcinku cały pierwszy 
rzut wojsk niemieckich, drugi rzut 
w którym był ojciec uratował się, gdyż 
wiatr nagle zmienił kierunek. Po ataku, 
drugi rzut przeszedł na przednia pozy­
cję i dostał się pod ośmiogodzinny 
zmasowany ostrzał artylerii francus­
kiej. W tym czasie ojciec został zasypa­
ny ziemią, ale uratował go przez jeden 
z czterech pozostałych przy życiu żoł­
nierzy. Teraz patrząc przez okno oba­
wiam się, że nic nie zobaczę, że upływ 
czasu zmienił krajobraz. Nagle, w prze­
widzianym miejscu, ukazuje się jedyne 
w całej okolicy wydmowate wzgórze 
porośnięte wysokim lasem. To było tu, 
potwierdzają to wszystkie szczegóły 
które znam z opowiadań ojca. Moje 
wewnętrzne przeżycie wzmacnia młody 
mężczyzna, który biorąc do ręki mikro­
fon interesująco przedstawił przebieg 
tych krwawych zmagań. Serdecznie mu 
za to dziękuję.

Po drodze wstąpiliśmy na krótko do 
Brukseli (16.00-18.00), o zachodzie 
słońca omijaliśmy Kolonię (21.00), 
krótki postój w Słubicach (5.00), no 
i Luboń (godz.8.00). Zdążyliśmy pójść 
do kościoła na niedzielną Mszę św.

Osobiście oceniam tę imprezę jako 
bardzo udaną. Udowodniła ona, że 
grupa osób może samodzielnie plano­
wać i realizować swoje cele. Takie 
działania bardzo ludzi do siebie zbliża­
ją i stanowią narzędzie kształtowania 
opinii społecznej.

Chciałbym podkreślić miłą atmosfe­
rę, wywołaną wspólnymi modlitwami, 
śpiewami czy żartami. Ten nastrój 
stwarzał nasz duchowy opiekun ks. 
Piotr, młodzieżowy zespół śpiewaków 
z wyróżniającą się Martą M oraz or­
ganizatorzy i przewodnicy. Krzepiący 
był dla mnie widok naszych młodzień­
ców dyskretnie,aczkolwiek stanowczo 
odmawiających spożywania alkoholu 
serwowanego w różnych postaciach 
przez miłych gospodarzy.

No cóż, pozostaje nam czekać na 
sierpniowy przyjazd Francuzów do Lu­
bonia.

Stanisław Malepszak
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T a k  m i n ą ł  
r o k . . .

Z abrzm iał o statn i dzw onek. Skoń­
czył się rok  szkolny 1995/1996. 
Jak i był dla Szkoły Podstaw ow ej 

n r 2 w  L uboniu?
N ajogólniej m ów iąc - bogaty  w w yda­

rzenia. N ie zam ierzam  pisać o spraw ach 
znanych, ja k  np. w ybudow anie sali gim ­
nastycznej. C hciałabym  natom iast 
w spom nieć o tym , co stanow i serce 
szkoły: o  ludziach, ich pracy oraz jej 
efektach.

W  m inionym  roku  szkolnym  nasi 
uczniow ie korzystali z różnorodnych  
form  i m etod nauczania. O prócz trad y ­
cyjnych lekcji, były liczne wycieczki, 
nau k a  w „Z ielonej Szkole” , zw iedzanie 
m uzeów , spektakle tea tra lne , spo tkan ia  
z au to ram i.

Z  okazji X V III M iędzynarodow ego 
L istopada Poetyckiego gościliśmy na 
lekcjach poetów  z Polski, Czech, Litwy, 
a naw et z dalekiej E tiopii. G rupę  uzdol­
n ionych uczniów  udało  się zain tereso­
w ać tw órczością poetycką . Wzięli oni 
udział w  szkolnym  konkursie  pod  has­
łem „O blicza p iękna” , k tó rego  efektem  
jes t spory  tom ik wierszy. U dział w XV 
W ojew ódzkim  T urnieju  Białych P iór 
przyniósł w yróżnienie Paulinie Jurdze 
(V III c), na tom ias t uczestnictw o w II 
F o rum  M łodzieży L iterackiej uw ieńczo­
ne zostało  II nag rodą  d la  D anu ty  Lekki 
(V III c) o raz  w yróżnieniem  otrzym anym  
przez M artę  Tyklewicz (V III d).

O dnotow aliśm y także sukcesy w W o­
jew ódzkim  K onkursie  Języka N iem iec­
kiego. D o  I części e tapu  finałow ego 
zakw alifikow ali się A gnieszka G ó rn a  
(V III a) i T om asz  S ikorski (V III b  ).

W  M iędzynarodow ym  K onkursie  
M atem atycznym  „K a n g u r” M ichał 
C hudy  (V III c ) zdobył 103,75 pkt. 
O śm iu uczniów  uzyskało p o n ad  90 p u n ­
któw . Są to: P atryk  Bogucki (98,75), 
Ł ukasz M ajchrzak (97,75), M ichał R o­

m anow ski (96,25), Jo an n a  Byczyriska 
(95), Jacek Piasecki (95), Paweł C ybulski 
(94,75), Teofil K lim ecki (93,5), Ł ukasz 
G ruszka  (91,25).

U czestnictw o w K onkursie  W iedzy 
Przyrodniczej i Ekologicznej było jed ­
nym  z elem entów  realizow anego w szko­
le p ro g ram u  edukacji ekologicznej. Sa­
tysfakcję p rzynoszą nam  sukcesy 
uczniów  w konkursach  plastycznych. 
W  W ojew ódzkim  K onkursie  Plastycz­
nym  - „M oi rodzice p racu ją” nagrody  
otrzym ali: A nna D urczyńska (V b), M i­
chalina M ab ia la  (VI d), P io tr W oźniak 
(VI d). Jednym  z laureatów  konkursu  
„B ezpieczna d roga do szkoły i na  wycie­
czce” został K rzyszto f S tefaniak (VI d).

N asi w ychow ankow ie uczestniczyli 
także w innych atrakcyjnych  form ach 
w spółzaw odnictw a szkolnego przygo to ­
w anych dla wszystkich g rup  w iekowych. 
O tym  jednak  trzeba by nap isać osobny 
artykuł.

W arto  podkreślić, że środki finanso­
we na  nagrody  w ypracow ał Sam orząd 
U czniow ski, co było dodatkow ym  a k ­
centem  wychowaw czym .

N a zakończenie dodam , że w dniach
27.05. - 31.05.1996r. uczniow ie klas 
IV -V II uczestniczyli w nietypow ych, cie­
kaw ych lekcjach historii. Były to  zajęcia 
m uzealne p rzeprow adzone w Bibliotece 
M iejskiej w zw iązku z w ystaw ą „150 lat 
kolei w Polsce, 140 lat kolei w L u b o n iu ” .

Z now u b iało-granatow y tłum  wysy­
pał się z budynku  Szkoły Podstaw ow ej 
n r 2 w L uboniu , znow u żegnaliśm y 
absolw entów .

W  chwili, gdy piszę te  słowa, n a ­
pływ ają ju ż  inform acje o w ynikach eg­
zam inów . Są optym istyczne. Cieszymy 
się, bo losy absolw entów  to w izytów ka 
szkoły.

Janina Lewandowska 
wicedyrektor Szkoły Podstawowej nr 2

Inwestycja 
w przyszłość

D zięki współpracy Stowarzyszenia Kul­
turalno-Oświatowego „Forum Lu- 
bońskie” z organizacją francuską Eu­

ropę Inter Echange kolejna grupa osób mogła 
wyjechać do Francji. Tym razem był to 10 
osobowy Zespół wokalny „Animato” współ­
pracujący z „Forum Lubońskim” . Gdy przy­
gotowania zostały zakończone i wszystko

Śpiewająca
wymiana

było dopięte na ostatni guzik 26 czerwca 
wyruszyliśmy w drogę. Wyjazd zapowiadał 
się bardzo atrakcyjnie tym bardziej, iż kilka 
osób miało zobaczyć Francję po raz pierwszy. 
Po długiej i męczącej podróży wreszczie dota­
rliśmy do celu: Rowen. Radość i serdeczność 
gospodarzy złagodziła zmęczenie i trudy dnia 
spędzonego w samochodzie. Przedstawiciele 
Europę Inter Echange oprowadzali nas po 
prawie całej Normandii lecz nie zwiedzanie 
było naszym celem. Pojechałyśmy tam aby

śpiewać. Zostałyśmy zaproszone na 3 koncer­
ty, na których zaprezentowałyśmy muzykę 
dawną, w tym również polską i oczywiście 
utwory rozrywkowe. Niestety nadszedł dzień 
1 lipca i z żalem musiałyśmy opuścić naszych 
gospodarzy. Pobyt we Francji cała nasza 
grupa z pewnością zapamięta. Jesteśmy 
wdzięczne wszystkim osobom, dzięki którym 
możliwy byt ten wyjazd.

Marta Molińska

II Forum Młodzieży 
Literackiej

1 czerwca 1996 roku odbyło się II Fo­
rum Młodzieży Literackiaj, zorgani­
zowane przez Fundację Literacką i dy­

rekcję Pałacu Mielżyńskich (Dom Turys­
ty). W tegorocznej imprezie, która w Sali 
Malinowej Pałacu zgromadziła kilkudzie­
sięciu uczestników ze szkół podstawowych, 
średnich, a także wyższych, młodzież 
przedstawiała swoje wiersze i prozę.

N agrodę I otrzymała M ałgorzata Stuko- 
wska z Poznania, nagrodę II - Danuta 
Lekki z Lubonia, nagrodę III - Katarzyna 
Paprzycka z Poznania.

Wyróżnienie I otrzymała Ewa N ow ako­
wska z Poznania, a wyróżnienie II ex aequo 
A nna Stasik i A nna W yszogrodzka z Po­

znania oraz Marta Tyklewicz z Lubonia.
Poziom konfrontacji poezji i prozy był 

bardzo znaczący w poezji, ale też w prozie 
nagrodzono opowiadanie Ewy Nowakow­
skiej i Agi Antczak (obie z Poznania). 
Opinię tę podzieliło całe jury w składzie: 
M arian C. Abramowicz, M arta Berowska, 
Jerzy Cepik, Paweł Kuszczyński, Jan M a­
jewski i Anna E. Zalewska (przewodniczą­
ca).

II Forum  Młodzieży Literackiej wsparli 
Urząd Wojewódzki oraz prywatni spon­
sorzy (P. Władysław Ochniak, P. K oczoro­
wscy, P. Nowak).

Anna Elżbieta ZALEWSKA 
Dziennik Poznański, 10.06.1996r.

P ostępujące procesy urbanizacyjne 
miast powodują, że każdy skrawek 
wolnej dotychczas przestrzeni przej­

mowany jest pod budownictwo mieszka­
niowe lub usługi. W tym procesie giną 
niestety bezpowrotnie dzikie boiska a ich 
użytkownicy tj. dzieci i młodzież zmuszona 
jest do rezygnacji z wszelkich gier rucho­
wych względnie do korzystania z niebez­
piecznych jezdni czy ukrytych melin.

Jest to oczywista krzywda wyrządzona 
tym dzieciom, którą doskonale rozumiem, 
gdyż sam jako  dziecko wraz z innymi 
mogłem niegdyś cieszyć się do woli z nie 
niezabudowanej przestrzeni znajdującej się 
między ulicą Okrzei a ulicą Ks. Stanisława 
Streicha, wykorzystując ją  do jakże różno­
rodnych gier i zabaw. Dlatego wielkie 
uznanie należy oddać grupie osób skupio­
nych wokół p. Krzysztofa Molińskiego, 
która dzięki przychylności ks. prób. Stefa­
na Patryasa, rozpoczęła jesienią 1995r. na 
placu po byłym przedszkolu budowę 
dwóch boisk. Do 30 maja 1996r. zbudow a­
no boisko do koszykówki o wymiarach 26 
x 14m przystosowane także do gry w tenisa 
oraz boisko do siatkówki o wymiarach 18 
x 9m. K oordynacją robót ze strony parafii 
zajęli się pp. Krzysztof Moliński i Roman

Michalak. Dotychczasowe koszty ponosiła 
parafia przy udziale wąskiej grupy spon­
sorów; np. Wielkopolskie Zakłady Prze­
mysłu Ziemniaczanego w Luboniu bez­
płatnie oddały kamień na podłoże, p. Bro­
nisław Łopiński wszelkie usługi transpor­

towe a p. Andrzej Bielawski również bez­
płatnie wykonał i uzbroił boiska w słupki 
i siatki.

Projekt sporządziła firma Drog-Rcm 
(właśc. Ewa i Roman Michalczakowie), 
która pod nadzorem kierownika robót p.

mgr inż. M ałgorzaty Kuster wykonała głó­
wne roboty, między innymkzagęszczanie 
podłoża, krawężnikowanie, betonowanie 
i asfaltowanie. Dzięki dużemu zaangażo­
waniu wspomnianej osoby, wszystkie ro­
boty zostały wykonane bardzo solidnie, co 
daje gwarancję użytkowania przez długie 
lata.

Do pełnego wykończenia boisk pozos­
tało jeszcze: 1. wykonanie i ustawienie 
osłon (siatek) zabezpieczających, 2. wyko­
nanie instalacji oświetleniowej. Osoby za­
interesowane współpracą przy dokończe­
niu tych prac, proszone są o bezpośredni 
kontakt z p. Krzysztofem Molińskim.

Kierując się ideą patrona parafii Św. 
Jana Bosko, niestrudzonego wychowawcy 
młodzieży i jej troskliwego opiekuna, gru­
pa inicjatywna ma w swoich planach dalsze 
przedsięwzięcia o których jeszcze będzie 
mowa po zakończeniu budowy wspomnia­
nych boisk. Dzięki nim, będzie można 
skuteczniej pomóc naszej młodzieży nara­
żonej na różne groźne niebezpieczeństwa 
wynikające z szerzącej się narkom anii i pi­
jaństw a. To będzie inwestycja w przy­
szłość.

Stanisław Maleps/.ak
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NAJTRUDNIEJSZA SPRAWA ROKU
W Y P O W IE D Z I D YR E K TO R Ó W  LU B O Ń SK IC H  S Z K Ó Ł

I W minionym roku szkolnym m an­
kamentem był brak odpowiedniej 
* liczby sal. Lekcje rozpoczynały się 

o godz. 7.30 a kończyły o 18.00. Szkoła 
wykorzystywała dodatkowe pomieszcze­
nia - salki katechetyczne, które w czasie 
ostrej zimy trudno było ogrzać. Niecierp­
liwie czekamy na rozpoczęcie budowy no­
wej szkoły podstawowej. Marzy mi się 
jedna sala lekcyjna dla jednego oddziału. 
Ze względu na obowiązek wprowadzenia 
w roku szkolnym 1996/97 w każdym 
oddziale 3 godzin zajęć wychowania fizy­
cznego w tygodniu, problem związany 
z brakiem sal powiększy się. T rudno będzie 
zrealizować plan 90 godz. tygodniowo 
w jednej sali gimnastycznej zwłaszcza 
w okresie zimowym.

2. Żałuję, że nie ma już szkół z klasami 
uzawodowionymi. W każdej szkole znaj­
dują się uczniowie, którym trudno jest się 
uczyć, natom iast chętnie łączyliby naukę 
w mniejszym wymiarze godzin z pracą. 
Rolę taką pełniły kiedyś klasy uzawodo- 
wione, do których trafiali uczniowie po 
ukończeniu klasy szóstej.

3. W minionym roku szkolnym ocena 
z zachowania w kl. I-III miała charakter 
opisowy. Większość rodziców i nauczycieli 
była z tego zadowolona. Będziemy to 
kontynuować w następnych latach szkol­
nych.

4. Nie udało się nam  ograniczyć waga­
rów szkolnych, praktykowanych zwłasz­
cza przez uczniów, którym rodzice wypisu­
ją  zaległe usprawiedliwienia.

Zbigniew Jankowski - dyr SP 1

JAK WYBIERALI 
OŚMIOKLASIŚCI?

SP1 SP2 SP3 SP4
Liczba absolwentów 
Sp 113 101 53 76
Liczba uczniów zdających do:
Liceum
Ogólnokształcące
Licea Zawodowe 
1 Technika
Zasadnicze Szkoły 
Zawodowe

34 27 10 11

25 30 10 26

54 44 28 39
(opr. H.S.)

T rudne sprawy to sprawy ludzkie. 
Uważam więc, że nie mam prawa 
poruszać ich na łamach gazety.

Irena Żurkiewicz - dyr. SP 2

O ST A T N I
D Z W O N E K

cd. ze str. 1

zmienione od wielu lat. Pisaliśmy już o tym 
w artykule pt.„N asza szkoła” (WL 
n rl2 -X II’95). Szkoła nr 1 potrzebuje sal. 
dzieci uczą się w niej na trzy zmiany. Te, 
które korzystają z sal katechetycznych zi­
m ą często marzną. W złych warunkach 
pracują również oddziały specjalne przy ul. 
Sobieskiego, szansą na rozwiązanie tych 
problemów jest budowa nowej szkoły. W a­
żnym wydarzeniem w minionym roku było 
więc podjęcie konkretnych działań zmie­
rzających do rozpoczęcia tej inwestycji. 
Zakupiony został grunt, na którym  stanąć 
ma nowa placówka (skrzyżowanie ul. Koł­
łątaja i 11 Listopada). Jesienią rozpocząć 
się tam mają pierwsze prace. W budowie 
szkoły nr5 pomóc miało państwo. W swo­
ich planach finansowych na bieżący rok 
K uratorium  nie ujęło jej jednak, przyj­
mując zasady dofinansowywania inwesty­
cji już rozpoczętych. M imo to miasto za­
cznie budowę w tym roku, przeznaczając 
na nią 2mld 660mln st. zł. z własnych 
środków. Pozwoli to być może na uzys­
kanie dotacji państwowych w przyszłym 
roku.

Mówiąc o inwestycjach odnotow ać na­
leży fakt oddania do użytku w minionym 
roku szkolnym sali gimnastycznej przy 
Szkole Podstawowej nr 2. W ażna to spra­
wa dla mocno zasłużonej już placówki, 
która dotąd sali takiej nic posiadała. Dzieci 
potrafiły docenić ten fakt. Angażując się 
w wyposażenie sali, zrozumiały, że wyma­
ga ono wyrzeczeń z ich strony ( w tym roku 
np. zamiast nagród przyjęły listy gratula­
cyjne).

Wróćmy jeszcze do potrzeb oświaty 
w naszym mieście.

M iałem napisać na tem at najwięk­
szego kłopotu, myślę jednak że 
czytelników Wieści Lubońskich 

bardziej zainteresują sukcesy jakie szkoła 
osiągnęła w minionym roku szkolnym.

Ó tóż trzy uczennice kl. VIII awansowa­
ły do finału Wojewódzkiego K onkursu 
Przedmiotowego. Jedna z nich zdobyła 
tytuł Laureata. Nasi kolarze górscy zdoby­
wając mistrzostwo Wielkopolski zarówno 
w kategorii zespołowej i indywidualnej (6 
pierwszych miejsc) będą reprezentowali 
nasz region w M istrzostwach Polski. N ar­
ciarze nie byli gorsi i również zdobyli dwa 
pierwsze miejsca w mistrzostwach Wielko­
polski.

Znaczącym sukcesem było zajęcie 
I miejsca w Szkolnych Igrzyskach Spor­
towych po kilkunastoletnim nieprzerwa­
nym przewodnictwie innej szkoły lubońs- 
kiej. Ż  aktualnych spraw należy zauważyć 
uruchomienie kuchni, przez wakacje chcia­
łbym rozpocząć urządzanie boiska spor­
towego, w planie mam jeszcze kilka innych 
zamierzeń, o których poinformuję kiedy 
dojdzie do ich finalizacji.

Krzysztof Bonia - dyr. SP 3

Dużych nakładów finansowych wyma­
ga Szkoła Podstawowa nr4. Budowana 
w latach 60-tych czeka na rem ont general­
ny. W czasie tegorocznych wakacji wymie­
nione zostaną w niej okna. Koszty pokryje 
budżet miasta. Szkoła znalazła sponsorów, 
którzy bezpłatnie wykonają dla niej ze­
wnętrzne drzwi (U N IM A ) oraz okratują 
okna sali komputerowej (Zakłady Chemi­
czne w Luboniu). Jest to bardzo powszech­
na dzisiaj form a uzyskiwania środków 
przez placówki oświatowe.

Szkoły mają ogromne potrzeby w za­
kresie wyposażenia. Brakuje mebli, tablic, 
pomocy naukowych, sprzętu audio-wizua­
lnego, wyposażenia pracowni, a nawet tak 
podstawowych rzeczy jak  papier czy ze­
szyty.

To, czym dysponują szkoły, jest już 
niejednokrotnie przestarzałe. Trudno 
uczyć geografii z m ap sprzed kilku lat. 
Pojedyncze braki w tym zakresie zaspokaja 
pomoc rodziców (R ada Rodziców Szkoły 
nr4 za tegoroczne zabawy karnawałowe 
zebrała 70 min st. zł). Wszystko to  jest 
jednak przysłowiowa kropla w morzu i tak 
należy tę pomoc traktować. Bez gruntow ­
nych zmian w systemie oświaty, które 
pozwolą przestać traktow ać szkołę jak  
ubogą krewną, sytuacja w niej będzie coraz 
trudniejsza. Podstawowy dla wszystkich 
przecież problem - wychowanie dzieci - gi­
nie w gąszczu przepisów i programów. 
Najwięcej tracą na tym same dzieci, ich 
wiedza, a co ważniejsze system moralny.

Szkoła nauczycielem stoi, ale ileż on 
może udźwignąć? Jego praca znacznie 
przekraczająca pięciogodzinny wymiar, 
wiąże się z dużą odpowiedzialnością i niską 
płacą a powiedzenie: „Obyś cudze dzieci 
uczył” jest dziś szczególnie aktualne.

Kształcenie jest również sporym obcią­
żeniem dla rodziców. Wysokie ceny pod­
ręczników, których na dodatek nie da się

R ok szkolny 1994/95 dobiegał koń­
ca, był maj. Jeden z uczniów naszej 
szkoły stracił matkę, jedyną swoją 

opiekunkę.
Stanęliśmy przed problemem - jak  po­

móc uczniowi? Chłopiec pozostał bez środ­
ków do życia, z możliwością u traty  miesz­
kania.

Wynykiem w jakim  znajdował się jakiej 
chłopiec w ciągu ostatnich miesięcy spowo­
dowała nieprzewidziane problemy szkolne. 
Uczeń był zagrożony z wielu przedmiotów. 
Dzięki pomocy pedagogów, dużego zaan­
gażowania wychowawczyni świetlicy szko­
lnej, uczeń otrzymał promocję do następ­
nej klasy. Po zakończeniu roku szkolnego 
został zakwalifikowany na turnus rehabili- 
tacyjno-wypoczynkowy do Rudna. Rada 
Rodziców zakupiła komplet podręczni­
ków, zeszytów i przyborów szkolnych do 
klasy ósmej. W  ciągu wakacji udało się 
utworzyć rodzinę zastępczą dla chłopca, 
a jej opiekun, za otrzymane pieniądze 
wykupił mieszkanie, w którym przeprowa­
dził modernizację.

Rozpoczął się wrzesień, a z nim nowe 
problemy w nauce i zachowaniu chłopca. 
Cały rok zmuszał pracowników szkoły do 
systematycznej kontroli, ciągłej współpra­
cy z opiekunem. Pedagog wielokrotnie 
zaglądał do dom u rodzinnego ucznia, roz­
mawiał z opiekunem, wskazywał na konie­
czność współpracy z nauczycielami i dyrek­
torem szkoły. Wychowawczynie świetlicy 
szkolnej kontrolowały postępy chłopca 
w nauce i udzielały pomocy.

Opiekun utrzymywał ścisły kontak t ze 
szkołą, na bieżąco kontrolow ał postępy 
chłopca.

Nasze wspólne oddziaływania dopro­
wadziły do tego, że mimo skomplikowanej 
sytuacji życiowej uczeń w dniu 19 czerwca 
1996r. otrzym ał świadectwo ukończenia 
szkoły. Od września będzie kontynuował 
naukę w zasadniczej szkole zawodowej.

M aria Nowak - dyr.SP 4

wykorzystać ponownie, to  tylko jeden 
z przykładów.

Dla oświaty brzmi ostatni dzwonek.

Myślę, że czas to zrozumieć. Każdy 
z nas jest przecież rodzicem, dziadkiem, 
wujkiem. Hanka Siatka
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S o n d a  
Miejsca rozrywki 

dla młodzieży?

-w- -j-ważam, że Luboń jest pustynią kultural- 
/  /  ną. Niewiele się dzieje, jeżeli porównamy 
v _ /  go z większym miastem. Na pytanie gdzie 

się bawić, odpowiem, że nie ma takich miejsc. 
Oczywiście jest biblioteka, w której odbywają 
się ciekawe spotkania, wystawy, ale to i tak 
mało. Przez pewien czas były dyskoteki, które 
kończyły się nieciekawie, przeważnie różnymi 
bójkami. Myślę, że nie ma szans na stworzenie 
życia kulturalnego, ponieważ mieszkamy blis­
ko dużego miasta, które po części słynie z tego, 
że jest centrum kulturalnym. Luboń zaś spełnia 
rolę pustym. Dobrze byłoby, gdyby gdzieś, coś 
się działo, chociaż wielu z nas woli pojechać do
Pomania- Wojtek Sikorski

- tegoroczny abiturient

*—^ eneralnie z  kulturą ko jarzy m i się 
i  --- Lubonianka i Klub D om  Rolnika. 
V_» Uważam, że  kultura  w naszym  m ie­
ście je s t bardzo, bardzo mało rozwinięta. 
Jeżeli m iałbym  docenić ja k iś  wkład, 
w kształcenie m łodzieży, to n iestety m u­
szę w skazać ty lko  na instytucje kościelne, 
tu ta j kultura  m a ja k ieś  znaczenie. W  in­
nych przypadkach zanika.

Tom asz B łaszak - handlowiec 
(opr. blondi.azi)

L ubię się bawić lam  za  blokiem, 
wszędzie. C zasam i chodzę sobie do 
biblioteki. Cały czas bawię się na dworze, 

za  blokami.
Sebastian  W ojtyniak

WAKACJE, DZIECI, 
SAMOCHODY

J ak  co ro k u , w o s ta tn ich  dn iach  
czerw ca rozpoczęły  się w akacje. 
W szyscy uczn iow ie i uczennice nie 

p o s iad a ją  się z radości. N areszcie  m ają  
n a  w szystko  czas, bo  n a  dw a m iesiące 
są zw oln ien i z codziennego  ob o w iązk u  
chodzen ia  d o  szkoły. N astęp u je  ro z ­
prężenie, zm iana  try b u  życia. T rzeba  
jed n ak  p am ię tać , że w okresie  w akacji 
są one szczególnie n a rażo n e  n a  n iebez­
pieczeństw a. M yślę tu  p rzede  w szyst­
k im  o p rzy p ad k ach , gdy rozbaw ione, 
z „g łow am i w c h m u ra c h ” dzieci, w y­
b iegają  nag le  n a  jezdn ię  i tym  sam ym  
sta ją  się o fia ram i w ypadków . D la tego , 
chcia łabym  uczulić w szystk ich  ro d z i­
ców  i op iek u n ó w  n a  sp raw ę bezpie­
czeństw a dzieci w  okresie  letn im . C h o ­
dzi m i g łów nie o m ilusińsk ich  p o zo s­
ta jących  w  do m ach , k tó rzy  „sza le ją” 
po  u licach (także L u b o n ia ) n a  row e­
rach  i tak  b a rd zo  o s ta tn io  p o p u la rn y ch

„ ro lk a c h ” . N ie zostaw iajm y  dzieci sa ­
m ych sobie. Z o rgan izu jm y  im  miejsce 
do  bezpiecznej zabaw y. T o  m y, do rośli 
m usim y p rzew idyw ać k ażd ą  sytuację, 
w  jak ie j m o g ą  się one znaleźć. Z w racam  
się tak że  d o  w szystk ich  k ierow ców , aby  
i on i szczególnie uw ażnie  obserw ow ali 
po czy n an ia  dzieci na  d ro g ach  i w ich 
obręb ie . Z aw sze należy się spodziew ać, 
że w p ro st p o d  k o ła  naszego  po jazdu  
w biegnie zaję ty  zab aw ą szk rab . P rzew i­
du jącem u  k ierow cy uda  się za trzym ać  
p o jazd , a  dzięki tem u  ocalić  o d  śm ierci, 
czy o b rażeń  c ia ła  m ałego  człow ieka. 
P am ię ta jm y , że im  szybciej jedziem y, 
tym  d ro g a  h am o w an ia  w yd łuża  się, 
a  tym  sam ym  nasz  sam o ch ó d  m oże stać  
się śm ierc ionośną  m ach iną .

P ełna o p ty m izm u  życzę w szystkim  
dzieciom  i d o ros łym , udanych , słonecz­
nych a p rzede  w szystk im  bezpiecznych 
w akacji. (blondi)

Czerwone, żółte, zielone
Światła na skrzyżowaniu ul.Powstań- 

ców Wielkopolskich z ul.Armii Po­
znań funkcjonują już od kilku lat. 

Obecny system sygnalizacji założono 
w oparciu o obserwację natężenia ruchu. 
W związku z tym, że przejazd pod widuk- 
tem na ul.Powstańców Wlkp. jest w zasa­
dzie bezkolizyjny, a na Dolnej Wildzie 
w Poznaniu wybudowano nową „nitkę 
kom unikacyjną” oraz założono sygnaliza­
cję świetlną ułatwiony został wyjazd z cent­
rum w kierunku Wrocławia. N a dzień 
dzisiejszy natężenie ruchu, które było ba­
dane kilka lat temu w celu zaprojektow a­

nia sygnalizacji w Luboniu zmieniło się 
diametralnie. Już od października zeszłego 
roku widząc zwiększający się ruch kołowy 
postanowiono zastanowić się nad działa­
niem sygnalizacji. W niedługim czasie za­
mierza się wprowadzić światła żółte pul­
sujące tylko w jednym dniu tygodnia, 
a mianowicie w niedzielę, a nie jak  to ma 
miejsce dotychczas w sobotę i niedzielę. 
Zauważono bowiem, że w momencie wyłą­
czania sygnalizacji świetlnej tworzą się 
gigantyczne korki i częściej dochodzi do 
kolizji drogowych.

(azi,blondi)

Z serca
rodzy czytelnicy! Chcielibyśmy za­
proponow ać Wam zabawę, która 
wprawdzie nie jest już nowością, ale 

sądzimy, że przyniesie Wam wiele radości. 
Codziennie ktoś komuś składa życzenia 
czy to z okazji imienin, urodzin czy też 
jubileuszu, wyznaje miłość albo po prostu 
ofiarowuje przyjaźń.

Dlatego też, chcemy przeznaczyć część 
łamów naszego czasopisma na życzenia 
płynące z głębi Waszych serc w stronę 
najbliższych. Od tego numeru czekamy na 
listy, kartki lub telefony z ciepłymi słowa­
mi. Zapewniamy, że każde z nich zostanie 
bezpłatnie zamieszczone w rubryce zatytu­
łowanej „Z  serca” . (blondi,azi)

★  ★  ★
„Dobrze, gdy kierunek przyjmuje barwy 

celu. Inaczej poczułbyś znużenie, podążając 
ku czemuś, co jes t nieosiągalne".

Antoninę de Saint-Exupery

Z  okazji imienin Redaktorowi Naczel­
nemu najserdeczniejsze życzenia składają 
najmłodsze redaktorki.

★  ★  ★

MAMO! Z  okazji Imienin najserdeczniej­
sze życzenia dużo, dużo zdrowia, radości, 
pociechy z męża i dzieci

składa kochająca rodzinka 
(Jurek, M onika, Grzegorz oraz Ares)

Ludzie listy 
piszą...

N iedawno otrzymaliśmy list od Astc- 
rix’a, z-cy gł. szefowej dziewczyn 
i chłopaków z bandy „Bez nazwy” , 

założonej 13 czerwca 1996r. Nasza tajem­
nicza grupa pisze, że prowadzi akcje ra tun­
kowe polegające na ratowaniu lasów i za­
pobieganiu pożarów. Ponadto organizują 
spotkania, wyjazdy i wycieczki. Banda 
zrzesza 6 osób, które pragną pozostać 
anonimowe. Członkowie „organizacji”

prowadzą dziennik pochwał i nagan i oce­
niają w nim postępowanie rówieśników.

Brzmi to bardzo poważnie, dlatego też 
chcielibyśmy poznać bliżej Asterix’a i jego 
przyjaciół a także sposoby realizacji w / w 
celów. Mamy zatem do Was gorącą pro­
śbę, abyście przysłali więcej informacji 
o Waszej działalności.

Z  poważaniem Redakcja
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Tak wygląda odnowiony budynek poczty na pl. Wolności.



Lipiec /Sierpień '96

W kwietniowym numerze Wieści Lubońskich 
[nr 4(63)] znajdujemy artykuł zatytułowany „K to 
rządzi w Luboniu?” Jak czytamy, „prom inentny 
działacz zgłosił poprawkę do regulaminu (Rady 
Miejskiej - dop. red.), aby protokoły posiedzeń 
Zarządu M iasta były tajne i niedostępne dla 
Radnych, nawet dla Przewodniczącego Rady 
Miejskiej...” Jasne, po co mają przeszkadzać,
Zarząd wie, co robi. Dla porządku wyjaśniam
- Rada jest potrzebna po to, żeby przyklasnąć, 
a nie kontrolować, nadzorować, wtykać nos w nie 
swoje sprawy. A jakby ktoś nie wiedział, kto rządzi w Luboniu, to przypominam, że 
wybory do samorządu wygrały następujące ugrupowania: „Sam orządna Wielkopolska
- Tobie i M iastu” oraz Spółdzielnia Mieszkaniowa „Lubonianka” .

KTO RZĄDZI W LUBONIU?
Trzeba o tym przypomnieć, bo niedługo znów będą wybory i szary wyborca, taki 

szaraczek jak  choćby ja, nie będzie wiedział, co to takiego „Tobie i M iastu” , czy to jakaś 
partia, czy koalicja, a może opozycja?

Ostatni raz słyszałem o tym na spotkaniach przedwyborczych.
Ale, ale! Polityka jest nudna, więc przejdźmy na inne podwórko, spójrzmy na konkrety. 

Miasto nasze zmienia się, wygląda coraz lepiej, higieniczniej - chciało by się powiedzieć. 
Choćby taka ulica, jak Powstańców Wielkopolskich - wygląda jak  autostrada. Pasów tam 
przybyło... W dawnych czasach (to chyba z oszczędności albo niewydolności) malowali 
jedną linię i to przerywaną. Teraz, jak  już pociągnęli, to dwie ciągłe. W ygląda fajnie. Tyle 
tylko, że mój znajomy nie może zdążyć rano do pracy. Kiedy wyjeżdża z dom u, może 
skręcać tylko w prawo, w żadnym wypadku w lewo, bo przekroczyłby linię ciągłą. A tam 
już go nasza Straż Miejska ze swoimi nowymi blokadam i na koła...

N ieborak błądzi po Luboniu, aż wyląduje wreszcie na muldach na ul. Osiedlowej. Tam 
dopiero po „lekkim” wstrząśnieniu przychodzi do siebie.

Podobne regulacje przydałyby się na niejednej ulicy, chociażby Fabrycznej. Może takie 
właśnie muldy wstrząsowe lub linie ciągłe w poprzek jezdni. Zwykłe znaki ograniczenia 
lub zakazu już nie wystarczają.

Takie koty na przykład to pożyteczne zwierzęta, bo zwalczają gryzonie. Gryzonie to 
z kolei szkodniki - niepożyteczne.

A props kotów - właśnie na Fabrycznej, gdzie średnia prędkość, szczególnie z górki, 
wynosi 120 k m /h , tu znowuż znajomym wytrzebiono całe stadko pokaźnych, pięknych 
kotów, w liczbie około siedmiu (tu się przyznaję, że ostatnich statystyk nie znam). Żeby nie 
było niedomówień - wszystkie zostały przejechane przez pojazdy mechaniczne.

Str. 13
Dość już tych wstrząsających opisów. Wszę­

dzie te wstrząsy.
W Luboniu są też miejsca na medytację. Takie 

miejsce znam choćby na poczcie w Luboniance. 
K toś może się zdziwić, skąd poczta i medytacja. 
Tak właśnie, wybierając się na ową pocztę płacić te 
nieszczęsne rachunki, lepiej się do razu wyciszyć, 
niż niecierpliwie czekać na swoją kolej. Sam 
proces wpłaty gotówki to błyskawica w porów ­
naniu z innymi czynnościami, które polegają na 
wpinaniu, dopinaniu, przepinaniu, wpisywaniu, 

przepisywaniu, adnotow aniu, załączaniu i pieczętowaniu. Jedyne ukojenie mam w tym, że 
mogę sobie pomedytować. (Dziękuję Ci, kochana Poczto) Nawet wtedy, gdy tylko trzy 
osoby stoją przede m ną (co zresztą rzadko się zdarza - zazwyczaj jest ich znacznie więcej). 
Jak już widzę, że jestem piąty w kolejce, uradow any mogę oddać się półgodzinnej 
medytacji.

I tak na prawdę nie jest ważne, kto rządzi w Luboniu, tylko tych kotów trochę szkoda, 
bo to pożyteczne zwierzęta. C.B.

P.S. Nazwiska znajomych do wiadomości Redakcji.

Nu zdjęciu po lewej ko t importowany dla podtrzymania gatunku. Koty i kury to pożyteczne 
zwierzęta, ale tylko kurom służy polityka Zarządu. Jak widać na zdjęciu po prawej, te mają 
się kwitnąco.

POLITYKA TO PO TRUPACH (KOCICH) DO CELU

Przez całe nasze życie tow arzyszą 
nam  jak ieś p raw a, zasady, reguły 
czy tw ierdzenia. C odziennie spo ty­

kam y się z praw em  cywilnym , karnym , 
m iędzynarodow ym  czy drogow ym  oraz 
w ielom a innym i, k tó re  zostały ustalone 
kiedyś przez ludzi rządzących na tym 
świecie. W  szkole, i nie ty lko tam  sp o t­
kaliśm y się z tw ierdzeniam i m atem aty ­
cznymi P itagorasa czy Talesa, Fizycz­
nymi A rchim edesa czy N ew tona, a także 
chemicznymi, biologicznym i, geografi­
cznymi oraz  w ielom a innym i z różnych

■ję N igdy nie kłóć się z głupcem  - lu­
dzie m ogą nie dostrzec różnicy.

i ę  Św iatełko w tunelu  - reflektory  
nadjeżdżającego pociągu.

Jeśli udoskonalasz coś dosta tecz­
nie d ługo - na  pew no to  zepsujesz.

N iem ożliw e jes t zbudow anie nie­
zaw odnego urządzenia  - głupcy są zbyt 
pom ysłow i.

-jłr W niosek to  p u n k t, w k tó rym  nie 
m asz ju ż  siły dalej myśleć.

Złota zasada Murphy’ego:
Z asady  określa ten, k to  m a złoto!

ZAKAZY, NAKAZY, 
PRAWA...

dziedzin nauki. N ie m ożna także zapom ­
nieć o zasadach  dobrego  w ychow aw nia, 
które tow arzyszą nam  na każdym  k ro ­
ku. C zasam i denerw ują nas te wszystkie 
nakazy i zakazy, k tó re  ogran iczają  naszą 
sw obodę. W yobraźm y jed n ak  sobie je ­
den dzień, w k tó rym  w szystko jest do ­
zw olone i nie m a żadnych zakazów . 
K ażdy m oże robić to , na  co m a ochotę. 
Przypuszczam , że byłby to  najgorszy 
dzień w naszym  życiu, o ile nie ostatni?! 
zjyjąc w cyw ilizowanym  świecie m usim y 
chcąc tego czy też nie, przestrzegać pew ­
nych praw  i zwyczajów. W ielu, którzy  
zlekceważyli zakazy  znalazło  się na  sa­
mym dnie. Z nając  p raw a i zasady życia 
czujemy się sw obodnie i m am y poczucie 
bezpieczeństwa, k tó re  pozw ala nam  być 
sobą i żyć na luzie. D latego też, drodzy 
Zukowcy chcę dorzucić do  waszych za- 
sad kilka m ądrości.

A o to  słynne i w arte  zapam iętan ia  
praw a M u rphy ’ego:

W arte  uwagi są także:
Z asada  R obertsona: D yp lom ata  to  

k toś, k to  m ów i ci, abyś poszedł do  
d iab ła , a  ty się cieszysz na  podróż.

P raw o Balaniego: Jak  d ługo trw a 
m inu ta , zależy od tego, p o  k tórej stronie 
drzwi od toa le ty  się znajdujesz.

P raw o G reena: W szystko jest m oż­
liwe pod w arunkiem , że nie wiesz o czym 
mówisz.

M aksym a M an tly ’ego: Logika jest 
abso lu tn ie  pew ną m etodą dochodzenia 
niepew nych w niosków .

Praw o Sattingera: K ażde urządzenie 
będzie działać lepiej, jeżeli włożysz w ty­
czkę do  kon tak tu .

N a  zakończenie myślę, że w arto  
w ow ych czasach wyjaśnić sobie różnicę 
m iędzy op tym istą  a pesym istą.

Optymista wierzy, że żyjemy w najlep­
szym ze światów.

Pesymista obawia się, że to może być 
prawdą.

(AZI)

★  ★  ★
Nie każdy potrafi słuchać, 
nie każdy umie uwierzyć, 
nie każdy chce ciebie 
poznać i docenić.

Nie każdy może zrozumieć, 
nie każdy potrafi pokochać, 
lecz każdy próbuje cię zmienić.

★  ★  ★

M łodość - 
prom yk słońca 
gwiazda na niebie 
uśmiech na twarzy 
radosne spojrzenie 
myśl złota.

Młodość 
to radość życia.

Danuta Lekki ki.VlIIc SP nr2 
- II nagroda w II Forum Literackim

Śm ierć
Podeszła zdecydowanym krokiem 
ogarnął mnie strach 
zmartwiało z przerażenia serce.

Spojrzała tajemniczym wzrokiem
zostawiła
moje ciało i duszę
na ziemi.

Znowu poczułam się 
wolna i pełna życia.

Marta Tyklewicz kl. VIIld SP nr2 
wyróżnienie na II Forum Literackim

K am ykow e wspomnienia
Znalazłam go nad morzem.
Spacerując o wschodzie słońca 
wzięłam ze sobą 
do końca nie wiem 
dlaczego.

Teraz leży na półce
zimny, osamotniony
dla mnie wiecznie
gorący, morski, nasłoneczniony.

Z  nim wiążą się wszystkie 
upalne, letnie wspomnienia 
swą gładką powierzchnią 
i kształtem
wzbudza mój zachwyt do dziś.

Szarawy i maleńki 
wydaje się taki zwyczajny 
lecz dla mnie 
ma wartość bezcenną 
wartość minionych dni.

Paulina Jurga kl.YIIIc SP nr2

Przydrożne drzewa i krzewy stają się 
często przyczyną wypadków. Ograniczają 
one widoczność nie tylko kierowcom, ale 
i pieszym. Nawet miłośnicy zieleni muszą 
przyznać, że pielęgnacyjna przycinka kona­
rów jest konieczna dla bezpieczeństwa na 
drogach. W  pierwszych dniach lipca na 
terenie Lubonia wykonano tego typu prace.
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JASKÓŁKI
BRZEGÓWKI

W  sklepach gospodarstw a d om o­
wego znajduje się wiele naczyń, 
w ykonanych z atrakcyjnego  

tw orzyw a, odpornego  n a  w ysoką tem ­
pera tu rę . Najczęściej są to  miski, spodki, 
kubki, łyżki w ykonane z m elam iny . C za­
sam i, pod  w pływem po traw , naczynia 
ulegają p rzebarw ieniu , ale nie to  jest 
niebezpieczne. W yroby z m elam iny ture-

czeją. D latego w ażne jest do jak ich  p o ­
traw  używ am y naczyń plastikow ych, czy 
jes t to  żyw ność sucha, tłuszcze, kw asy 
lub alkohol. W ażną spraw ą jest, aby 
naczynia p lastikow e nie były porysow a­
ne, u łatw ia to  reakcję z pożywieniem . 
K upując naczynia z tw orzyw  sztucznych 
do uży tku  w kuchni pow inniśm y spraw ­
dzać, czy m ają one a test Państw ow ego

W  niniejszym cyklu chciałabym 
zwracać uwagę na piękno i nie­
zwykłość otaczającej nas przyro­

dy. Tajemnice przyrody można oczywiście 
poznawać na egzotycznych wyprawach, 
wędrując po sawannach Kenii czy dżung­
lach Amazonii. M ożna przeżywać dreszcz 
emocji przy spotkaniu z lwem, tygrysem 
lub choćby niedźwiedziem. M ożna chwalić 
się trofeami zdobytymi na dalekich woja­
żach. Myślę jednak, że również wiele satys­
fakcji może dać podglądanie przyrody 
w naszym najbliższym otoczeniu. Obyczaje 
rodzimych zwierząt i biologia roślin przy 
bliższym poznaniu okazują się pełne tajem­
nic i niespodzianek. W niniejszej rubryce

znajdziecie państwo opisy roślin i zwierząt, 
które można spotkać na terenie miasta 
Lubonia, tak aby podane wiadomości m o­
żna było skonfrontować i pogłębić w tere­
nie do czego bardzo zachęcam.

Jaskółka jest jednym z najbardziej zna­
nych i łubianych przez nas ptaków. Jej 
charakterystyczna sylwetka z rozwidlo­
nym ogonem jest bardzo łatwa do rozpoz­
nania. Jednakże nie wszystkie jaskółki są 
takie same. Jaskółki w systematyce zwie­
rząt to rodzina obejmująca kilka gatun­
ków. W Europie żyją: jaskółka skalna, 
jaskółka rudawa, oknówka, dymówka,i 
brzegówka, z czego w Polsce występują 
trzy ostatnie gatunki. Najczęściej widuje­
my oknówkę, gdyż chętnie buduje swoje 
gniazdka ulepione z błota pod okapami

Stowarzyszenie Społecznego Funduszu 
Ludzi Dobrej Woli działa ponad 2,5 
roku. Obecnie liczy 44 członków zwy­

czajnych oraz 14 cyklicznie wspierających.
Działalnością Stowarzyszenia kieruje 

nadal pięcioosobowy zarząd działający ca­
łkowicie społecznie.

Działalność Stowarzyszenia w 1995 ro­
ku była kontynuacją założeń program o­
wych. Głównym zadaniem było prowadze­
nie Taniej Jadłodajni, przez 1 /2  roku 
sklepiku z odzieżą i prowadzenie klubu 
„Przyjaciel” .

Stowarzyszenie w 1995 roku uzyskało 
pomoc z M iasta, które pokryło koszty 
eksploatacyjne budynku (energia, gaz, wo­
da i wywóz nieczystości) w wysokości 
6.073zł.

Głównym zadaniem Stowarzyszenia by­
ło prowadzenie Taniej Jadłodajni, która 
wydała 9.712 obiadów i zawsze jest gotowa 
nakarm ić osoby głodne będące w skrajnej 
potrzebie.

Uwzględniając przerwę urlopową

NACZYNIA Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH

dachów lub na balkonach. Jest to bardzo 
towarzyski ptaszek, łatwy do obserwacji. 
Również dymówka nie stroni od siedzib 
ludzkich. Jej gnazdka, także ulepione z bło­
ta, można znaleźć przylepione do stropu 
w budynkach gospodarczych, najczęściej 
na wsi, w oborach i stajniach, a także 
w innych pomieszczeniach, do których 
ptaki mają swobodny dostęp. W odróż­
nieniu od oknówki, dymówka umieszcza 
gniazda zawsze wewnątrz budynków. Oby­
dwa gatunki są bardzo podobne do siebie, 
różnią się z wyglądu przede wszystkim 
długością ogona (dymówka ma dłuższy). 
Nieco inne zwyczaje ma trzecia z naszych 
jaskółek - brzegówka. Gnieździ się w nor­
kach wydrapanych w piaszczystych ścia­
nach urwiska podmytego przez rzekę lub 
powstałego przy wykopie. K ażda para p ta ­
ków wygrzebuje dziobkami i pazurkami 
w świeżej ścianie tunel o długości 0,5-2m. 
zakończony, wysłaną póram i, kom orą lę­
gową. Tak jak wszystkie jaskółki, brzegó- 
wki przelatują do nas pod koniec kwietnia 
lub na początku maja. W ciągu kilku dni 
zakładają gniazdo, w którym  samica skła­
da 5-6 białych jaj. Brzegówki gnieżdżą się 
zazwyczaj kolonialnie, tak, że ściana urwis­
ka jest najczęściej podziurawiona jak  sito. 
Charakterystyczne kolonie brzegówek 
zwracają na siebie uwagę mnogością p ta ­
ków uwijających się przy ścianie. Brzegów­
ka jest najmniejszą z jaskółek, długość jej 
ciała wynosi około 12 cm (oknówka ma do 
15cm). Ponadto różni się od pozostałych 
naszych jaskółek ziemistobrązowym ubar­
wieniem na grzbiecie i wyraźną brązową 
przepaską na piersi. Jakkolwiek rozpow­
szechniona w całym kraju, jest jednak 
mniej częsta od innych jaskółek. N a terenie 
Lubonia możemy zaobserwować życie 
brzegówek w kolonii założonej na piasz­
czystym urwisku powstałym po wykopie 
przy ul. Stromej w pobliżu W arty. Wszyst­
kie jaskółki żywią się owadami chwytany­
mi w locie. Brzegówka najchętniej poluje 
wieczorem, po zachodzie słońca, gdy m a­
sowo pojawiają się komary, nad wodami 
rzek i jezior, ponieważ w zimie nie ma u nas 
owadów, jaskółki z konieczności są p taka­
mi wędrownymi. O dlatują w sierpniu 
i wrześniu do Afryki. Zachęcając gorąco 
do obserwacji życia jaskółek, przypom i­
nam, że wszystkie jaskółki, tak jak  i inne 
ptaki z rzędu wróblowatych, a więc skow­
ronki, wróble, sikory i inne, są w Polsce 
objęte ochroną gatunkową. Oznacza to, iż 
nie wolno m.in. chwytać ani płoszyć p ta ­
ków, jak również niszczyć ich gniazd.

Aleksandra Blaszak-Zbierska

Jaskółki brzegówki wg Frieder Sauer: 
„Leksykon Przyrodniczy. Ptaki lądowe” 
wyd. Świat Książki 1996

w miesiącu sierpniu liczba wydanych obia­
dów utrzymała się na poziomie roku 1994 
, co świadczy o potrzebie istnienia takiej 
placówki.

Ludzie -
Do połowy roku działał również sklepik 

z odzieżą dla potrzeb osób ubogich przy 
ulicy Okrzei 65. Działalność sklepiku zo­
stała zawieszona ze względu na brak loka­
lu, gdyż Miejski Ośrodek Pomocy Społecz­
nej po zmianie Zarządu Stowarzyszenia nie 
wyraził zgody na dalsze prowadzenie go 
w uprzednim miejscu. W artość odzieży 
pozyskanej i przekazanej do sklepiku wy­
niosła 9.144,50zł.

W okresie letnim Stowarzyszenie sfinan­
sowało pobyt 67 dzieci na obozie w Wisełce 
oraz 17 dzieci niepełnosprawnych z Lu- 
bońskiego O środka Kultury. Znaczna gru­

ckiej, sprzedaw ane głów nie na  targow is­
kach w ydzielają tru jący  form aldehyd. 
Inna  w ada tw orzyw  sztucznych, z k tó ­
rych w ykonuje się naczynia to  m ożli­
w ość przen ikan ia  do  żywności cząste­
czek substancji, dodaw anych  ja k o  tzw. 
w ypełniacz do  tw orzyw a. Innym  niebez­
pieczeństw em  jest w nikanie w głąb  tw o­
rzyw a sk ładników  pożyw ienia, zw łasz­
cza tłuszczu, k tó re  tam  zalegają i jeł-

A n ton i N iw iński u rodzony  w g ru d ­
n iu  1909r. w B urzance. A bsolw ent 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej na 

w ydziale m łynoznaw stw a. W  czasie re­
wolucji w raz z rodziną  Iwaszkiewiczów  
uciekł do  Polski i zam ieszkał w Bydgosz­
czy. N astępnie  przeniósł się do L ubon ia , 
do  m ieszkania służbow ego przy Z ak ła ­
dach  dr. R om ana  M aya, w k tó rych  to  
pod ją ł pracę. W  1939r. służył w 57 Pułku 
P iechoty  im. K ró la  K aro la  R um unii. 
W  pododdziale  A rm ii K rajow ej był z-cą 
dow ódcy O brony  N arodow ej pod  pseu­
donim em  ” M ą k a ” .

W 1939r. został trzykro tn ie  ranny  pod  
K utnem , w tedy to  dosta ł się do  niewoli, 
z k tórej uciekł i w rócił do  L ubonia , do 
p racy  w  Z ak ładach  dr. R o m an a  M aya.

T u  16 lutego 1944r. został a resztow a­
ny przez G estapo  ja k o  wiezień p o lity cz­
ny i przew ieziony do  D om u Ż ołnierza

pa dzieci korzystała również w miesiącu 
lipcu z bezpłatnych obiadów.

Z dniem 1 września Zarząd podjął decy­
zję o przyjęciu na 1 /2  etatu kierownika 
administracyjnego do prowadzenia spraw 
finansowo-organizacyjno oraz przyznał li­
mit kilometrów niezbędny do zaopatryw a­
nia w żywność Jadłodajni. W artość pozys­
kanych w formie darów  artykułów żyw­
nościowych w 1995r. wyniosła 20.294zł 
z czego za sumę 14.900zł wykorzystano do 
produkcji obiadów.

Zakupiono artykułów żywnościowych 
za kwotę 4 .119zł.

Ciągłość w działaniu zachował klub 
„Przyjaciel” , który spotykał się w każdy

ludziom
czwartek. Z tego klubu wyłonił się zespół 
„S tokro tka” przygotowujący programy 
artysyczne prezentowane na imprezach 
okolicznościowych zarówno w naszym 
Stowarzyszeniu jak  i w innych klubach 
seniora oraz Domu Opieki Społecznej.

Dnia 14.09.95r. uroczyście obchodziliś­
my pierwszą rocznicę powstania klubu 
„Przyjaciel". Z  myślą o ludzich starszych 
wdni u 10.10.95r. w razz MOPS w Luboniu 
zorganizowano Dzień Starego Człowieka. 
Śpiew Eleni oraz wiersze Pani Joanny 
Olejniczak były wielką radością dla uczest­
ników tego spotkania.

Z ak ładu  H igieny. C zęsto naczynia są 
oznakow ane. L itera  Z  - oznacza, że 
nadają  się do  żywności bez ograniczeń, 
Ż O  - n ada ją  się do żyw ności, ale z pew ­
nym i ograniczeniam i, dotyczącym i prze­
de w szystkim  tłuszczu, a lkoho lu  lub 
po traw  kw aśnych, znak N Ż  - nie nadają  
się do  żywności.

w Poznaniu . N astępnie  przeniesiono go 
został do F o rtu  V II, a  później do  obozu 
w Ż abikow ie, skąd  dalej został wywie­
ziony go do  G ross R osen i Ber- 
gen-Belsen.

Po osw obodzeniu  przez w ojska am e­
rykańskie  trafił do  szpitala C zerw onego 
K rzyża im. M ontgom erego  w Zelle i tam  
zm arł. P ochow any zosta ł w B ad-R e- 
hburg , gdzie przyjaciele polscy postaw ili 
m u pom nik  z napisem :,, A n ton i N iw iń­
ski oficer rezerwy ok. 33 la t 10.6.1945r. 
” B ad-R ehburg” -R odacy .”

Po w ojnie nastąp iło  po rządkow anie 
terenów  i zw łoki w szystkich poległych 
przeniesiono do w spólnego grobu . Po­
śm iertnie U chw ałą R ady  Państw a o d ­
znaczony został M edalem  za udział 
w W ojnie O bronnej 1939r. /W - w a  
11.7.1984r./

Już 20.10.95r. członkowie klubu „Przy­
jaciel” wyjechali do Łężeczek na grzybo­
branie. Wieczór Andrzejkowy odbył się 27 
listopada, na który przybyli poeci, uczest­
nicy Międzynarodowej Jesieni Poetyckiej. 
Recytując swoje pełne liryzmu wiersze do­
starczyli niezapomnianych wrażeń oraz 
włączyli się w wspólną zabawę. W tej 
imprezie wzięły udział również osoby nie­
pełnosprawne z D omu Opieki Społecznej 
w Poznaniu. Słuchano wierszy napisanych 
przez Panią Halinę Ratajską z Lubonia, 
która ze względu na swój stan zdrowia 
przebywa w Domu Opieki Społecznej.

Miesiąc grudzień upłynął pod znakiem 
spotkań wigilijnych. Przy choince pierwsze 
spotkały się w dniu 18 grudnia dzieci wraz 
z opiekunami z O środka Kuratorskiego 
w Luboniu. N atom iast wieczór wigilijny 
dla osób samotnych przygotowano na 
dzień 21. W rodzinnej atmosferze łamano 
się opłatkiem, a zespół „S tokro tka” 
w przedstawieniu Kolędnicy rozweselił na­
wet najbardziej poważnych uczestników.

Tradycyjny gwiazdor obdarow ał wszys­
tkich uczestników paczkami.

W miesiącu grudniu rozpoczęto akcję 
mającą na celu bezpłatne dożywianie dzieci 
na wniosek rodziców po konsultacji z pe­
dagogami szkolnymi i kuratorem .

Śtowarzyszenie w celu realizacji swoich 
zadań programowych, przy prowadzeniu 
Taniej Jadłodajni zatrudnia pracowników- 
Na dzień 31 grudnia 1995 zatrudniano: 
1 / 2 etatu księgowo-administracyjnego,
1 kucharkę i 1 pomoc kuchenną.

Znaczna część pracy w Stowarzyszeniu 
wykonywana jest społecznie.

O pracow ał: W. D utka

ANTONI NIWIŃSKI

Irena Pilarczyk-Gazecka 
Poznań 1995 r.
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W majowym numerze „Wieści Lubońskich” poświęciliśmy wiele 
uwagi obchodom 123 rocznicy śmierci Edmunda Bojanowskiego 
- założyciela Zgromadzenia Sióstr Służebniczek w Żabikowie. 

W odpowiedzi na zapotrzebowanie społeczne a także z uwagi na to, że 
rocznica ta przypada w sierpniu, publikujemy artykuł przybliżający postać 
E. Bojanowskiego, będący przedrukiem z pisma „Królowa Apostołów” 
z grudnia 1984r.

zeszły w życiu Edm unda Bojanowskiego 
na dalszy plan wobec wstrząsających wido­
ków tragedii spotykanych w rodzinach 
najuboższych: chorzy bez opieki i pożywie­
nia, w mieszkaniach przypominających wi­
lczą norę, ciemną i wilgotną, ludzie starzy 
i chorzy, osamotnieni i bezradni, dzieci 
osierocone i głodne przy posłaniu chorych

spoczęło na małej instytucji. Z uczestników 
uroczystości - dzieci, rodziców, gości - nikt 
nie przypuszczał, że to miał być początek 
wielkiego zgromadzenia, które rozwija się 
i działa po dziś dzień na trzech kontynen­
tach globu.

„I było zdziwienie wielkie w kraju” 
- pisał ks. Brzeziński, że człowiek świecki

SŁUGA BOŻY EDMUND BOJANOWSKI - ŚWIECKI APOSTOŁ
Przeskoczmy na chwilę czas i prze­

strzeń. 7 sierpień 1871 rok. G órka D ucho­
wna k. Leszna, wiejski kościółek znany 
szeroko ze słynącego łaskami obrazu M a­
tki Bożej Pocieszenia. W plebanii na pięt­
rze umiera człowiek. M a przeszło 56 lat. 
Zapytany wcześniej, czy przyjmie dzisiaj 
Komunię Św. odpowiada ze spokojem 
i rozjaśnioną twarzą: „Nie, ja  już tu na 
ziemi nie będę komunikował. Ja  już dzisiaj 
idę do Pana Jezusa” . N a to spotkanie 
przygotowywał się jak  na wielkie święto.

Umierający nie był księdzem. Był czło­
wiekiem świeckim, na pozór bez większego 
znaczenia. Bez tytułów naukowych, bez 
sławy i ważnych stanowisk w hierarchii 
społecznej. Nie posiadał majątków ziems­
kich. Był jednym z tych, którzy czynią wiele 
dobra,ale nie robią wokół siebie wrzawy. 
Mówi się o nich dopiero gdy odejdą, gdy 
„ziarno obumrze” . Chociaż pragnął „od 
młodości” zostać kapłanem, nigdy nim nie 
został, aby na łożu śmierci móc powiedzieć: 
„Teraz rozumiem, że Bóg chciał, abym 
w świeckim stanie umierał” .

Bóg wkraczał przedziwnie w jego ziems­
kie plany, odwracał ich bieg, krzyżował 
i ustawiał po swojemu.

Dzieciństwo. O dzieciństwie niewiele 
wiemy poza faktem, że w czwartym roku 
doznał cudownego uzdrowienia nagle, 
dzięki modlitwom matki Teresy z Umińs­
kich. Dowodem tego jest wotum znajdują­
ce się w świątyni świętogórskiej.

Student. Dorastający Edmund wcześnie 
zdradzał uzdolnienia naukowe i literackie. 
Kruche zdrowie wymagało ciągłej opieki 
matki, która towarzyszyła mu także na 
studiach we Wrocławiu. Dla zdrowia m u­
siał wyjeżdżać na okresowe kuracje, a na­
wet zmienić otoczenie, przenosząc się do 
Berlina.

Mimo rozpaczliwych starań o poprawę 
zdrowia, siły podupadały z dnia na dzień. 
W połowie studiów doszła żałoba rodzin­
na: najpierw śmierć ukochanej matki, po ­
tem ojca. Na pozór zachowywał się spokoj­
nie, ale cierpienie wryło się głęboko w ser- 
ce. Przeżycia doprowadziły do stanu osta­
tecznego wyczerpania organizmu. Dnia 17 
marca 1838r. komisja lekarska nakazywała 
kategorycznie przerwanie nauki i opusz­
czenie uniwersytetu. A ks. A. Brzeziński 
naoczny świadek dodaje: „Lekarze nie 
rokowali mu dłuższego życia” .

Powrócił więc do osieroconego Gra- 
Bongu. Zamieszkał na piętrze rodzinnego 
dworku, przy bracie Teofilu z rodziną.

Dla zewnętrznego obserwatora, był on 
człowiekiem chorym, można powiedzieć 
..skończonym” , jakby młodym drzewem 
złamanym w połowie pnia. Miał 24 lata. 
Procentowanie rodzinnego kapitału po­
zwalało na jaką  taką egzystencję i leczenie 
zaawansowanej gruźlicy. A jednak w grun- 
C1e rzeczy nie był on ani biedny, ani załam a­
ny. Miał bogactwo wiary, miał wielkie 
nabożeństwo do M atki Bożej Gostyńskiej.

Społecznik.Na tym etapie nie było cudo- 
wnej interwencji dla zdrowia jak w dzieciń­
stwie. Nie było też już zatroskanej ciągle 
? niego matki, ale był ustawicznie krzyż 
1 Była M atka Bolesna, ta spod krzyża. 
7  Jej Sercu jednoczył się z Chrystusem 
Cjerpiącym i ogołoconym. Widziano go „w 
s*otach zimowych i skwarach letnich” częs­
to klęczącego u stóp M atki Bolesnej 
Y świątyni świętogórskiej. Kochał Ją od 
dawna, ale po śmierci matki  zrozumiał 
'J' Polni Jej znaczenie. Podobnie jak św. Jan 
Apostoł, w Jej szkole uczył się ducha 
Błogosławieństw, a Jej słowa z Kany Gali­
ńsk ie j przyjął za dewizę życia: pełnić jak 
najlepiej wolę Bożą. Był silny wiarą.

Były to czasy zaborów. Polska nic ist­

niała na mapie Europy, ale żyła w ser­
cach ludzi, w narodzie polskim. Nie brako­
wało działaczy patriotów, tak w kraju jak 
za granicą na emigracji.

Chory i cierpiący, Edmund Bojanowski 
nie pozostawał bierny, czynił co mógł, 
zwłaszcza na rzecz uciemiężonego ludu 
wiejskiego, który obserwował z bliska. 
Ubolewał nad ciemnotą tych ludzi, wyko­

rzystanych także przez zaborców. Co więc 
czyni?

Zakłada biblioteki i czytelnie z pomocą 
księży, pastorów  i nauczycieli (15 bibliotek 
w 6 miesięcy!).

Zbiera literaturę ludową z całej Polski; 
Mazury, W armia, Śląsk - współpracuje 
z Józefem Lompą i Robertem Fidlerem, 
publikuje ją  w czasopismach ludowych, 
pisze artykuły moralno-oświatowe.

W spółpracuje nad oświeceniem wsi ja ­
ko członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
wyszukuje zdolną młodzież i wysyła do 
szkół.

Organizuje dla najbiedniejszych kuch­
nie połowę, a sam kosztuje posiłki, aby 
były dostatecznie kaloryczne.

Robi to wszystko z takim zapałem, iż 
nazywa się go „entuzjastą” , „literatem ” , 
„uczonym” .

Sługa Boży. Jednak etap życia wiodący 
go na drogę Sług Bożych, miał się roz­
począć w czasie epidemii cholery w latach 
1848-49. W podręcznikach historii może­
my czytać jak epidemia ta dziesiątkowała 
ludność.Wszystkie dotychczasowe zajęcia

rodziców. Niedawny „uczony” , „literat” , 
„poeta” przeżywając boleśnie niedole i bie­
dy ludzi, służył im czym mógł i jak  umiał: 
posługą osobistą, sprowadzeniem kapła­
nów do konających, a przede wszystkim 
dobrocią, dając im swój czas i serce: W tym 
okresie nazwano go w G ostyniu i okoli- 
cy„polski święty Wincenty a ’ Paulo” .

Dla dzieci osieroconych w czasie epide­

mii urządził przytulisko w Gostyniu. 
Pracę powierzył siostrom Szarytkom z Po­
znania, które sprowadził. Wzruszające są 
sceny tego okresu jego pracy wśród dzieci. 
M ożna je porównać z działalnością jego 
rówieśnika, kapłana, św. Jana Bosko w sło­
necznej Italii, lub sto lat później z pracą 
„starego doktora” Hirszfelda znanego pod 
pseudonimem Janusza Korczaka, kocha­
jącego dzieci bez granic.

Zakonodawca. I oto stała się rzecz prze­
dziwna. Ten skromny i cichy człowiek, 
który nie miał i nawet nie śmiał mieć takich 
ambicji, staje się Założycielem zakonnego 
zgromadzenia żeńskiego. Miał 36 lat, gdy 
sama Opatrzność Boża zadanie to włożyła 
mu w ręce, kierując zwyczajnymi okolicz­
nościami. W małej wiosce, Podrzeczu, od­
dalonym o 4 km od G rabonogu owdowiała 
kobieta. Poprosiła E. Bojanowskiego, by 
założył w jej dom u krytym słomą ochronkę 
dla dzieci wsi. E. Bojanowski przyjął ten 
gest jako  zaproszenie Boże. Przygotował 
3 młode, kilkunastoletnie dziewczęta i zor­
ganizował ochronkę. W dniu 3 maja 1850r. 
przez ręce kapłana błogosławieństwo Boże

odważył się na takie Boże przedsięwzięcie. 
Pomimo, że Założyciel pragnął, by dzieło 
to rozwijało się powoli i cicho, popularność 
jego szerzyła się błyskawicznie. Zgłaszało 
się wiele kandydatek. Były świadome, że 
nie czekają ich żadne korzyści materialne. 
Poza skromnymi warunkami egzystencji, 
Założyciel mógł ofiarować im tylko to, co 
sam posiadał: Chrystusa i Jego Ewangelię, 
miłość Eucharystii i M atki Niepokalanej, 
oraz ewangeliczną posługę dzieciom, cho­
rym, opuszczonym ludziom i starcom. Po­
wstały nowicjat w Jaszkowie w r. 1856, nie 
mógł pomieścić zgłaszających się. Powstały 
dwa następne: w Łańcucie (M ałopolska) 
i w Porębie na Śląsku. W 10 lat później 
w dniu 27 grudnia 1866, arcybiskup Mie­
czysław H alka Ledóchowski wydał dekret 
pochwalny i zatwierdził Konstytucje Służe­
bniczek Bogurodzicy Dziewicy Niepokala­
nie Poczętej, opracowane przez E. Bojano­
wskiego z pom ocą duchownych.

Było jednak i cierpienie. Przez swoje 
nowatorstwo, dzieło stawało się dyskusyj­
ne i budziło kontrowersje, szczególnie 
wśród duchownych. N iektórzy ówcześni 
księża wprost „gorszyli się” , że świecki 
człowiek każe składać „dziewicom śluby” , 
„miesza się do spraw duchownych” , cóż to 
za zakonnice bez posagów, bez klauzury, 
pracujące razem ze świeckimi itd. itd.E. 
Bojanowski wiele cierpiał w tym okresie. 
Znosił wszystko z wiarą, pokorą i zawie­
rzeniem Matce Bożej. „To co robimy - ma­
wiał - torobim y dla Boga, a wobec takiego 
celu bardzo maluczkimi przedstawiają się 
przeszkody, choćby najdotkliwsze” (Dz.
5.V III.1853).

Ostatnia próba. Do całości doświad­
czeń, trzeba dodać ostatnie, najcięższe - 
nieudaną próbę w gnieźnieńskim semina­
rium duchownym. „O , cóż ja  bym dał za to 
- mówił - gdybym mógł przynajmniej w no­
wicjatach moich, siostrzyczkom moim, po 
jednej Mszy Św. odprawić” . Jak wulkan 
odżyło w nim silne pragnienie kapłaństwa. 
Arcybiskup gnieźnieński H alka Ledócho­
wski udzielił pozwolenia spóźnionemu 
kandydatowi na podjęcie studiów. Jednak 
Bóg miał inne plany. Po kilkunastu miesią­
cach, i tym razem na skutek orzeczenia 
komisji lekarskiej 54-letni seminarzysta 
Edmund zdejmuje umiłowaną sutannę 
i opuszcza seminarium. H aftow ana przez 
siostry komża miała być przeznaczona 
komu innemu. Arcybiskup Ledóchowski 
powiedział: „Jestem przekonany, że Bóg 
chce tego szlachetnego człowieka w świec­
kim stanie uświęcić” .

Po opuszczeniu seminarium, Edmund 
Bojanowski był nie tylko człowiekiem cho­
rym, ale i bezdomnym. W międzyczasie 
jego brat Teofil sprzedał Grabonóg. 
Ksiądz proboszcz Stanisław Gieburowski 
w Górce Duchownej zaprosił go do siebie. 
Przeżył tam jeszcze 15 miesięcy. W dniu 
śmierci Założyciela Zgromadzenie liczyło 
ponad 120 sióstr, które pracowały na 39 
placówkach pod trzema zaborami.

Zwłoki Edm unda Bojanowskiego po­
chowały siostry w podziemiach kościoła 
w Jaszkowie, gdzie znajdował się pierwszy 
nowicjat i dom macierzysty. W roku 1930, 
za zgodą kardynała Augusta Hlonda prze­
wieziono je do Żabikowa k. Poznania, 
gdzie spoczywają do dziś w krypcie sióstr 
Służebniczek pleszewskich. (W okresie wa­
lki Bismarcka z kulturą polską, szybko 
rozwijające się Zgromadzenie uległo po­
działowi na 4 gałęzie, autonomiczne Zgro­
madzenia.) W  roku 1948 arcybiskup W a­
lenty Dymek m etropolita poznański wydał 
dekret w sprawie rozpoczęcia procesu in­
formacyjnego do beatyfikacji. Proces in­
formacyjny zakończono w roku 1960 
i przesłano akta do Kongregacji Rytów 
w Rzymie. (oprać. J .T .)
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U lica M ain  B azar w  sercu D elhi 
- Stolicy Indii, jeszcze nie tak  
daw no uw ażana była za  ” polski 

śm ietn ik” . Pokrzykiw ania  sprzedaw ców  
i rykszarzy mieszały się tu  z polskim i 
przekleństw am i, a  w ieczory, w m iejs­
cowych knajpach  i hotelach , upływ ały 
przy narodow ej wódzie. Ten największy 
w mieście b azar nastaw iony  był głównie 
na  obsługę hand larzy  z Polski - napisy 
n a  sklepach po  po lsku , czartery  do  P o l­
ski, łam ana polszczyzna h induskich ku­
pców . Z  czasem  miejsce naszych zajęli 
Ruscy. N iezależnie od  języka, k tó ry  
w danym  m om encie dom inuje na  b aza­
rze, obecni są tu  zawsze "poszuku jący” 
biali, czy ja k  k to  woli - w spółcześni 
hipisi. T o oni w mieszani w lokalną  tra ­
dycję, stanow ią o osobliw ym  klim acie 
ulicy. Przy czym nie dochodzi do w zaje­
m nych ko n tak tó w  pom iędzy tym i dw o­
m a grupam i przybyszów . R adziecki 
człowiek nie zadaje się przecież z tak im  
cham stw em , a  drudzy  nie m ów ią po 
rosyjsku. Po przylocie do  Indii m oje 
pierwsze kroki skierow ałem  na  M ain  
B azar w delijskiej dzielnicy Paharganj. 
O  miejscu tym  w iedziałem  ty lko tyle, iż 
obfituje w wiele tan ich  hoteli. N ie p lan o ­
w ałem  zatrzym yw ać się n a  dłużej w jed ­
nym  m iejscu, a  tym  bardziej w tak im  
brudzie i sm rodzie jak i tam  panow ał. 
M yślałem  o podróży  przez pustynię do 
Ja ip u ru  w R adżastan ie . Już  wcześniej 
nieobce mi były egzotyczne kraje, sądzi­
łem więc, że niewiele m oże m nie za­
skoczyć czy zadziwić. N a  tej ulicy było 
jed n ak  coś co spraw iało, że nie wyszed­
łem poza  n ią, naw et na  k rok , przez cały 
najbliższy tydzień, dopók i nie zabrali 
m nie stam dąd  znajom i, a  i później w ielo­
k ro tn ie  tam  pow racałem .

Pierwsze "o b razy ” to  ogrom ny tłok , 
na  tej nie przekraczającej 10 m  szeroko­
ści ulicy. Potęgow ały go po rozk ładane 
po  obu  stronach  kram y, oferujące o d ­
zież, zwoje jedw abi, zło tą , sreb rną  i b a r­
dziej pospo litą  biżuterię, to rby , rzeźby 
i innye orien talne tow ary. T am  gdzie nie 
po u ty k an o  sklepików  i k ram ów ,znajdo­
wały się w ejścia do bardzo  licznych 
hotelików  i " re stau rac ji” . Liczący ok. 
2 km  długości M ain  B azar, posiada 
także sw oją odnogę ow ocow ą, z k ram a­
mi pełnym i bananów , pom arańcz  oraz 
wszelkich, nie znanych mi z nazwy, 
darów  Południa.

N aprzeciw ko ho telu  V ivek, w m iarę 
przyzw oitego z zew nątrz, m arnego 
w środku  (łóżko, w enty lator, prysznic 
o raz  zam ykane na  k łódkę drzw i) znaj­
dow ała się m oja u lub iona knajpa - bez 
nazwy. M iała  o n a  ksz ta łt długiej p ro s to ­
kątnej wnęki, nie oddzielonej niczym od 
ulicy. W ew nątrz , p o d  ścianam i, znaj­
dow ały się dw a rzędy stolików , p ous­
taw ianych rów nolegle do ulicy. Jeżeli 
usiadło się tw arzą do wejścia, tam  gdzie 
zazwyczaj są szklane w itryny, m iało się 
przed sobą coś, niby wielki ek ran  telewi­
zora, w k tó rym  w yświetlane było życie 
ulicy. Przew ażnie była to m ieszanina 
kłębiących się ludzi, row erow ych oraz 
m otorow ych  ryksz, a  także świętych 
indyjskich krów . D o tego dochodziły  
jeszcze dw ukołow e w ózki, zaprzężone 
w ko lorow o pom alow ane woły o złoco­
nych rogach. Sporadycznie ukazyw ali 
się chłopcy, prow adzący  na sm yczach 
m ałpki. N ie tak  częstym  w idokiem , jak

m ożna by przypuszczać, byli żebracy. 
W tem  na  ekran ie  po jaw ia  się jeździec na 
w ielbłądzie, po  chwili drugi, następni 
- cała karaw ana. K olejna naw ałnica lu­
dzi, ryksz i wołów. N ajpierw  zauw aży­
łem trąbę , następnie głowę ... i resztę 
ogrom nego słonia, za nim  następny. 
O bydw a pom alow ane żó łtą  i czerw oną 
fa rbą  w geom etryczne o rnam enty . To 
w szystko krzyczy, gestykuluje, trąb i, 
w ydaje rozm aite dźwięki i zapachy. N a ­
gle pojaw ił sie k toś jak b y  nieziemski. 
Starzec z d ługą b ro d ą  szedł boso. Po 
wielkim zaw iniętym  w okół jego głowy 
tu rban ie , rozpoznałem  w nim  Sikha, lecz 
to  co go w yróżnia, to  trzym ana w dłoni 
d ługa dzida  z w ielkim grotem , a z za 
przepasującego go zwojem m ateria łu , 
w ystający ogrom ny - poszerzający się ku 
dołow i - miecz.

białe szerokie spodnie, długie tun ikow a- 
te  koszule, czasem  coś w  rodzaju  kam i­
zelki o raz  bu ty  - skórzane podeszw y, 
przyw iązane do  nóg  rzem ieniam i. W  kie­
szeniach zazwyczaj trzym ają k am ionko ­
we fajki do  haszyszu. W łosy m ają  długie, 
poskręcane i poklejone. Jeden  z nich 
- nie pam iętam  już  jego  im ienia - każ­
dego w ieczora przyjeżdżał do  mojej 
knajpk i row erow ą rykszą. N ie wiem 
gdzie m ieszkał. Przyw oził zawsze ze so­
bą  stertę książek i gazet, rów nież p o l­
skich. K ażdy w iedział, że pierw szy stolik 
po  praw ej stronie należy do  niego. T am  
znajdow ała się jego  "czy teln ia” . Poży­
cza lek tury  za d ro b n ą  op ła tą . L ubił 
książki, lubił czytać i rozm aw iać o po li­
tyce. O na bow iem  często zadecydow ała 
o losach ludzi, k tó rzy  w spólnie zasiadali 
do  posiłków  i rozm ów  w knajpie n a ­
przeciw ko hotelu  Vivek.

POCZTÓWKA 
Z INDII

R U SC Y
R osjanie byli tam  wszędzie. K ręcili 

się, przebierali w tow arach , w ybrzydzali. 
Zew sząd dobiegał ich język. R zadko , 
poza jednym  w yjątkiem , znali angielski. 
Ich język jes t przecież tak i in te rnac jona l­
ny. Indie trak tow ali zaś ja k  część swego 
im perium  - ja k  część podb itą .

W  Indiach  poznałem  nieznany mi 
dotychczas typ  R osjanina: R osjan ina 
z pieniędzm i, k tó ry  tu  w  D elhi sta ra ł 
sobie odbić wszystkie niepow odzenia 
swojego życia. Jak  m aw iali oni: W  Djeli 
m ożna p a  czjeławieczjesku oddychnuć 
to lka  w M jeridianie. M eridd ian  to  n a j­
lepszy pięciogw iazdkow y hotel stolicy, 
coś w  rodzaju  naszego M ario tta . Inne 
miejsca są ich n iegodne - zbyt parszyw e 
i b rudne. N ajbardziej jed n ak  b ra ła  cho­
lera, gdy praw ie na  każdym  k ro k u  sły­
szało się z ust h indusk ich  właścisieli 
sklepów: Ej d rug , zachadi!

D o  Indii p rzybyw ają oni zazwyczaj 
czarterow ym i sam olo tam i, najczęściej 
tu rkm eńsk ich  lub uzbeckich linii lo tn i­
czych. W  sam olo tach  tych przew ażnie 
nie m a siedzeń.Są jedynie miejsca na 
tobo ły  z zakupionym i w D elhi to w ara ­
mi, a  k u p u ją  w szystko, R osja jes t b o ­
wiem w ielka - i p u sta  w środku . W  d ro ­
dze pow rotnej bagaż służy im  ja k o  sie­
dzenia.

P od  w ieczór sklepiki i k ram y zam y­
kają  się, pow oli zaczynają zn ikać także 
R osjanie, pochow ani w  w ynajm ow a­
nych przez siebie k an to rach , hu rto w ­
niach, rosyjskich restauracjach , no 
i w M eridianie. K ończy się czas hand lu  
i R osjan , zaczyna się czas rozm ow y.

H IPISI
Są w różnym  wieku. N ajstarsi z nich 

urodzili się jeszcze w Ind iach  Brytyjs­
kich, w rodzinach  ko lon ialnych  u rzęd­
ników  i tu  ju ż  pozostali - na delijskiej 
ulicy. O d H indusów  od różn ia ją  ich jed y ­
nie nazw iska i język: angielski lub fran ­
cuski. Pod względem stro ju  w topili się 
w otoczenie. N oszą  szare lub kiedyś

W  bieżącym roku został rozegrany Pierwszy Dekanalny (dekanat puszczykowski) 
Turniej Piłki Nożnej ministrantów ze szkół podstawowych. Mecz rozgrywano 
w systemie ligowym w kolejne piątki i soboty maja i czerwca. Kolejność drużyn 

wg zdobytych punktów  w rozgrywkach wiosennych ukształtowała się następująco:
1. Luboń, parafia p.w. św. Jana Bosko
2. Luboń, parafia p.w. św. M aksymiliana Marii Kolbe
3. Luboń, parafia p.w. św. Barbary
4. Iłówiec, parafia p.w. św. Andrzeja Apostoła

(K.P.)

Santos, nadzw yczaj w ysoki M urzyn, 
zazwyczaj siadający w  tylnym  narożn iku  
knajpy, przybył z Som alii. Był kiedyś 
oficerem  w zbrojnym  ugrupow an iu , k tó ­
regoś z tam tejszych w atażków .

H asan  m iał dw adzieścia k ilka lat. N a  
M ain  B azar był od niedaw na. D ługie 
lokow ate w łosy opadały  m u sw obodnie 
na  ram iona. N osił b rudne dżinsy i ob ­
d a rtą  koszulę. N a  zwisającym  m u u szyji 
srebrnym  łańcuszku, w idniał k o n tu r P a­
lestyny - jego  ojczyzny, w której zresztą 
nigdy nie był. U rodził się w K uwejcie, 
gdzie w  pełni czerpał z bogactw  i d o b ­
rodziejstw  tego kraju . T am  też skończył 
studia. Po  w ojnie w Z atoce Perskiej 
został jed n ak  s tam tąd  w ygnany - dziś 
żyje na  ulicy.

N ad ia  - ponoć  có rk a  niegdyś som alij- 
skiego am b asad o ra  w E m ira tach  A rab s­
kich - często do trzym yw ała nam  tow a­
rzystw a. Była śliczna ja k  N aom i. W łosy 
zap la ta ła  w m nóstw o m ałych w arkoczy­
ków. Żyła z uniw ersyteckiego stypen­
d ium  i z prostytucji.

U licą przeszła n ieznana mi z im ienia 
b londynka - anglojęzyczna. Przem ierza­
ła ją  często nocą grając na  srebrzystym  
flecie w narko tykow ym  transie. U b iera ­

ła się w długie zwiewne indyjskie szaty 
z jedw abiu . N a  głowie nosiła jedw abny  
tu rban . W  nosie m iała złoty kolczyk, do 
k tórego  był dołączony złoty łańcuszek 
z d robnym i listkam i. Zw isał on  jej od 
nosa przez policzek aż do  ucha.

D żajlina i A nę poznałem  w noc po 
m oich im ieninach, gdy przechadzałem  
się ok. trzeciej nad  ranem  po M ain 
B azar. Siedzieli, przy w ystaw ionym  na 
dw ór sto liku , na  w iklinow ych krzesłach. 
Ja  m iałem  wówczas w rękach k ilka k u ­
kurydzianych placków . Z aprosili mnie 
abym  się do  n ich dosiad ł i m aczał swoje 
placki w ich wspólnej miseczce z rybim  
sosem , bardzo  ostrym  rybim  sosem. O n 
pochodził z C hicago, gdzie był bezrobo­
tny, n ik t go nie chciał, ona  była z N o r­
wegii. N ie zam ierzali spędzić w Indiach 
całego życia, lecz nie w iedzą kiedy w ró­
cą. D żajlin  był bardzo  wysoki i chudy. 
U b ierał zawsze bardzo  w ąskie kolorow e 
spodnie, k ró tk i kubraczek  i czapkę p o ­
d o b n ą  do  tych, jak ie  nosili średniow ie­
czni m ieszczanie. O gólnie w yglądał jak  
p a ro d ia  flam andzkiego m alarza, ale d o ­
brze było m u z tym . A na m iała piegow a­
ty nos, luźno zwisające indyjskie ub ran ia  
i zawsze się uśm iechała.

FE S T IW A L
N orm alny  ry tm  życia ulicy przeryw a­

ją  dość częste festiwale, czyli sikhijskie 
święta. W ów czas cały dzień i noc należą 
do nich. Z apow iedzią ich są - po jaw iają­
ce się n a  k ilka dni wcześniej - kolorow e 
ozdoby, przypom inające nasze złote 
i srebrne choinkow e łańcuszki, zaw ie­
szane pom iędzy budynkam i nad  ulicą. 
W  tak i św iąteczny dzień przejście k ilo ­
m etra  M ain  B azar trw a praw ie godzinę, 
całego dwie. T u ta j zawsze panuje  tłok  
ale w ów czas jes t on nadzw yczajny. P o ­
w odu ją  go głów nie olbrzym ie kolorow e 
indyjskie ciężarów ki, k tó re  w oln iu tko , 
praw ie sto jąc w m iejscu, jed n a  za d rugą, 
p rzesuw ają się z jednego  końca ulicy na 
drugi. Są one oblepione ludźm i, k tó rzy  
rozrzucają  jak  i ja k  i pręczają idącym  
pieszo ow oce i słodycze. W szystkiem u 
tow arzyszy oczywiście m uzyka. Co k a ­
w ałek szpaler ciężarów ek jes t przeryw a­
ny przez mężczyzn , w alczących pom ię­
dzy sobą na  miecze. W  takie  dni starcy 
z dzidam i nie budzą już  zdum ienia. 
N a tk n ąć  się na  nich m ożna praw ie na 
każdym  k roku . Poznikali ty lko gdzieś 
R osjanie.

Błażej Stanisław ski

ROZMOWA HISTORYCZNA
„R ó żn o ro d n o ść  eksponatów  daje 

m ożliw ość bezpośredniej rozm ow y his­
torycznej” . T ak  nap isała  w złotej księdze 
jed n a  z osób  zw iedzających w ystawę, 
zo rganizow aną w Bibliotece M iejskiej 
przez działające p o n ad  rok S tow arzysze­
nie Speleologii i O gólnow ojskow ej A r­
cheologii z siedzibą w L uboniu .

M apy, dokum enty , odznaczenia i m e­
dale, hełm y m aski przeciw gazow e, bag­
nety, am unicja , g ranaty , a  naw et części 
niem ieckiego sam olo tu  myśliwskiego 
Focke-W ulf, to  ty lko  część zbiorów  - 
skarbów , k tó re  członkom  Stow arzysze­
nia udało  się znaleźć w opuszczonych 
bunk rach , piw nicach poniem ieckich fa­
bryk, strychach  starych dom ów , pod 
ziem ią, czy g łęboko w jeziorach .

P rezentow ane ekspona ty  są plonem  
penetracji m iędzy innym i podziem ia p o ­
znańskiej C ytadeli i n iektórych fortów  
z czasów  pruskich , a  także  opuszczo­
nych w ielkich fabryk zbrojeniow ych 
w w ojew ództw ie zielonogórskim  oraz 
schronów  bojow ych M iędzyrzeckiego 
R ejonu U m ocnionego.

W ystaw ę, k tó ra  jest doskona łą  lekcją 
h istorii, m ożna jeszcze og lądać do  20 
lipca w godzinach otw arcia  biblioteki.

Członkowie Stow arzyszenia za  pośre­
dnictwem W L gorąco dziękują personelo­
wi B iblioteki M iejskiej za  otw artą i ser­
deczną pom oc w zorganizowaniu pierw­
szej wystawy.
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NIEZWYKŁE
SPOTKANIE

SZLAKIEM
MAZURKA

DĄBROWSKIEGO
N ajwyższe odznaczenie R zeczypos­

politej Polski, istniejące od  1705r. 
nadaw ane  „za  znam ienite  zasługi 

zarów no cywilne, ja k  i wojskow e położone 
w czasie p oko ju  lub w ojny d la  chwały 
i poży tku  R zeczpospolitej Polskiej”  n a d ­
ane pośm iertn ie  przez prezydenta  Lecha 
W ałęsę - Cyrylow i R atajsk iem u - dało  
okazję do  odw iedzenia Polski przez w nu­
czki R atajsk iego. Ze Stanów  Z jednoczo­
nych do Poznan ia  przyjechały Panie Zofia 
R ata jska  T haler i M agdalena R atajska. 
W nuczki C yryla R atajsk iego  brały  udział 
w uroczystej sesji R ady  M iasta  Poznania  
w dn iu  29 czerwca 1996r. na  której w ręczo­
no im przyznane ich dziadkow i odznacze­
nie.

Dzień 29 czerw ca dal też okazję do 
spo tkan ia  tych P ań  z prezesem  O ddzału  
PT T K  im. C yryla R atajsk iego  w L uboniu  
Eugeniuszem  K ow alskim  o raz  członkiem  
Prezydium  Z arząd u  O ddziału  P T T K  A n d ­
rzejem M achcińskim . Panie, Z ofia R a ta js­
ka T haler i M agda R ata jska , żywo in­
teresow ały się działalnością O ddziału  
PT T K  w L u bon iu  o raz  tym , ja k  doszło do 
tego, że ich dziadek został w ybrany p a ­
tronem  O ddziału.

Prezes O ddziału  E. K ow alski przekazał 
w nuczkom  C. R atajsk iego  m ateria ły  z sesji 
popularnonaukow ej „C yryl R a ta jsk i”  o d ­
bytej w dn iu  13 kw ietnia 1996r. d la  uczcze­
nia 120 rocznicy jego  u rodzin . O bydw ie 
Panie zostały  też odznaczone przez Z arząd  
O ddziału P T T K  m edalem  C yryla R a ta js­
kiego. O dznaczenia d o k o n a ł prezes O d ­
działu.

Spotkan ie  przebiegało  w miłej i sym ­
patycznej atm osferze. Panie R atajsk ie  za ­
dek larow ały  kontynuację  rozpoczętych 
k o n tak tó w  o raz  obiecały zain teresow ać 
Polonię A m erykańską  działalnością tu ry s­
tyczno-krajoznaw czą L ubońskiego O d ­
działu P T T K . Szczególną uwagę zw rócą 
także n a  przekazanie  dośw iadczeń i g ro ­
m adzenie m ateria łów  tzw. „p o lo n ik ó w ” 
w ram ach  R a jd u  „Pam ięć wiecznie żyw a” .

M iłą p am ią tk ą  d la lubońsk ich  działaczy 
P T T K  były słowa p odziękow ania  za h o n o r 
oddaw any Cyrylow i R ata jsk iem u  i p o p u ­
laryzację tej znakom ite j postaci, p rzekaza­
ne ustnie, ja k  rów nież w form ie odręcznej 
n o ta tk i n a  folderze pośw ięconym  Cyrylowi 
R atajsk iem u. N a  uw agę zasługuje fak t, że 
Panie R ata jsk ie  pom im o stałego zam iesz­
kiw ania  poza granicam i Polski, m ówiły 
p iękną polszczyzną.

O ddział P T T K  im. C yryla R atajsk iego 
w L ubon iu  będzie k o n tynuow ał zapoczą t­
kow ane przez w nuczki R ata jsk iego  k o n ­
tak ty  z P o lon ią  A m erykańską.

Janina Jelińska

„Jeszcze P o lska  nie zginęła...”  ta  po lska  
pieśń p a trio tyczna  n ap isan a  w 1797r. przez 
Józefa W ybickiego, ja k o  pieśń L egionów  
J.H . D ąbrow skiego  we W łoszech jest od  26 
lutego 1927r. oficjalnym  hym nem  n a ro d o ­
wym.

D la  uczczenia zbliżającej się 200 rocz­
nicy n ap isan ia  hym nu narodow ego, przy­
pom nien ia  roli j a k ą  Legiony D ąbrow skie­
go odegrały  w walce o w olność Polski, 
spopularyzow ania  m iejsc zw iązanych 
z w ybitnym i postaciam i z terenu  W ielko­
polski: Józefem  W ybickim  i G enerałem  
H enrykiem  D ąbrow skim , zorganizow any 
został III W ielkopolski R ajd  „Szlakiem  
M azu rk a  D ąbrow skiego” .

R a jd  z m etą  w M argon in ie  odbył się 15 
czerw ca na terenie p a rk u  pałacow ego. D ał 
on m ożliw ość po zn an ia  p iękna  i historii 
W ielkpolski, a  także szansę czynnego wy­
poczynku . G ru p y  au tokarow o-p iesze  z Lu- 
boniabyły  prow adzone  przez kol. M iros­
ławę O siecką i R eginę G ab ler-G órn ia- 
czyk.Trasy  przebiegały

przez Poznań  - Suchy Las - Z ło tkow o 
- Sobotę  - C hludow o - W argow o - O b- 
jezierze - O born ik i - R ożnow o - Jaracz

W  jednym  z poprzednich  num erów  
zapoczątkow ałem  cykl a rtykułów , 
k tó ry  m iał być o p a rty  n a  w yw ia­

dach ze „starym i m istrzam i” , a  rozm ow a 
2 panem  B ogdanem  Z abaw ą była tego 
Przykładem .

Zycie jed n ak  p ła ta  czasam i różne figle 
| m iesza nam  szyki. T o, co się stało  obecnie 
jest jed n ak  przyjem ną n iespodzianką i d la ­
tego spieszę się podzielić w iadom ościam i 
2 czytelnikam i „W ieści L ubońsk ich” .

Przyczyną tego zam ieszania jes t kol. 
Tom ek M azurczak , k tó ry  w pięknym  stylu 
zdobył m istrzostw o ko ła  a  następnie  na 
rozgryw anych w dn iach  22-23.06.1996r. 
m istrzostw ach Poznańskiego O kręgu zd o ­

był tytuł m istrza w kategorii jun io ró w . Jak  
do  tego doszło, pow ie n am  on sam .

Tomku, przyjmij moje gratulacje, i po­
wiedz jak to się stało, że ostatnio nawet nasi 
seniorzy dostają od Ciebie srogie baty, 
a masz przecież dopiero 18 lat?

B akcyla  wędkowania wpoił m i ojciec, 
k tó ry  byi też niedoścignionym wzorem , ale 
do czasu. Obecnie i on, i brat regularnie 
przegrywają. Decyduje o tym  oprócz umieję­
tności także  i szczęście, a tego m am  ostatnio  
trochę więcej od  nich. M istrzostw o zdoby­
łem po dwóch dniach zawodów, k tóre  od­
byw ały się na Warcie.

Wiem, że Twoje zwycięstwo to nie jedyny 
sukces naszego kola (też jestem członkiem

kola „Lubonianka”), kto oprócz Ciebie sta­
rtował?

W  grupie seniorów - A ndrzej M łynarski. 
Z a ją ł  7 miejese, a po  p ierw szym  dniu był 
nawet 3. W  kategorii juniorów  startow ał 
P iotr Skib iński, jeg o  obawiałem się najbar­
dziej, ale zabrakło m u szczęścia i zawody  
ukończył na 5 miejscu.

Co oprócz satysfakcji daje Tobie to zwy­
cięstwo?

M a m  prawo wystartować w m istrzost­
wach Polski, k tó re  odbędą się w Bydgoszczy  
na ,,B rdyujściu”. Chciałbym  zm ieścić się 
w pierw szej 10, a miejsce na ,.pudle" byłoby  
olbrzym im  sukcesem , m oim  osobiście, ale 
także  i całej drużyny.

W imieniu czytelników „Wieści” i swoim 
własnym, życzę Tobie zwycięstwa i startu 
w Mistrzostwach Świata.

W yw iad z T om kiem  ukaże się ju ż  po  
M istrzostw ach  Polski, więc o  nich  i w raże­
niach  T o m k a  we w rześniow ym  num erze.

Z  k ron ikarsk iego  obow iązku  in fo rm u­
ję, że na m istrzostw ach  k o ła  „L u b o n ian ­
ka”  m edalow e m iejsca zajęli:

seniorzy: 1. A ndrzej M łynarsk i, 2. Z big­
niew M azurczak , 3 .Tadeusz N ow ak.

juniorzy: 1. T om asz M azurczak , 2.M i­
chał M azurczak , 3.P io tr Skibiński.

U zupełniam y też z dużą  przyjem nością 
listę osób  i firm , k tó re  przyczyniły się do  
organizacji „ D n ia  D ziecka” .

Są to: Pan i B arb ara  K raw czyńska, P a ­
now ie M arek  Przybylski, o raz  Jacek Po- 
lnik i firm a P aw -D ruk  z Poznania .

Pragniem y rów nież przeprosić  Pan ią  
H alinę N ow akow ską ze sklepu spożyw- 
czo-m onopolow ego, a  nie m otoryzacy jne­
go jak  podaliśm y, i P an a  D ań d ę  za zm ianę 
nazw iska. Z aw inił oczywiście chochlik  
d rukarsk i.

N a  łam ach  „W ieści”  spo tkam y się p o ­
now nie we w rześniu. W szystkim  kolegom  
w ędkarzom  życzę „ ta ....k ie j ryby” i p rzy ­
pom inam  o trw ającym  konkursie  n a  na j­
w iększą rybę. A trakcy jna  nagroda-n iespo- 
dzianka  czeka.

M łyn - P arkow o  - W ełnę - R ogoźno  do 
M argon ina. A trakcją  było zwiedzenie m ły­
n a  w odnego w Ja raczu  i zap o ry  na  rzece 
W ełnie. U czestnicy R a jd u  zapoznali się 
z h isto rią  m łynarstw a n a  terenie W ielko­
polski. T rasa  piesza przebiegała w okół 
M arg o n in a  szlakiem  czerw onym  przez 
grodzisko-leśne Sułaszew o - Ofelia - głaz 
„Z ak lę ta  K arczm a” - K ow alew o, do  m ety 
przy pa łacu  w M argonin ie . Najliczniejsze 
grupy  stanow iły  d rużyny m łodzieży ze 
Szkoły Podstaw ow ej n r  1 w L u bon iu  pod 
op ieką p ań , Elżbiety P ie trzak  i Ireny Ton- 
de r o raz  ze Szkoły Podstaw ow ej n r  4  w L u­
boniu , k ierow ane przez op iekunkę SK K T  
G rażynę Przybył. N a  mecie na  uczestni­
ków  R a jd u  czekała sm aczna grochów ka, 
ognisko o raz  nagrody  d la najliczniejszych 
drużyn. W  m iejscowym  pałacu  uczestnicy 
zwiedzali Salę Pam ięci Józefa W ybickiego. 
T u  w ielokrotn ie przebyw ał tw órca „M azu ­
rk a  D ąbrow sk iego” - Jó ze f W ybicki i tu  
odbył się jego  ślub. N agrody  za najliczniej­
szą grupę uczestników  R a jd u  otrzym ały  
drużyny ze Szkoły Podstaw ow ej n r  1 i n r 
4  w L uboniu .

Eugeniusz Kowalski

Konkurs !!! Konkurs !!!

W S P O M N IE N IA  
Z  W AKACJI

K a żd y  z  N a s  p ra g n ie , a b y  z b liż a ją ­
ce się w a k ac je  by ły  w y ją tk o w e. 
M a rz y m y  o  n o w y ch  z n a jo m o ś­

c iach , p rz y ja źn ia ch , m iło śc iach , n iesa ­
m o w ity c h  p rz y g o d a c h , p o  p ro s tu  o  ty m  
żeb y  b y ło  o d lo to w o ! D la  n iek tó ry ch  
w ak ac je  trw a ją  tydz ień , a  d la  in n y ch  
m iesiąc , d w a  a  n a w e t trzy . T e  w sp an ia łe  
ch w ile  m ija ją  i p o z o s ta ją  p o  n ich  ty lk o  
fo to g ra f ie . D la te g o  też  O G Ł A S Z A M Y  
k o n k u rs  n a  n a jc iekaw sze , n a jd o w c ip ­
niejsze, ro m a n ty c z n e  i n iesam o w ite  z d ję ­
c ia  z  w ak ac ji. S p o ś ró d  n a d es ła n y ch  p ra c  
w y b ie rzem y  te  „ n ą j” , a  a u to ró w  n a ­
g ro d z im y .

Wodnik (azi,blondi)



Str. 22 I  WIEŚCI
L u n o n s K i  z Lipiec /Sierpień '96

III L IG A

Z aw odnicy Lubońskiego K lubu  Spor­
tow ego podobnie, jak  w ubiegłym  
roku , zakończyli rozgryw ki, jak  

w ubiegłym  roku , n a  szóstym  miejscu. 
M ożna stw ierdzić, że w sezonie 9 5 /  96 grali 
ze zm iennym  szczęściem. Z nając  w alory 
i skład personalny tej drużyny, na pewno 
s ta c ją  na więcej, czego życzymy w now ym  
sezonie 9 6 /  97.

14. W arta  Śrem
15. Pogoń II Szczecin
16. Polonia N ow y Tom yśl
17. Ina  G oleniów
18. Polonia Jastrow ie

34 41 50:42 
34 28 33:63 
34 27 34:60 
34 19 22:81 
34 17 17:66

A w ans do II ligi wywalczyła D yskobolia  
G rodzisk  (serdeczne gratulacje).

III ligę opuszczają: W arta  Śrem . Pogoń

Grunt to dobry humor!

W osta tn ich  m eczach LK S: p rzegrał 
w W ałczu z tam tejszym  In tra tem  3:2 (b ra ­
m ki d la  L K S-u  zdobyli Szym ański i N o ­
w ak), odn iósł zwycięstwa p o k o n u jąc  na 
wyjeździe B łękitnych S targard  Szczeciński 
3:0 (bram ki: Jarlaczyk-2  i D łużyk) i u siebie 
Polonię C hodzież 1:0. B ram kę zdobył Dre- 
wicz.

T abela  końcow a przedstaw ia  się nastę­
pująco:

1. D yskobolia  G rodzisk
2. In tra t W ałcz
3. C eluloza K ostrzyn
4. Lech II Poznań
5. B łękitni S targard
6. Luboński KS Luboń
7. G w ard ia  K oszalin
8 . L ubuszan in  D rezdenko
9. K otw ica K ołobrzeg

10. Stal Stocznia Szczecin
11. P o lon ią  Środa
12. F lo ta  Świnoujście
13. P o lon ia  C hodzież

34 74 81:19 
34 67 73:33 
34 60 54:37 
34 60 55:35 
34 58 56:40 
34 56 50:38 
34 53 48:47 
34 50 31:26 
34 49 47:51 
34 48 45:32 
34  48  41:48 
34 44 36:40 
34 43 44:59

II Szczecin, Po lon ia  N ow y T om yśl, Ina  
G oleniów , Po lon ia  C P N  Jastrow ie.

L K S w sezonie 9 5 /9 6  odniósł 15 zwy­
cięstw, uzyskał 11 rem isów i pon iósł 8 p o ­
rażek, zdobył 56 p k t., strzelił swoim  prze­
ciw nikom  50 b ram ek, tracąc  38.

B ram ki d la  L K S-u  w sezonie 9 5 /9 6  
zdobyw ali:

D rew icz-8 , W ilczyński, Szym ański-7, 
K w iatkow ski-6 , Placek-4, Jarlaczyk , Ry- 
bak-3, W aw rzyniak , D o b ak , D łużyk, Pau- 
kszteło-2, W iórek, N ow ak, R em bicki, Si- 
d o rsk i-1 .

L K S od  now ego sezonu będzie m iał 
następu jących  przeciw ników :

In tra t W ałcz, Celulozę K ostrzyń , Lecha 
II P-ń. B łękitnych S targard  Szczeciński, 
G w ard ię  K oszalin , K otw icę K ołobrzeg, 
L ubuszan ina  D rezdenko , Śtal Stocznię 
Szczecin, H u tn ik a  Szczecin, Am icę II 
W ronki, Polonię Słubice, Polonię Środa, 
F lo tę  Św inoujście, Polonię C hodzież, W ar­
tę P oznań , Sokół Pniewy lub U nię Sw a­
rzędz (decyzja zapadn ie  w term inie póź­
niejszym ). Władysław Szczepaniak

STELLA Luboń 
w „A ” klasie

S pełnili swe marzenia młodzi piłka­
rze „Stelli” Luboń, którzy wygry­
wając K1.„B” awansowali do „A ” 

kl. okręgu poznańskiego, w piłce nożnej. 
Pod wodzą trenera Edmunda Kosickie- 
go zdobyli 38 punktów, strzelając prze­
ciwnikom 60 bramek, a tracąc zaledwie 
18.

W całym sezonie 1 9 9 5 /96  drużyna 
„Stelli” przegrała 2 spotkania, zremiso­
wała 2 i zwyciężyła w 12 meczach.

Najskuteczniejszym napastnikiem  
okazał się Piotr Habernik (20 celnych 
trafień), wystąpił we wszystkich me­
czach, następnym snajperem był pom oc­
nik Robert Szynka (15 bramek), oraz

Puchar P o lsk i
czerwca 1996 r. odbył się F inał 
okręgow ego p iłkarskiego Pucharu  
Polski. W  finale przeciw nikiem  L u­

bońskiego KS-u, była D yskobolia  G ro ­
dzisk. S potkan ie  rozegrano  na neu tra lnym  
boisku w B uku. M ecz nie stal na najw yż­
szym poziom ie. W  pierwszej połow ie d om i­
nowali zaw odnicy D yskobolii. L ubonian ie  
mieli jed n ą  w yborną  sytuację, kiedy Dre- 
wicz po  d o środkow an iu  idealnie zacent- 
row ał n a  głowę R em bickiego, a  ten  precy­
zyjnie strzelił, ale b ram kę D yskobolii 
uchronił słupek. Po przerw ie g ra  się w yró­
w nała i częściej „d o  g łosu” zaczęli d o ­
chodzić L ubonianie. G dy  sędzia sp o tkan ia  
usunął z boiska zaw odn ika  D yskobolii, 
M alew skiego, w ydaw ałoby się. że lubońs-

cy zaw odnicy m ając  liczebną przewagę, 
p o rad zą  sobie lepiej. N ic z tego! W łaśnie 
p iłkarze z G rodziska  zdobyli prow adzenie. 
G dy  sędzia p o kaza ł d ru g ą  czerw oną k artkę  
zaw odnikow i D yskobolii (W ojtasiński), 
przeciw nicy L K S-u zostali na  płycie boiska 
ty lko  w dziew iątkę. O  dziw o oni zdobyli 
d ru g ą  bram kę. W tedy było ju ż  w iadom o, 
że przeciw nicy nie dad zą  sobie odebrać  
zwycięstwa. Śędzia K ozłow ski pokaza ł 
w tym  m eczu jeszcze 6  żółtych kartek .

D rużyna  L K S-u w ystąpiła  w składzie: 
N ow ak, W iórek, Sidorski, N ow ak, Placek, 
W aw rzyniak , Jarlaczyk , R em bicki, Szy­
m ański, W ilczyński, Drewicz, R ajczak, Le­
w andow ski, Sołecki, D łużyk.

Władysław Szczepaniak

„A” KLASA

W  zakończonych rozgryw kach sezo­
nu  9 5 /  96 rezerwy L K S-u zdobyły 
pierw sze miejsce w grupie II kl. A. 

N iew ątpliw ie aw ans do  klasy okręgow ej, 
jest dużym  sukcesem  m łodzieży tego k lu­
bu. K ibice przychodzący n a  m ecze rezerw 
L K S-u oglądali w ich w ykonaniu  bardzo  
ciekaw e sp o tkan ia . P ad a ło  dużo  w spania­
łych bram ek. Jeżeli w  dalszym  ciągu będzie 
w drużynie tak a  m obilizacja i w ola walki, 
to  m ożna śm iało stw ierdzić, że w klasie 
okręgow ej n a  pew no spraw ią  sw oim  kib i­
com , trenerom  i działaczom  niejedną m iłą 
niespodziankę. W  osta tn ich  spo tkan iach  
L K S II: p o k o n a ł Polonię N ow y T om yśl 4:3 
(b ram ki zdobyli: Piechow icz-2, D alniak , 
K on ik ), i zrem isow ali na  wyjeździe z In- 
stalem  Sielinko 2:2. Obie b ram ki zdobył 
Piechowicz.

T abela  końcow a p rzedstaw ia  się nastę­
pująco:

1. Luboński KS II 24 54 71:25
2 . L ipno  Stęszew 24 48 49:26
3. A rk a  K iekrz 24 47 61:35
4. W arta  O brzycko 24 47 45:27
5. O b ra  M osina 24 46 55:31
6 . Insta lgaz Sielinko 24 33 51:54
7. R ak ie ta 24 31 38:49
8 . K o ro n a  Bukowiec 24 30 42:49
9. Jedność  D op. 24 28 36:51

Sławek Kleiber, który 9 razy trafiał do 
siatki przeciwników. Drużynę „Stelli” 
Luboń tworzą następujący zawodnicy 
w / g pozycji na boisku:

K rzysztof Dąbrowski, Robert Twar­
dowski, Grzegorz Przydanek, Robert 
Leśniak, Mariusz Ciesielski, K rzysztof 
Gertner, Paweł Kotliński, Dom inik  
Stranz, Jarek Gnitecki, Marek Koryto- 
wski

Witek Leszczyński, Robert Lisiecki, 
Robert Szynka, Piotr Kowalczyk, Paweł 
Soroko, Piotr Habernik, Sławek Klei­
ber,

ponadto młodą kadrę uzupełniają: 
Tomek Kotliński, Tomek Kaczmarek, 
Piotr Krawiec, Patryk Kotlarek, Michał 
W oszczuk, Piotr M ilewski. Przeciętna 
wieku w drużynie wynosi 20 lat.

W rozgrywkach wiosennych stoper 
Mariusz Ciesielski i bramkarz K rzysztof 
Dąbrowski doznali poważnych kontuzji 
dlatego nie wystąpią jesienią w meczach. 
Jest to  duża strata dla drużyny „Stelli” .

10. LZS G alow o 24 24 37:54
11. Sokół D uszniki 24 21 36:57
12. P o lon ia  II N . T . 24 18 27:55
13. O pał Pniewy 24 13 29:64

A w ans do  klasy okręgow ej: L uboński 
KS II, L ipno  Stęszew, W arta  O brzycko, 
A rk a  K iekrz.

Spadek do  klasy B: Po lon ia  II N ow y 
Tom yśl i O pał Pniewy.

W  sum ie rezerwy odniosły  w sezonie 
9 5 /9 6  16 zwycięstw, uzyskały 6  rem isów 
i poniosły  2 porażk i, gdzie zdobyły  54 pk t, 
strzeliły 71 bram ek, tracąc  25.

N ajbardzie j „b ram k o strze ln y m ” zaw o­
dnikiem  okazał się Piechow icz, k tó ry  zdo­
był 15 bram ek. Berlicki zdddobyu ł ich 8 , 
S. Sołecki, K w iatkow ski-6 , Pluciński-5, 
D o ln iak , D rożdżyński-4 , D o b ak , R em bi­
cki, W ilczyński, F ranek-3 , Sam ulczyk, To- 
m kow iak, K onik , Paukszteło , D om anie- 
cki, Ja rlaczyk , K aczm arek , D łużyk, G rek , 
R ata jczak , Tylczyński-1.

Rezerwy L K S-u w klasie okręgow ej bę­
dą  m iały następujących przeciwników: 
H u rag an  Pobiedziska, W ełnę Skoki, Spar- 
tę O rzechow o, Sokoła R akoniew ice, P ro ­
m ień O palenicę, H eliosa C zem piń, A dm irę 
Teletrę P-ń, C zarnych  K aźm ierz, O rkana  
K onarzew o, K otw icę K ó rn ik , Przem ysła­
wa P-ń, L ipno Stęszew, W artę  O brzycko, 
W artę  II P-ń i A rkę K iekrz.

Władysław Szczepaniak

Zarząd T.M .S. „Stelli” nie przewiduje 
specjalnych wzmocnień w drużynie, ce­
lem jest umożliwienie uprawiania piłki 
nożnej przez młodzież naszego miasta.

D uże brawa i słowa uznania należą się 
Trampkarzom starszym „Stelli” , którzy 
zajęli 3 miejsce w swojej grupie roz­
grywek za Środą Wlkp. i Obrą Mosina. 
Najskuteczniejszym w drużynie był 
Krzysztof Chmielnik (27 bramek), pew­
nym bramkarzem staje się Bartek 
Szczęch, na pozycji stopera talentem  
błyszczał Andrzej M arcinkowski, w śro­
dku pola dobrze radzili sobie Michał 
Andziński i Marcin Podejmą. Orliki 
„Stelli” brały udział w M iędzynarodo­
wym Turnieju Piłki Nożnej w Śremie 
15-16 czerwca, zajmując 18 lokatę na 48 
zespołów, odpadli z turnieju w rzutach 
karnych po meczu barażowym z „13” 
poznańską 5:6. Zapraszamy młodzież 
Lubońską do uprawiania sportu i gO  
w piłkę nożną w „Stelli” Luboń, zajęcia 
treningowe „A ” kl.odbywać się będą od 
19.07.1996r. godz. 18,00. (A.K.)
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Co słychać
u trampkarzy?

Z espól tram pkarzy  starszych Luboós- 
kiego K  S (roczniki 1981 /82) brał 
udział w m istrzostw ach w ojew ództ­

wa w klasie g ru p a  II.
K adrę  zespołu tworzyli zawodnicy: D. 

A uguściak, R . B aranow ski, M. B ialasik, P. 
C ybulski, R. D em bski, K . K aczm arek, K. 
K onieczny, M . M aćkow iak, B. M rugalski, 
M. M ikołajczyk, M . N ow akow ski, P. Oz- 
m inkow ski, M . Polak , R. Osiewicz, L. 
R óżański, P. Solarz, P. Ś roda, M . Tylski, 
M. W ieczorek, W . W ysocki.

W rundzie w iosennej zesoał osiągnął 
następujące wyniki:

Clescevia Kleszczewo
- L ubońsk i KS 0:11 (w)

L uboński KS
- O rlik  Ja ro b u d  M iłosław  3:1 (d) 

L uboński KS
- O rk an  Blażejewko 5:2 (d) 

L uboński K S - Stella L u b o ń  3:0 (d) 
Luboński KS - H elios C zem piń 6:2 (d) 
Las Puszczykow o - L uboński KS 2:6 (w) 
H erbapol K lęka - L ubońsk i K S 2:1 (w)

L ubońsk i K S - Z aw isza D olsk  2:0 (d)
Luboński KS - Po lon ia  Ś roda  1:3 (d)
L uboński K S - Pogoń  K siąż 3:0 (d)
L uboński K S - O b ra  M osina 1:1 (d)

Po rundzie jesiennej zespól zajm ow ał 
8 miejsce w swojej grupie, na to m iast po  
rundzie wiosennej aw ansow ał na  4  pozycję 
w swojej grupie. Zespół jes t m łody, pe r­
spektyw iczny, 80%  zaw odników  z p o d ­
staw ow ego sk ładu  m oże grać  w tram p ­
karzach  w roku  przyszłym . N ajlepszym  
strzelcem  zespołu został Przem ysław  Śo- 
larz  zdobyw ając 22 b ram ki przed M a r­
cinem  M ikołajczykiem  10 bram ek.

W  m aju  zespół b ra ł udzia ł w m iędzy­
narodow ym  turn ie ju  tram p k arzy  w M ont- 
h fo o rd  (H o land ia), gdzie w swojej ka teg o ­
rii wiekowej do  la t 14 zajął I miejsce 
w ygryw ając w szystkie 6  sp o tkań . K ierow ­
nikiem  zespołu jest Jerzy R óżański a  tren e­
rem  B ogdan Jędrzejew ski. Życzym y ze­
społow i up ragnionego  aw ansu do  Ligii 
tram p k arzy  w ro k u  przyszłym .

Ze sportow ym  pozdrow ieniem  
B. J.

Kolejne sukcesy 
kolarzy górskich 

„Trójki”
maja w obiektach „M alta ski” od­
była się regionalna eliminacja M ist­
rzostw Polski Am atorów  Family 

Cup w kolarstwie górskim „10,5 Bike” . 
Uczestniczyli w niej także kolarze SP nr3 
w Luboniu. W ystartowało około 200 
zawodników z całej W ielkopolski. Star­
towali oni w 8-u kategoriach w ieko­
wych. N asza drużyna brała udział w na­
stępujących kategoriach:

uczniowie, którzy reprezentowali kat.A. 
N asi kolarze zajęli pięć pierwszych 
miejsc. Zwyciężył Bartosz H ołysz, drugi 
był Szymon Schmidt, kolejne miejsca 
zajęli bracia Szymyślik, którzy stoczyli 
na ostatniej prostej braterski pojedynek 
o miejsce na podium. M inimalnie lepszy 
był Adrian. Piąte miejsce zajął Tomasz 
Gronek. W kategorii B 6-te miejsce 
zajęła Justyna Kowalska. Pecha nato-

A. dzieci 7-10 lat ok. 2,5 km
1. Bartosz Hołysz, 2. Szymon Schmidt, 

"• lóm asz Gronek, 4. Adrian Szymyślik,
Damian Szymyślik, 6. Łukasz Jam­

n i k ,  7. Mikołaj Kolasiński.
B. dziewczęta 11-14 lat ok. 5 km
L Ania Biclkowska, 2. Justyna Kowal­

ska
E. chłopcy 11-14 lat ok. 7 km
Ł Dawid Klaczyński
F. chłopcy 15-18 lat ok 15 km
L Marcin Nowak, 2. Mateusz Sajew- 

ski
Z każdej kategorii wiekowej do finału 

Mistrzostw Polski, które odbędą się we 
Wrześniu w Karpaczu, awansowało po 
6'ciu najlepszych. Najlepiej spisali się

miast miała koleżanka klasowa Ania 
Bielkowska, która zajęła 7 miejsce. Pięk­
ne zwycięstwo w kat. E, w której wystar­
tow ało 43 zawodników odniósł Dawid  
K laczyński.Po raz pierwszy siedmiu na­
szych uczniów wystartuje we wrześniu 
na I Amatorskich M istrzostwach Polski 
w Kolarstwie Górskim. Gratulujemy 
wszystkim uczestnikom zaw odów  i ży­
czymy sukcesów w Karpaczu. Chciał­
bym także podziękować rodzicom, któ­
rzy po raz kolejny okazali pom oc przy 
organizacji przejazdu dzieci, a szczegól­
nie p. Dam ianowi Sommerfeldowi za 
przewóz rowerów.

Dariusz Sommerfeld

Drużynowe Mistrzostwa 
Poznania SP 

w kolarstwie górskim
M iesiąc po sw oim  bardzo d ob­

rym występie zaw odnicy ze SP 
nr3, w ystartow ali oni po raz 

kolejny, tym razem w  D rużynow ych  
M istrzostwach Szkół Podstaw ow ych. 
Odbyły się one w trzech kategoriach

która wygrała z  SP nr47 i SP nr 14. 
N aszą szkołę reprezentowali następu­
jący uczniowie: T. Gronek, A. i D. 
Szym yślik, Sz. Schmidt, K. Gajews- 
ki-Głodek, D. Leśnik, B. Rzcźniczak, K. 
Królikiewicz, Sz. Derucki i D. Klaczyń-

wiekowych: kl. 1-IV, V-VI, V1I-V1II. 
W śród najm łodszych byli nasi ucznio­
w ie, którzy wyprzedzili SP nr 16 i SP 
nr47 z Poznania. W  następnej grupie 
wygrali kolarze reprezentujący SP nr60 
przed SP nr 16 i SP nr 14. W reszcie 
wśród uczniów  kl. VII-V III znów  naj­
lepsza okazała się Lubońska „Trójka” ;

ski. Chciałbym  tu podziękow ać firmie 
„B ISA ” zw łaszcza panom  Stanisław o­
w i i Andrzejowi Bielawskim  za przewóz 
rowerów oraz rodzicom  dzieci startują­
cych w  zaw odach za dow iezienie po­
ciech na tę imprezę.

Dariusz Sommerfeld.

Z  końcem roku szkolnego zakończono 
Miejskie Igrzyska Sportowe prowa­
dzone przez Zarząd Miejski Szkolnego 

Związku Sportowego w Luboniu. Program  
Igrzysk obejmował 15 dyscyplin, w których 
brało udział 1095 uczniów (536 dziewcząt) 
z 4 szkół lubońskich. Igrzyska były prowadzo­
ne cały rok szkolny, a wyniki są następujące:

I miejsce zajęła SP3 - 49 pkt.
II miejsce zajęła SP1 - 42 pkt.
III miejsce zajęła SP2 - 39 pkt.
IV miejsce zajęła SP4 - 29 pkt.

SP3 pod kierunkiem nauczycieli: mgr E. 
Kom ur, mgr G. Kiercula, D. Sommerfelda 
oraz dyrektora szkoły mgr K. Boni zajmując 
I miejsce sprawiła ogrom ną niespodziankę, 
gdyż od 19 lat pierwsze miejsce w Igrzyskach

8 . Tenis stołowy chłop, młodszych
2 3 5 0

9. Tenis stołowy dziewcz. starsz.
3 0 6

10. Tenis stołowy chłop, starsz.
3 2 5 0

11. Mini koszykówka dziewcząt
5 2 1 3

12. M ini koszykówka chłopców
2 3 5 1

13. Sztafetowe biegi przeł. dziewcz.
3 2 1 5

14. Sztafetowe biegi przeł. chłop.
3 5 1 2

15. Sport i Zabawa
1 2  5 3

Razem 42 39 49 29

Ze sportu
szkolnego

zajmowała SP2 (w roku bieżącym zajęła do­
piero III miejsce). Wyniki Igrzysk przedsta­
wia następująca tabelka:

Punktacja Miejskich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej w roku szkolnym 1995/96

Lp. Dyscyplina SP1 SP2 SP3 SP4

1. Piłka nożna 5 3 2 1
2. Mini piłka nożna

3 2 5 1
3. Biegi przełajowe dziewcząt

3 2 1 5
4. Biegi przełajowe chłopców

3 5 1 2
5. Koszykówka dziewcząt

1 3  5 2
6 . Koszykówka chłopców

3 5 2 1

7. Tenis stołowy dziewcz. młodszych
2 0 5 3

Zasady punktacji: I m. - 5 pkt, II m. - 3 pkt, 
III m. - 2 pkt, IV m. - 11 pkt

R ó w n ie ż  SP3 n a jlep ie j s ta r to w a ła  n a  
Ig rzy sk ac h  R e jo n o w y ch . R e p re z e n to ­
w a ła  L u b o ń  w 6  d y scy p lin ach , (SP1 
i SP 2  w  2). D o  fin a łó w  w o jew ó d zk ich  n ie  
u d a ło  się zak w a lif ik o w a ć  żad n e j szko le. 
B ąd źm y  d o b re j m yśli, że trzy le tn i reg res 
w  lu b o ń sk im  sp o rc ie  szk o ln y m  z a k o ń ­
czył się w  ty m  ro k u , a  w ro k u  p rzyszłym  
z aczn iem y  zd o b y w ać  m ed a le  n a  m is t­
rz o s tw a c h  w o jew ó d z tw a . D la  p rz y p o m ­
n ien ia  o s ta tn i s reb n y  m ed a l na  m is trz o s ­
tw a ch  w o jew ó d z tw a  z d o b y ła  SP2 w  r o ­
k u  1993 w  c z te ro b o ju  ch ło p có w  i o d  
ta m te j p o ry  żad n e j szko le  n ie u d a ło  się 
w yw alczyć fin a łu  w o jew ó d zk ieg o .

Z  sp o rto w y m  p o z d ro w ien iem  
(B .J.)
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utw orzą ostateczne rozw iązanie krzyżów ­
ki. H asło należy w pisać do  zam ieszczonego 
niżej kup o n u , uzupełnić go danym i osobis­
tym i i wysłać lub przynieść do  Redakcji 
(u l.Ż ab ikow ska 42) do  30 sierpnia. Spoś­
ród  praw idłow ych odpow iedzi wylosujem y 
nagrodę  niespodziankę.

1 2 3
33

4
26

5
45

6
14

7

4
8 9

38
48

10
17 3 11

10 11
7

12

13 24
3014

16 41
15

2 20
47

16
6

17
31

8
46

42 12
18
36

19
44

20
19

"fUMill** ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY U HI H 62-030 LUBOŃ, UL. TUWIMA 10 nillUI TEŁ. 131-509
- grzejniki, zawory C.0.- kotły gazowe i olejowe Vaillant- kotły, grzejniki wody przepływowej gazowe "Sylber"- ogrzewacze gazowe pomieszczeń "Sylber'1 (ekonomiczne dla domków letniskowych, pawilonów)- rury i kształtki z polipropylenu

21
9 43

22 23
I

25
46

- nowoczesne systemy grzewcze, sanitarne, domowe i gazu
Biuro Handlowo Usługowe

26
23

czynne w godz. 7.00-16.00
DORADZTWO - SPRZEDAŻ WYKONAWSTWO - SERWIS

27
48 5

47 28
24

29

30
39 15

31
32

49
32

33
40

25 27
34 35 36

22
37

34
38 39

18 21
40

41 42

13
43

37
44

29 35
45

28

BAW SIĘ Z NAMI
i zas wakacji - to  czas miłości, ro m an ­

tycznych przygód, ale też gorących 
flirtów, d la teeo  też rozwiązaniem

krzyżów ki jest myśl O scara  W ilda, k tó rą  to 
kierujem y do  w akacyjnych podryw aczy. 
L itery z ponum erow anych pól od 1 do  49

POZIOMO:
1. „Lalka” B. Prusa
4. Dzielnica Lubonia
8 . Planeta Układu Słonecznego
9. Ludowa nazwa kukułki

10. Dentysta
13. Mata Aleksandra
14. Rodzaj leku, cudowny napój
15. Mieszaniec
19. Symbol chemiczny niobu
20. Dopływ dolnej Narwi
21. Arkadiusz w skrócie
22. Między jeden a trzy
26. Między zatokami Sueską a Al-Akaba
27. Tłuszcz wieloryba
28. Wawelski
30. Nurt rei. - mistyczny w judaizmie
32. Część lunety lub mikroskopu
33. Rodzaj tańca
39. Ukochany kraj
41. Ulubieniec publiczności
42. Najwyższy szczyt Krety
43. Ze źrenicą
44. Tank
45. Zdrobniale imię bramkarza LKS-u
46. Jedna z rzek państwa zmarłych - Hadesu

PIONOWO:
1. Ogół zbrodni i wykroczeń społecznych
2. Wysoki budynek
3. Atrybut Zeusa i Ateny
5. Rzeka w Polsce
6 . Tytuł monarchy
7. Dokument kredytowy 
9. Bramka

11. Najstarszy okres mezozoiku
12. Osoba cierpiąca na zaburzenia umysłowe
16. Popularny bar w Anglii
17. Autor „Tanga”, „Emigrantów”
18. Jazda na łyżwach na lodzie
23. Bursztyn
24. Gagatek
25. Marszalek Sejmu
28. Jeden ze zmysłów
29. Czereśnia, jabłko
30. Między niebem a piekłem
31. Chiński
34. Warta
35. Trojanowska
36. ...skrętu w prawo
37. Radio, muzyka, informacje
38. Sopockie
40. Przyjaciel człowieka
47. Poemat empiryczny przypisywany Homerowi
48. Słodkowodny pierwotniak

SPR AW D Ź  
KIM JESTEŚ !!!
TOWARZYSKI SANGWINIK
□  Dar przyciągania do siebie ludzi.
□  Gadatliwy, narrator.
□  Dusza towarzystwa.
□  Pamięć do kolorów.
□  Umacnia kontakt ze słuchaczami przez dotyk.
□  Urodzony aktor.
□  Prostoduszny.
□  Entuzjastyczny i ekspresywny.
□  Ciekawy.
□  Ciągle jak dziecko.
□  Pracuje ochotniczo.
□  Twórczy i barwny.
□  Inspiruje i oczarowuje innych.
□  Łatwo zyskuje przyjaciół.
□  Wydaje się ekscytujący.

PERFEKCYJNY MELANCHOUK
□  Głęboki, rozmyślający, analityczny.
□  Poważny i zdeterminowany.
□  Genialny umysł.
□  Utalentowany i twórczy.
□  Lubi wykazy, wykresy, schematy i liczby.
□  Docenia wagę szczegółów.
□  Uporządkowany i zorganizowany.
□  Schludny i czysty.
□  Perfekcjonista o wysokich wymaganiach.
□  Oszczędny.
□  Głęboka troska i współczucie.
□  Szuka idealnego partnera.

ENERGICZNY CHOLERYK
□  Urodzony przywódca.
□  Nieodparta potrzeba zmian.
□  Silna wola i zdecydowanie.
□  Wszystkim pokieruje.
□  Ukierunkowany na cel.
□  Dobry organizator.
□  Rozdziela pracę.
□  Opozycja pobudza go do działania.
□  Niezbyt odczuwa potrzebę przyjaźni.
□  Zazwyczaj ma rację.
□  Sprawdza się w nieoczekiwanych sytuacjach.

SPOKOJNY FLEGMATYK
□  Uniwersalny.
□  Powściągliwy, łagodny.
□  Niewymagający, beztroski.
□  Spokojny, chłodny, opanowany.
□  Cierpliwy, zrównoważony.
□  Pogodzony z życiem.
□  Ma zdolności administracyjne.
□  Pośredniczy w rozwiązywaniu konfliktów.
□  Łatwy we współżyciu.
□  Ma wielu przyjaciół.
□  Jest dobrym słuchaczem. (azi.blondi)
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OGŁOSZENIA 
DROBNE

♦  Zespół Muzyczny - przystępne ceny, 
teł.131-012 (124)

♦  K upię działkę budowlaną, 
teł. 106-963 po godz.20.00 (155)

♦  Czyszczenie dywanów, obić m eblo­
wych i tapicerki sam ochodowej, tel. 131-094 
(159)

♦  N apraw a i konserwacja sprzętu au- 
dio-video-SAT. Usługi elektroniczne MTV 
Luboń, pl. W olności 3, tel. 130-376 (161)

♦  M alowanie, tapetow anie, kasetony, 
rachunki VAT, tel. 130-367 (162)

♦  N aturalne m etody terapii bioterapeu- 
tka - Relascolog, tel. 130-367 (163)

♦  Sprzedam  wózek włoski firmy „In- 
glesina” 3-funkcyjny, kolor zielony, cena 
200,00zł, tel. 103-988 (166)

♦  K upię działkę budow laną w L uboniu 
od 600 - 800 m 2, tel. 104-340 (167)

♦  Sprzedam  ładną suknię ślubną roz. 
38, dodatk i gratis, tel. 130-012, 104-003 po 
godz. 17.00 (169)

♦  K upię działkę warsztatow o-budow la- 
ną około 2000 m 2, tel. 102-291 po 
godz. 16.00 (170)

♦  Sprzedam  elegancką suknię ślubną, 
tel. 130-039, 130-639 (171)

♦  W ynajm ę pomieszczenia na biura (97 
m2) z osobnym  wejściem w Luboniu, tel. 
102-774 od godz.8 .00-10.00 (172)

♦  Sprzedam  pianino, czarne. W iado­
mość w biurze ogłoszeń tel. 130-972 (190)

♦  Kupię dom  w Luboniu lub okolicy do 
28 tys. zt, tel. 130-080 po godz. 16.00 (173)

LATO W KINIE Z ART-FILMEM
Dąbrówka zawsze o godz. 20.00 
OBLICZA AKTORA Sandra Bullock
★  21.06. SPEED - NIEBEZPIECZNA SZY­

BKOŚĆ
★  22.06. JA CIĘ KOCHAM A TY ŚPISZ
★  23.06. SYSTEM 
Jim Carrey
★  28.06. ACE VENTURA 2
★  01.17. MASKA
★  30.06. BATMAN FOREVER 
Luc Besson
★  05.07. W IELKI BŁĘKIT
★  06.07. NIKITA
★  07.07. LEON ZAWODOWIEC 
Mag Rvan
★  19.07. KIEDY MĘŻCZYZNA KOCHA

KOBIETĘ.
★  20.07. KIEDY HARY POZNAŁ SALLY
★  21.07. FRANCUSKI POCAŁUNEK
Gwiazda zawsze o godz. 21.00 
OBLICZA AKTORA Kevin Costner
★  21.06. DOSKONAŁY ŚWIAT
★  22.06. WODNY ŚWIAT
★  23.06. THE BODYGUARD

♦  Sprzedam  okno drewniane, dwu­
skrzydłowe z szybami, używane 206x143cm, 
tel. 103-104 (174)

♦  Przyjmę ucznia w zawodzie zdun. 
A trakcyjne warunki nauki, tel. 131-960 
(175)

♦  Szpachlowanie, m alowanie, sufity 
podwieszane, oświetlenie, boazerie, ociep­
lanie, podbitki dachów, dekarstw o, tel. 
131-908 (178)

♦  Szukam  pracy chałupniczej (oprócz 
szycia), tel. 131-908 (178)

♦  Poszukuję niekrępującego pokoju, 
tel. 132-922 od godz. 8.00-15.00 (179)

♦  Zam ienię M -4 (48 m2) własnościowe 
lub kupię dom ek w L uboniu lub okolicy, tel. 
131-789 po 20.00 (180)

♦  Przyjmę krawcow ą, może być 1 /2  
e ta tu , chalupniczkę po 16 sierpnia br. W ojs­
ka Polskiego 23a, tel. 131-421 (181)

♦  F ia t 125p-83r. sprzedam  lub zamienię 
na 126p, tel. 131-908 (182)

♦  D rukarkę 24 igłową EPSO N  LQ-850 
z podajnikiem  kartek, now a głowica. Sprze­
dam , tel. 131-940 (183)

♦  Tanio  sprzedam  kom puter Com odo- 
re 64, tel.103-432 (184)

♦  Suknię ślubną sprzedam , tel. 139-087 
(185)

♦  Kierowca na K am aza +  przyczepa 
potrzebny „M axbud” L uboń, Kościuszki 79 
godz.8.00-16.00 (186)

♦  Mężczyzna 39 lat wykształcenie śred­
nie, posiadający sam ochód szuka pracy, 
tel.526-979 wieczorem (187)

♦  W ynajm ę lub kupię kawalerkę. W ia­
dom ość w biurze ogłoszeń, tel. 130-972 (188)

♦  Sprzedam  okazyjnie nowy piec jedno- 
funkcyjny, wiszący do  CO T orus (na licencji 
holenderskiej firmy AWB), tel. 131-025 
(189)

♦  Z atrudnię  gosposię 5 godz. dziennie, 
tel. 131-735 po 20.08. (191)

Tom Hanks
★  28.06. APOLLO 13

29.06. FORREST GUM P
30.06. FILADELFIA

RODZINA W KRZYWYM ZWIERCIADLE
★  05.07. DZIEWIĘĆ MIESIĘCY
★  06.07. OJCIEC NARZECZONEJ 2
★  07.07. W CZYM MAMY PROBLEM? 
Clint Eastwood
★  19.07. CO SIĘ WYDARZYŁO W M ADI­

SON COUNTY
★  20.07. BEZ PRZEBACZENIA
★  21.07. NA LINII OGNIA
Cena biletów: 3,4zl Cena karnetu: 6zl 
Przedsprzedaż karnetów na każdy przegląd od 
20.06.
Kupując karnet masz szansę wygrać kolację 
w PIZZA HUT. Losowanie w każdą niedzielę 
przed seansem. (opr.azi)

ROBOTY DROGOWE
J ak  co ro k u  U rząd  M iejski w L uboniu  

zajął się spraw ą w yrów nyw ania ulic 
g runtow ych. N a d rogach  pojaw iły się 

spychacze i walec. Z godnie  z um ow ą, k tó ra  
z°s ta la  zaw arta  m iędzy U rzędem , a w yko­
nawcą prace  pow inny zostać zakończone 
do 3 lipca br. Z darza ją  się jed n ak  sytuacje, 
kiedy to  nie wszyscy m ieszkańcy danej

ulicy w yrażają  zgodę n a  uporządkow an ie  
„swojej ulicy” . Tę decyzję a rgum entu ją  
tym , iż kierow cy jeżdżący po  ich d rogach  ze 
względu na dziury  zm uszeni są do  za­
chow ania  odpow iedniej szybkości. D ziury  
zatem  trak to w an e  są przez n iek tó rych  jak o  
n a tu ra ln e  progi ograniczające prędkość.

(azi,biondi)

S P R Z E D A Ż  T R U M I E N
d u ż y  w y b ó r

sarkofagi, #  krzyże
tabliczki #  obudowy mogił

Z a p e w n ia m y  t r a n s p o r t .

L u b o ń - Ż a b i k o w o ,  u l.  G r a n ic z n a  31 
c z y n n e  8 . 0 0 - 2 0 . 0 0 ,  t e l .  1 3 0 - 1 5 5  

4 0 0 m  o d  u l.  C m e n ta r n e j

M ateusz G órn iaczyk  30 .05 .1996r. 
L uboń  ul. K asp rzak a  19a 
Jan  Piechow icz 30.05.1996r. 
L uboń  ul. D ąbrow skiego  27 
A drian  G ó rn y  01 .06 .1996r.
L uboń  ul. R ydla  5

}$( M ichał B iderm an 06 .06 .1996r.
L u b o ń  ul. 3 M aja  19 

)$( W ik to r K arpicki 06 .06 .1996r.
L u b o ń  ul. Poniatow skiego 50 

)$( A rtu r Szczepaniak 08 .06 .1996r.
L u b o ń  ul. D ąbrow skiego  22 

)S( A gata  Perz 14.06.1996r.
L u b o ń  ul. C ieszkow skiego 2 /  4 

)fc B artosz W ilczek 14.06.1996r.
L u b o ń  ul. L ipow a 2 

)8( A rkadiusz  W ojta lak  17.06.1996r.
L uboń  ul. K asp rzak a  5
G racjan  Schm idt 17.06.1996r.
L uboń  ul. M igalli 18
Jak u b  Ł uczak  17.06.1996r.
L ub o ń  ul. S ikorskiego 11 / 3

STOWARZYSZENIE SPOŁECZNEGO FUNDUSZU 
LUDZI DOBREJ WOLI

Mieszkańcy sobie
l -Ję zapraszam y do naszej jadłodajni przy ul. Jagiełły 13, czynnej od  

poniedziałku  do  piątku w godz. 12.30 do  15.30 na sm aczne, tanie ob iady  
w cenie: zupa 0,6 zł, II danie z k om p otem  1,30 zł.

$ jłr przyjm ujem y zam ów ien ia  i organizujem y przyjęcia oko liczn ościow e, 
rodzinne po  konkurencyjnych, um iarkow anych  cenach w pom iesz- 

\ czeniach  Stow arzyszenia.
, ★  w ypożyczam y salę na cele edukacyjne (konferencje, szkolenia).
\
x Skorzystaj z naszej oferty pom agając drugiemu.
$ tel. 102 - 297

Staropolsk im  - B óg Z apłać - składam y szczere podziękow an ia  
w szystk im  (obecnym  i przyszłym ) naszym  ofiarodaw com .

07.06.1996r. 

08.06.1996r.

14.06.1996r.

15.06.1996r.

21.06. W ór.

22.06. W ór.

28.06. W ór.

29.06. W ór.

W ojciech Bączyk (L uboń) i Luiza B rzóska (L uboń)
V  Sław om ir Z aw adzki (Poznań) i Ż an e ta  Jan k o w sk a  (L uboń)
V  M ariusz  M aćkow iak  (C zem piń) i Ew a W aligóra  (L uboń)

D ariusz  H e tm an  (L uboń) i K a tarzy n a  P a ter (Sosnowiec)
T om asz K o rn a t (L uboń) i M ałg o rza ta  M aślak  (K oszalin) 

y  Paweł M o tyka  (L uboń) i K aro lin a  K upiec (L uboń) 
y  W ojciech G órsk i (Poznań) i Jo a n n a  Żurkiew icz (L uboń) 
y  Z enon  O lendrow icz (Pruśce) i D o ro ta  M ia lkas (L uboń) 
y  Zbigniew  K asztelan  (L uboń) i B eata K aczm arek  (L uboń)

V  M aciej K ow alew ski (L uboń) i G raży n a  W ro tn iak  (Poznań)
V  Błażej Jan k o w iak  (L uboń) i Izabela  G lina  (Poznań)

V  P io tr G ierczyk (K rosinko) i K a tarzy n a  Przyszczypkow ska (L uboń)
V  P io tr G rygier (L uboń) i A rie ta  Braciszew ska (P iaskow o)

V  M irosław  G o łąb  (G iżycko) i Ew a Czechowicz (L uboń)

V  M arcin  K onieczny (M osina) i M o n ik a  S tachow ska (L uboń)
V  Jan u sz  W aw rzyniak  (W iry) i E lżbieta S tachurska  (L uboń) 
y  M aciej C hudy  (L uboń) i L iliana K ocłajda  (L uboń)

V  Sebastian  Z b o ra ła  (Poznań) i Jo a n n a  G ren d a  (L uboń)

V  K rzy sz to f D z io b an  (L uboń) i M agdalena  B ienert (Poznań) 
y  Przem ysław  Lisek (L uboń) i E w a A dam czak  (L uboń)
y  A leksander L eonarczyk (Źyłow iecko) i Ju s ty n a  W achow ska  (Poznań)

- t-  P io tr R ydzew ski 1.81 
L u b o ń  ul. G ran iczna  17

+  Stanisław a P rzybylak  1.82 
L uboń  ul. Pow st. W lkp. 36

-+■ T adeusz Przybylski 1.70 
L ub o ń  ul. D ługa 65

+  G enow efa R zepka 1.76 
L ub o ń  ul. D ojazdow a 18

-4- Cecylia Szawczyk 1.70 
L ub o ń  ul. B uczka 60a

•+■ Z ofia P io trow ska 1.89
L uboń  ul. Ż ab ikow ska  4 8 /  34

+  M arian  W oszczalski 1.68 
L uboń  ul. Poniatow skiego  33

-I- Stanisław a Ż uk  1.70 
L uboń  ul. Ż ab ikow ska 15

-F  Czesław  Stanisław ski 1.74 
L u b o ń  u l.l M aja  29

+  W ładysław a Podbylska 1.81 
L u b o ń  ul. R ata jczaka  13

+  W ładysław  T om czak 1.73 
L uboń  ul.N iepodległości 3

Z -ca Kierownika U SC  Barbara Lar
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„ART-FILM” 
ZAPRASZA  

DO KIN

KRAWKI ŻYCIA”
Rcż. Jocelyn Moorhouse Wyk. 
Maya Angelon, Annę Bancroft, 
Ellen Burstyn, Samantha Mat- 

his, Kote Nelligan, Winona Ryder, Jean 
Simmons, Lios Smith, Alfre Woodard. Czas 
produkcji: 109 min. Kino: Riaito. Dozwolo­
ne od 15 lat.

G łęboko  w zruszający i zabaw ny film 
„Skraw ki życia” p o ru sza  ba rd zo  isto tny  
tem at: ja k  kobiety  kochają  mężczyzn. Od 
każdej miłości oczekujem y, że zapewni 
nam  doskonały  związek. C zasam i m am y 
k o n tras t, czasam i harm on ijny  układ.

A bsolw entka U niw ersytetu  Berkley - 
F inn  spędza la to  w do m u  swej babk i H y 
i ciotki G lady  Joe. D om  położony  jest 
w spokojnym  m iejscu w K alifornii i w łaś­
nie tu ta j F inn  chce dokończyć w ażną pracę 
p isem ną o raz  przem yśleć propozycję m ał­
żeństw a z łożoną przez jej ch łopca Sam a. 
D om  H y i G lady  Joe jest od  daw na także 
dom em  G rasse  Q uilting Bee, k tó ry  tw orzy 
g ru p a  u talen tow anych  kobiet. Szyjąc ślub­
ną  ko łdrę  F inn , snują one opowieści o m i­
łościach, k tó re  zaważyły na  ich życiu. H is­
to rie  o praw dziw ym  uczuciu, zdradzie, 
radości i złam anych sercach u k ładają  się

w sceny od 1860 ro k u  do czasów  w spół­
czesnych, a każda  z nich jest tak  indyw idu­
alna , ja k  różne są kobiety. Pom im o, że to 
kobiety  są głów nym i b o h a te rk am i tej his­
torii, reżyser chciała jed n ak o w ą uwagę 
zw rócić na role m ęskie:,,C hciałam , by m ęż­
czyźn i byli sym patyczn i i tak  interesujący 
ja k  kobiety, aby było zrozum iałe dla wi­
dzów, dlaczego kobiety  ich ta k  kochały ”- 
w yjaśnia Jocelyn M oorhouse.

„ZBYT WIELE”
Reż. Fernando Trueba. Wyk. Antonio 

Banderas, Melanie Griffith, Donny Aniello, 
Daryl Hannah, Joan Cusack, Eli Wallach.

Czas produkcji: 114 min. Kino: Apollo. 
Dozwolony od lat 15.

G łów ny b o h a te r  A rt D odge jes t niepeł­
nospraw nym  artystą , k tó ry  staje się h a n d ­
larzem  dzieł sztuki. K ło p o ty  finansow e 
pociągają  go do  wielu krętactw . M iędzy 
innym i usiłuje w m ówić kobiecie, k tó ra  
w łaśnie została  w dow ą, że jej m ąż tuż  przed 
śm iercią zam ów ił ob raz  w jeg o  galerii. 
W  do m u  w dow y poznaje Betty K erner 
o raz  G ene - syna zm arłego i byłego m ęża 
Betty, k tó ry  dom yśla się, że m a do  czynie­
nia z oszustem . K iedy zaczyna się „palić  
g ru n t” pod  nogam i, A rt znajduje pom oc

u pięknej, bogatej, a  zarazem  zw ariow anej 
Betty. D ziew czyna zam ierza wyjść za m ąż 
za  A rta , k tó ry  nie wie ja k  jej odm ówić. 
T ym czasem  w życiu b o h a te ra  pojaw ia się 
siostra  Betty - Liz. A rt oczarow any u ro d ą  
siostry p róbu je  n a  p różno  pozyskać jej 
względy. Liz jest koneserką sztuki, a  jej 
ideał m ężczyzny w niczym  nie p rzypom ina 
A rta . B ohater „w ym yśla”  więc własnego 
b ra ta  bliźniaka, im ieniem  B art. M a to być 
rom antyczny  m alarz  i idealista , k tó ry  przy­
jechał właśnie z R zym u. B art urzeka Liz, 
kiedy to  zap rasza  ją  do  rzekom o własnej 
galerii. Oczywiście zdobyw ając Liz nie re­
zygnuje z Betty. O statecznie zwycięża m i­
łość, ale nim  to  nastąp i bohaterow ie  filmu 
baw ią w idza sp o rą  daw k ą  emocji i hu m o ­
ru.

Drodzy czytelnicy! M am y dla W as m iłą 
niespodziankę, o tóż  posiadam y dw a p o ­
dw ójne zaproszen ia  do  kina W ilda na 
dow olnie w ybrany  przez W as film. W y­
starczy ty lko  wykręcić num er telefonu 
130-972 w dniu  23 lipca o godz. 12.00. 
i wym ienić dw a filmy grane w kinie D ą b ­
rów ka lub w kinie G w iazda w okresie 
wakacji.

(azi)

AUTORYZOWANY SERWIS 
OPON TC DĘBICA 

i GOODYEAR
- S P R Z E D A Ż  O PO N  

C E N Y  F A B R Y C Z N E  
M O N TA Ż  B E Z P Ł A T N Y

- W U L K A N IZ A C JA
- W Y W A Ż A N IE  

K O M P U T E R O W E

6 2 - 0 3 0  L u b o ń ,  u l .  S t r e i c h a  2 3  
t e l .  1 3 0  6 2 2

(080)

Produkcja - sprzedaż  
mKŁKD STOLTffiSKU

Jerzy & Adam Nawrocki
Luboń, ul Fabryczna 49, tel. 130 -  646 

(400 m od CPN)
biblioteki meble
komody na zamówienie

INFORMATOR LUBONSKI
♦  URZĄD MIEJSKI w LUBONIU

pl. Wolności 2 
tel. 130-011
czynny pn. 8.00-16.00 
od wt. do pt. 7.15 -15.00 
oraz w soboty 13.IV i 11 .V

4 Burmistrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel. 130-141

4 Rada Miejska Lubonia
przewodniczący 
dr Zdzisław Szafrański 
dyżury radnych w pon. 16-18 
tel. 130-011, w. 226

♦  POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15 
tel. 130-999

4  KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
tel. 130-997 lub 130-342

♦  STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2
tel. 130-011, w. 224 lub 139-091

4 POSTERUNEK 
ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2 
tel. 130-302

♦  STRAŻ POŻARNA
ul. Źabikowska 36 
tel. 130-998

4  LUBONSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
tel. 130-581, w. 373 
czynny: pn. - czw. 10-18 
pt, sob. 12-20

4  DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97 
tel. 130-072
codziennie: 10.00 -18.30 
Sala Historii Miasta
pn. - pt. 10 -14, sob. 10 -13

BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Źabikowska 42, tel. 130-972 
czynna: pn, śr, pt. 12 -18.30 
wt, czw, 10 -15, sob. 9 -13

Redakcja Iuiięsci
UBONSKIC

Ogłoszenia i reklamy przyjmujemy 
w godzinach otwarcia Biblioteki.

4  FILIE BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia nr 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. i pt. 12 -18 
2-ga i 4-ta środa 11-17 
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt, czw, 1 -sza i 3-cia środa 9-15 
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika) 
wt, czw. 11-17.30, pt. 9 -15

4 MIEJSKA OŚRODEK POMOCY 
SPOŁECZNEJ
ul. Okrzei 65, tel. 131 -939

♦  PRZYCHODNIE
Dziecięca, ul. C. Ratajskiego, 
tel. 130-691
Ogólna dla dorosłych, ul. Okrzei 65 
tel. tel. 130 -362 
Ogólna, ul. Poniatowskiego 20, 
tel. 130-901

4 APTEKI
pl. Wolności 6, tel. 130 - 282 
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00-13.00 
ul. Źabikowska 62 (pawilon)
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00-13.00

4  POCZTY
Luboń 1, ul. Źabikowska 62, tel. 130 - 366
czynna pn. pt. 8.00 -18.00
wszystkie soboty 8.00 - 14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 130 - 233
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97. tel. 130 - 382
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00

W  PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA
codzinnie 8-14, czwartki 8-19

4 BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6 
tel. 130-004

4 MIEJSKA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA
Spółka z o.o. Translub" 
ul. Przemysłowa 13 
tel. 130-145 
Całodobowa informacja 
autobusowa tel. 530 - 940

4  SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Źabikowska 62 
tel. 130-171

4  STACJA PKP LUBOŃ
ul. Dworcowa 
tel. 130-431

4 PTTK
ul. Źabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00
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MEBLE ta p ic e ro w a n e
sprzedaż, przyjmowanie zamówień 

bardzo dogodne raty, bez oprocentowania, 
bez żyrantów

komplety wypoczynkowe, kanapy, 
amerykanki, sofy, narożniki

Lu b o ń , u l. g en . S ik o rsk ie g o  6
pn. - pt. 11.00 - 17.00  

soboty 10.00 - 13.00

tel. 305-918 ^
-  r e k la m ó w k i
- w iz y t ó w k i
- d ru k i f i r m o w e
- w y c i n a n i e  lite r

itp .
J^NA TELEFON !!!<

(̂113)

Z A K Ł A D ^  
E L E K T R Y C Z N Y
poleca usługi 
w zakresie prac 
elektroinstalacyjnych.

Wystawiamy r-ki VAT.

tel. 130 - 076
130 - 557 (po 16.00)

y n o )  J

OKNA Z PCW
ROLETY ZEWNĘTRZNE 
ROAZERIE PLASTIKOWE
A  l l l f  62-040 Puszczykowo, ul. Poznańska 73 

U t r M W  tel./fax (0-61) 133-986

„Zawsze ciepło, zawsze cicho, zawsze przyjemnie”
(067)

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

„ M A X B U D ”
LUBOŃ, ul. K ościuszki 79  

P R O M O C J A !

* STYROPIAN - 86 zł/m3
* SIP0REX „24” 3,39 zł/szt.
* SIP0REX „12” 1,69 zł/szt.
* WEŁNA MINERALNA /ROKMUR/

1,19 zł/m2 ^
PLUS VAT

* CEGŁA KLINKIEROWA
* CEGŁA PEŁNA
* PUSTAK SZCZELINOWY
* KLEJ ATLAS
* i INNE

TEL/FAX 131 920  
CZYNNE OD 7.30 DO 16.00

PRZY PEŁNYM ZESTAWIE 
- TRANSPORT GRATIS!

(mi

ZAKŁAD STOLARSKI
ANDRZEJ RATAJCZAK P O D Ł O C I  
LUBOŃ F U U Ł U b l
UL. JURANDA 24 
TEL 1 0 5 -3 3 3

(PRZYJMĘ UCZNIÓW _ _ _ _ _ _ _ _
W ZAWODZIE STOLARZA) WYROB-SPRZEDAZ

SERWIS CHŁODNICZY s.c.

NAPRAWA SPRZĘTU CHŁODNICZEGO

MONTAŻ URZĄDZEŃ 
CHŁODNICZYCH W CHŁODNIACH

Luboń, ul. Fabryczna 33

tel. 102-173
NAPEŁNIANIE KLIMATYZACJI 

W SAMOCHODACH

FREONY R-12, R -502, R-22, R-134a

Pracownia odzieży 
skórzanej 

poleca:
odzież skórzanq 

w  dużym wyborze 
wzorów i kolorów

Luboń
ul. Akacjowa 17 

tel. 130 - 219

r
S p ó łd zie ln ia  M ieszkan iow a w Luboniu  

ul. Z abikow ska 6 2  
za tru d n i od  za ra z

inżyniera  lub  tech n ika  bu d o w la n eg o  
S zczeg ó ło w e  in form acje  m ożna u zyskać  

p o d  tel. 1 3 0  - 1 7 1 , 1 3 0  - 9 4 5  
lub w b iu rze S pó łd zie ln i.

V______________ _______________

- \

J

u n n n . r l

TRANSPORT
WYKOPY
ŁADOWARKA FADROMA
DŹWIGI

TEL. 1 3 0  5 9 6

LUBOŃ
(066 )

UL. PONIATOWSKIEGO 39

ROWERY GÓRSKIE I TRENINGOWE

LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 51

PODRĘCZNIKI DO BIBLIOTEKI !
P rzez ca łe  w akacje  m ożn a p rzyn osić  
d o  oddziętłu d ziec ięceg o  B ib lio tek i M iejskiej 
przy  ul. Z ab ikow sk ie j 4 2  
zb ę d n e  p o d ręczn ik i szko ln e.

D zięki tem u  u ła tw im y w szystk im  uczniom  
sk o m p le to w a n ie  książek  na n ow y rok szkolny!

OKNA Z DEMONTAŻU
ODSTĄPIMY PO CENIE ZŁOMU

MIEJSKI ZESPÓŁ OBSŁUGI SZKÓŁ 
PLAC WOLNOŚCI 2 
TEL. 130 011 w. 236



N a p r a w a

lo d ó w e k
ZAMRAŹAREk

i chłodN i
ORAZ

MONTAŻ

DojAzd bEZpłATNy
TEL. 107-454

KoMORNiki 
ul. 5"Eqo Maja 8

(009 )

Z a k ła d  U s łu g o w y  
Lech N o w a ck i
Remonty, adaptacje, 

ścianki działowe, płytki itp.
V A T , g w a r a n c je ,  r e fe r e n c je

L u b o ń ,  u l .  1 M a j a  2 a
Tel. 130 - 585

Usługi
transportowe 

v  (żwir, ziemia) ̂  
| - wykopy ziemne |
7 *

,(036)

Luboń
ul. Kołłątaja 14 
tel. 103 - 293

P i e c e  k a f l o w e
K O M I N K I
P R A C E

R E M O N T O W O -
- B U D O W L A N E

Zakład Remontowo»isadtowtayi 
Waldemar Lehmann 
Liftori, ni. ŻaMkDwka 2E 
M . 1 2 1 - 9 6 0  «*

■ TAXI OSOBOWE - DOJAZD W I STREFIE BEZPŁATNY ■
■ 10% ZNIZKI DLA STAŁYCH KLIENTÓW i  ZAKUPY NA TELEFON ■ 

■ NAJTAŃSZY TRANSPORT BAGAŻOWY ■
(005)

LODÓWKI - ZAMRAŻARKI
Naprawy w domu klienta

tel. 107-530 lub 771 -063
Niskie ceny - Bezpłatny dojazd! 
Komorniki, ul. Fabianowska 11

B IU R O  USŁUG P R O JE K T O W Y C H

m g r  in ż . K r z y s z t o f  J a c h n a

Luboń, ul. Wodna 6, tel. 532 - 905

P r a c o w n ia  p r o j e k t o w a  w y k o n u j e  p r a c e  w  z a k r e s i e :

O projektów technicznych wszelkich budynków 
O projektów technicznych instalacyjnych 
O inwentaryzacji budowlanych, adaptacji 
O oceny, ekspertyzy i opinii budowlanych oraz 

kosztorysowania dotyczącego budownictwa 
O poradnictw a prawnego
O projektowania i aranżacji wnętrz oraz reklamy 
O szacunków i wycen nieruchom ości

BIIJItO C ZYWL IM»\. . SOB. IK.00 - 20.00
Z A P R A S Z A M Y

(242)

Usługi introligatorskie 
oprawa ksiqżek,czasopism 

prac dyplomowych, 
magisterskich, 

dokumentacji, roczników.

szybko! tanio!
Luboń,

ul. Paderewskiego 29 
(daw. Pasikowskiego) 

tel. 102 -435 mi3)

"KARCHER"
Czyszczenie dywanów, 
w ykładzin , tapicerki 
meblowej i samochodowej

- czyścimy tylko środkam i 
KARCHER-a

Poznań, tel. 67 - 02 - 37

Antoni Klatkiewicz
Luboń, ul. Podgórna 38, tel. 105-205

- s to ły  w arszta to w e , regały , 
sto jaki specjalne, w ia ty , parkany, 
kraty , bram y, prace rem ontow e,

- rem onty beton iarek, 
taśm ociągów  itp.

Wystawiam faktury VAT
Istnieje m ożliwość płatności ratalnej.

(030)

"K pN S TA L"
Ślusarstwo 

Luboń 4,
ul. Ratajczaka 13a

wykonujemy
$  drzwi
^  okna wystawowe
❖  bramy wjazdowe 

i garażowe
❖  kraty
$  balustrady 
^  ogrodzenia
❖  konstrukcje stalowe 
^  siatka

ogrodzeniowa

BIURO PROJEKTOWE 
TADEUSZ WARMUZ

- projekty indywidualne i typowe
- nadzory budowlane - odbiory 

i kierownictwo robót
- adaptacje projektów
- zbieranie niezbędnych  

dokum entów
- m apy budowlane oraz  

na prąd - wodę - gaz  
działy,- podziały, zap isy notar.

- w ybór wykonawców na roboty 
budowlane, elektryczne, 
wodne i gazowe

Luboń, ul. Agrestowa 1 
(przyszkolnej)
TEL. 1 0 2 -9 8 3  UWAGA!

BEZPŁATNIE UDZIELAM  
WSZELKICH PORAD  

wio) BUDOW LANYCH



ROWERY SPRZEDAŻllOMEI (RATY)MAltSEL KAPRAWA/ / \  ZNAKOWANIE• »,// . SPRZĘT REIIARILITACY.INYI DLA SIŁOW NI
'• CZYNNI!

7  * PN - PT 10.00 - 17.00
A? sou 10.00 - 14.00

Naprawa 
telewizoró 

i pilotów
Luboń - 3 
ul. Kościuszki 41 (blok)

TEL. 13-13-48
(109)

Z A K Ł A D
E L E K T R Y C Z N Y
poleca usługi 
w zakresie prac 
elektroinstalacyjnych.

Wystawiamy r-ki VAT.

tel. 130 - 076
130 - 557 (po 16.00)

Naprawa elektronarzędzi: 
wiertarki, szlifierki, młoty 

udarowo - obrotowe 
Celma, Bosch, 

Makita, Narex i inne 
oraz

sprzętu gospodarstwa domowego, 
pralek wirnikowych i wirówek.

Luboń,
ul. Kopernika 1 (koło CPN) 
tel. 102-621
czynne od 16.00 do 20.00
_____J  _______________________________________ (045)

KAMA OFERUJEMY:
S K L E P  K I  I I I / . M A R S K I - BIELIZNĘ NOCNĄ 1

DZIENNĄ
Luboń

ul. Sikorskiego p aw .4 damską
naprzeciw ko PKO m ęską

dziecięcą
ZAPRASZAMY:

PN -  PT: 10.00 - 18.00 - RAJSTOPY
SOB: 9.00 - 13.00 - SKARPETY

(R-009)

U S Ł U G I
UKŁADANIE PŁYTEK 

GLAZURA, TERAKOTA 
GRANITOGRES, ELEWACJE 

PARAPETY 
PRACE MURARSKIE

,  (R-005)

LUBOŃ
UL. KOŚCIUSZKI 56

JERZY ADRYAN 
ZLEC. PONIEDZ. 16-19  

\ ________________________/
I—  1

M E B L I
TAPICEROWANYCH

-  s o f y  3  +  2  +  1

-  n a r o ż n i k i
-  k an ap y
-  f o t e l e

-  lo ża
-  o ra z  usług i

( 0 4 9 )

czynne
pil - p i 8.00 - 18.00
sob 8.00 - 14.00

KRAW IECTW O
Luboń 3 , ul. N iezłom nych 3a
poleca:

Marynarki, żakiety, spodnie  
rów nież duże rozmiary

od 7.00 do 15.00, tel. 1 30 - 330

Przedsiębiorstwo 
Handlowo - Usługowe 

OLSTAL

OFERUJEMY:
* blachy zimnowalcowe tłoczone od 0,5 do 3 mm
* blachy ocynkowane od 0,5 do 2,0 mm
* blachy trapezowe i kształtowniki
* taśmy od 16 mm, w zakresie grubości 

od 0,3 do 2,0 mm
_____________________________________ (101)

P rzyjm ę kraw cow ą  
p o  1 6  sierpn ia  br. 
d o  szyc ia  ku rtek  

i spodn i.

W ojska P o lsk iego  2 3 a  
tel. 131 - 4 21

( 108)

PRYWATNY GABINET LEKARSKI
Bernadeta Sobiło 

lekarz chorób wewnętrznych 
Luboń 4, ul. Ratajczaka 7, tel. 131-760
pn, śr, czw, pt 17.00 - 18.00

- p o ra d y  le k a rs k ie  - z w o ln ie n ia  le k a rs k ie
- w iz y ty  d o m o w e  - b a d a n ie  k ie ro w c ó w

(054 )

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 53, TEL. 103 - 031

Z A P R A S Z A M Y  P O N IE D Z IA Ł E K - P IĄ T E K  1 6 . 0 0  - 2 0 . 0 0
C O D Z IE N N IE  S O B O T Y  8 . 0 0  - 1 2 . 0 0

STOMATOLOGIA PROTETYKA ORTODONCJA
•  Leczen ie  (dorośli i d z iec i) 

zac h o d n ie  m a te r ia ły
i zn ie c zu le n ia

•  C h iru rg ia  s to m a to lo g ic zn a

•  P ro te zy  s z k ie le to w e  
a k ry la n o w e

•  K o rony, m o sty  p o rc e la n o w e , 
m e ta lo w e , a k ry la n o w e

•  W k ła d y  d o k o rze n io w e
•  N a p ra w a  p ro te z

•  A p a ra ty  
k o re k c y jn e

•  D ia g n o zy  
o rto d o n ty c zn e

•  UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI
•  PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE



rPAWILON SPOŻYWCZO - MONOPOLOWY
» f„ B IK A ’

OTWARTY  
W GODZINACH: PN. - CZW. 7 .0 0  - 18.00  

PT. - SOB. 7 .0 0  - 21 .00  
NIEDZ. 10.00 - 15.00

ORAZ:
SKLEP DROGERYJNY

* t„ B IK A ’
OTWARTY  
W GODZINACH: PN. - PT. 

SOB.
8 .00  - 18.00  
8 .0 0  - 15.00

LUBOŃ, UL. PONIATOWSKIEGO 6 8  - 7 0  
(PĘTLA AUTOBUSOWA)

ZAPRASZA!
DUŻY ASORTYMENT! NISKIE CENY! 

WYSTAWIAMY FAKTURY VAT

BIURO RACHUNKOWE
” R A M ”

mgr Elwira Grochowska
y 7  prowadzenie ksiqg 

podatkowych
prowadzenie rejestrów VAT j 
obliczanie zryczałtowanego 

^ podatku dochodowego 
yy sporządzanie deklaracji ZUS 
X7 występowanie w imieniu 

klienta w US
Luboń, ul. 11 Listopada 166 /2

tel. 102 - 916 (ów I

B iuro O brotu N ieruchom ościam i

" L E G A T ”
m g r E lż b ie ta  M iz e rk a -S z m y t

Kupno, sprzedaż, zamiana, 
najem, podział lokali, 
nieruchomości.
Pełna obsługa prawna, 
notarialna i geodezyjna.

Luboń, u l. Poniatowskiego 67  
tel. 670-621, 130-1 OH

(017)

Poznań, os. Dębina, pawilon nr 1 (od ulicy Łozowej)

Centrum
S E R D E C Z N IE  Z A P R A S Z A

CODZIENNIE O D PO N IE D Z IA Ł K U  DO P IĄ T K U

W GODZINACH OD 9 .0 0  DO 2 0 .0 0  
U  SO BO TY OD 1 1 .0 0  DO 1 7 .0 0

ŚW IADCZYM Y PEŁEN ZAK RES  
USŁUG STOMATOLOGICZNYCH  

(RÓW NIEŻ P R O T E T Y K A )
CENY PROM OCYJNE
PRZEG LĄD JA M Y  USTNEJ

BEZPŁA TNY  !!!
(023)

GABINET LEKARSKI
P E D IA T R A

Lek. med.
Jolanta M ichocka
Luboń, ul. ks. Słreicha 7/2

tel: 130-350
Wizyty dom ow e u pacjenta

_________________________________________________________________ (014)

BIURO PRAW NO  - RACHUNKOWE

v _
TERALEX

- porady praw ne
- um owy, pozw y, podania
- w indykacja należności
- ustaw a karna - 

skarbow a
- obsługa praw na m ałych  

firm  i  zakładów
- prow adzenie ksiąg  

podatkow ych i 
re jestrów  1/A T

- rycza łt
e w idencjono wany

- zeznania podatkow e
- w nioski kredytow e, 

biznesplany
- doradztw o praw no - 

finansowe
- w yceny nieruchom ości

LubońA
ul. 1 M aja  2 4  Pn - P t 17-19  

tel. 1 0 5 -2 1 1

Poznań: 
ul. D m ow skiego 35 /2

Nnpnnuin pilotów
ZDALNCGO STCROWANIfl 

DO POLSKICH 
i ZAGRANICZNYCH 

TCLCWIZORÓW 
i SPRZĘTU VIDCO

Luboń
ul. Kościuszki 41 (blok) 
lei. 1 3 1 - 3 4 8

V. (029)

p E < D m ? % jA  o g Ó L 9 { t t

*  leczenie otyłości
*  schorzenia pulmonologiczne

dr m e d . Andrzej K. Hyżyk

Luboń, ul. Okrzei 42, tel: 13 - 04 - 07 ,

PRACOWNIA OPTYCZNA
.u b o ń , Ż a b ik o w sk a  4 ‘

czynna codziennie od 10.00  
w soboty od 10.00 do

Wykonuję usługi na recepty, rów

pokój 104 w środy od 9.00-11.00
owie

(007)

IWAL DRÓB
L u b o ń ,  u l .  S o b i e s k i e g o  9 5 ,  t a l :  1 3 1 - 8 4 1

p o le c a :
^  szeroki asortyment mięs, podrobów i wędlin 
Ssi specjalność: indyki, kury rosołowe, garmażerka drobiowa 

Przyjmujemy zamówienia na uroczystości

Z a p r a s z a m y  d o  n a s z e g o  s k l e p u

wtorek - piątek 9 .0 0 -1 7 .0 0  sobota 9 .00 -14 .00

P R Y W A T N Y  G A B I N E T  L E K A R S K I
lek. med. GRAŻYNA IWASIEWICZ

lekarz chorób wewnętrznych
L uboń , ul. Poniatow skiego 20
P rzychodnia  R ejonow a p . 104 (Poniatow skiego)
w torek i p ią tek  16.00 - 17.00

- p o rad y  lekarsk ie - bad an ia  w stępne
- EKG - badan ia  okresow e

_________________________________________________________________________________  (018)



G A B IN E T
P E D IA T R Y C Z N Y

Maria Przymuszała
lekarz chorób dziecięcych

Luboń, ul Ks. Streicha 17

TEL: 1 3 0 - 4 8 2
TAKŻE WIZYTY DOMOWE

Lek. M ed.
D aniela Rogal - Przybylak

ginekolog położnik

Luboń, ul. Dworcowa 20 
(przy przejeździe 

do Zakładów Chemicznych)

poniedziałki, środy 17-19

również rejestracja 
telefoniczna
od godz.l6,tel. 130-830^

GABINET WETERYNARYJNY
POZNAŃ, ul. Matejki 60 

LEK. WET. J. WOLIŃSKI
- leczenie
- szczepienia profilaktyczne
- zabiegi chirurgiczne
- SZCZEPIENIA PSÓW I KOTÓW p . WŚCIEKLIŹNIE

WIZYTY DOM OW E 9.00 - 14.00 TEL. 303-473
DOJAZD GRATIS 14.00 - 20.00 TEL. 666-364

' ....................... "" ________________________ __ ___________________fflSZL

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE

Luboń, ul. Żabikowska 62 (Pawilon)
Oferujemy diagnostykę i leczenie w zakresie:

t>
0

0

0
o
o
i>

Ginekologia i położnictwo

Choroby serca, EKG 
Interna
Chirurgia ogólna 
Poradnia chirurgii naczyń
Laryngologia

Dermatologia

pon. 18.30 - 20.00 
czw. 17.30-19.00 485-312

wt. 17.00-18 .30  
czw. 16.00-17.30 676-395

pon. 16.30- 18.00 W  328-015 
pon. 16.30- 18.00 328-015

pt. 16.30- 18.00 @  678-153

Okulistyka śr. 16.30 - 17.30 ,„ nnQ
pt. 16.30- 17.30 - -  130-087

USG, położnictwo, ginekologia,
badanie piersi, jamy brzusznej wolne soboty 11.00 - 12.00

Także wizyty domowe.
Honorujemy ubezpieczenia medyczne. 

Wystawiamy recepty zgodnie z przysługującymi zniżkami.
(002)

1 ’

PRYW ATNY GABINET STOM ATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY

FULL
DENT

♦  Zachodnie materiały, znieczulenia
♦  Protetyka w pełnym zakresie
♦  Lakiery zapobiegające próchnicy
♦  Porady, konsultacje bezpłatnie
♦  Pneumatyczny scaler do zdejmo­

wania osadów i kamienia, 
absolutnie obojętny
dla szkliwa zęba.

♦  RENTGEN NA MIEJSCU

Z A P R A S Z A M Y

ZAPAMIĘTAJ Tw Aj

FULL Ł v  
D E N T  dentysta

i
L u b o ń ,  ul. K a r ło w ic z a  16, te l:  131 -30 5  
R e j e s t r a c j a  c o d z i e n n i e  1 0 .0 0  - 2 0 .0 0

Arkadiusz BANACH 
dr n. med.

G IN E K O L O G IA  - U S G
•  DIAGNOSTYKA I TERAPIA GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZA
•  diagnostyka i badania gruczołu piersiowego
•  OZNACZANIE JAJECZKOWANIA (USG dopochwowe)
•  wszystkie zabiegi^/v znieczuleniu ogólnym

Przyjęcia: wtorki i piątki 1 4 - 1 9  
Rejestracja telefoniczna: 32  17 08 

(M2) Poznań, ul. Św ierkow a 5 (Dębiec)

dr Anna Hornowska - Banach
'  O S TE O P O R O ZA

diagnostyka i leczen ie  
(D ensytom etria)

✓  USG jam y brzusznej
✓  EKG

Rejestracja,telefoniczna 32-17-08 
Poznań, ul Świerkowa 5 (Dębiec)

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBO Ń, UL. KO ŚCIUSZKI 5 3 , TEL. 103  - 031

ZAPRASZAMY PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK 16.00 - 20.00
CODZIENNIE SOBOTY 8.00 - 12.00
STOMATOLOGIA PROTETYKA ORTODONCJA

•  Leczen ie  (dorośli i d z iec i) 
zach o d n ie  m a te r ia ły
i zn ie czu len ia

•  C h iru rg ia  s to m a to lo g ic zn a

•  P ro tezy  s zk ie le to w e  
a k ry la n o w e

•  K o rony, m o sty  p o rc e la n o w e , 
m e ta lo w e , a k ry la n o w e

•  W k ła d y  d o k o rze n io w e
•  N a p ra w a  p ro te z

•  A p a ra ty  
k o re k c y jn e

•  D iag n o zy  
o rto d o n ty c zn e

•  U D ZIE LA M Y  ROCZNEJ G W A R A N C JI N A  NASZE USŁUG I
•  PO RAD Y I KO NSULTACJE BEZPŁATNE



SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY w POZNANIU
zał. w roku 1894

ODDZIAŁ W LUBONIU
62-030 plac Wolności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście "B", II piętro

tel./fax 130-131

przyjmowanie 
oszczędności 
oprocentowanych 
w stosunku rocznym:

dla lokat
i wkładów terminowych

1- tygodniowych - 11%
2- tygodniowych - 12%
3- tygodniowych - 14%

udzielanie kredytów (stawki od 25.1.96)
na działalność gospodarczq oprocentowanych 
od 29% do 36% w zależności od skali ryzyka, 
w tym dla rolników 33%

^  dyskontowych 26%
Kredyty preferencyjne 
- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR 

^  Kredyty preferencyjne obrotowe 
dla rolników 9,2%

1 miesięcznych - 15%
2 miesięcznych - 16%
3 miesięcznych - 18%
6 miesięcznych - 19,5%

12 miesięcznych - 21%
24 miesięcznych - 22%

kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 32%
powyżej 6 mieś. 34%

^ d l a  posiadaczy ROR: do 12 mieś. 28%
do 24 mieś. 30%

Odsetki naliczane sq według zmiennej stopy procentowej.
Bank stosuje kap ita lizację  odsetek po upływ ie zadeklarow anego okresu.
W kłady oszczędnościowe sq gw arantow ane przez Bankowy Fundusz G warancyjny.

w poniedziałki
7.45 - 15.30
od wtorku do piqtku
7.45 - 14.00

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y  w  ł o d z i
SPÓŁKA AKCYJNA

O D D Z I A Ł  W  L U B O N I U ,  U L . S I K O R S K I E G O  4 4

T E L . 1 3 1  - 4 1 1

O PR O C E N T O W A N IE  LOKAT : NAJWYŻSZE W LUBONIU
z kapitalizacją
m iesięczną

R a c h . b ie ż ą c y  (a v is ta )  9%
1 -ty g o d n io w e 14% 1 4 ,9 3 %
2 -ty g o d n io w e 15% 1 6 ,0 7 %
3 -ty g o d n io w e 16% 1 7 ,2 3 %
4 -ty g o d n io w e 17% 1 8 ,3 8 %
1 -m ie s ię c z n e 17 ,5 % 1 8 ,9 7 %
2 -m ie s ię c z n e 18% 1 9 ,5 6 %
3 -m ie s ię c z n e 19 ,5 % 2 1 ,3 4 %
4 -m ie s ię c z n e 2 0 % 2 1 ,9 4 %
5 -m ie s ię c z n e 2 0 % 2 1 ,9 4 %

Bank stosuje miesięczną kapitalizację odsetek. 
Wkłady oszczędnościowe gwarantowane są 
przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.
W Banku Przemysłowym przyjmowane są także 
opłąty bieżące /czynsz, prąd, gaz, woda itp ./
Od tych wpłat Bank pobiera 0,3% prowizji.

z kapitalizacją
m iesięczną

6 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
7 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
8 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
9 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %

1 0 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
11 -m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
12 -m ie s ię c z n e 2 1 % 2 3 ,3 1 %

2 -le tn ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %
3 -le tn ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %
4 - le tn ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %
5 - le tn ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %

z a p r a s z a m y

I od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8.30 - 15.30


